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Np. 33 Warszawa, dnia 26 września 1937 r. R o k  IV.

C o r o c z n y  d o p ł y w  t ę ż y z n y  i s i ł y
(k) Co roku o tej porze od* 

chodzą z armii czynnej do rezer* 
wy dziesiątki tysięcy żołnierzy 
po odbyciu swego okresu służ* 
by. N orm alny i zwykły ten w 
życiu Państwa, posiadającego 
armię z poboru, fakt — wywo* 
ływal do niedawna ico najwyżej 
refleksje na tem at trudności w 
znalezieniu pracy dla wszystkich 
rezerwistów, wracających do 
społeczeństwa, by rozpocząć ży* 
cie dojrzałego obywatela.

Dziś refleksje budzą 'się nie 
tylko takie. Dziś — w obliczu 
intesywnej pracy narodów i 
państw nad organizowaniem si* 
ły — poczynamy pojmować, że 
corocznie dokonywa się w  o* 
czach naszych akt wielkiej do* 
niosłości, o kapitalnym  dla Pol* 
ski znaczeniu.

Dzięki stałej pracy armii czyn* 
nej, tej wielkiej szkoły życia, 
przybywa corocznie społeczeń* 
stwu polskiemu nowy zapas si* 
ły  w postaci rezerwistów, wno* 
szących w nasze życie nie tylko 
wartości dobrze wyćwiczonej tę* 
żyzny i hartu, ale również — 
jakże potrzebne — wartości ideo* 
wo*moralne karnego i uświado* 
mionego obywatela.

Arm ia czynna, niby jakaś o* 
gromna machina, stale i niezawo* 
dnie pracująca, przetwarza suro* 
wy materiał rekrucki na pełno* 
wartoścowego żołnierza. W  cią* 
gu krótkiego czasu półtora roku 
uczy go nie tylko rzemiosła wo* 
jennego, uczy go również zasad 
życia zbiorowego, udziela mu o* 
światy i kultury, uczy go Polski, 
wpaja weń niewzruszone nakazy 
patriotyzmu, męstwa, honoru i 
karności. Z  takim  kapitałem 
wkracza w  nowe życie rezerwi* 
sta. Jest więc zagadnieniem naj* 
pierwszym ochronić go przed u* 
tratą lub pomniejszeniem tych 
dóbr, co więcej — trzeba w nim 
zwielokrotnić wszystko to, czego 
się w wojsku nauczył i co z woj* 
ska wyniósł.

G dy  spojrzymy na naszą poi* 
ską rzeczywistość bez szowiniz* 
mu, szczerze i po męsku — to 
stwierdzić musimy, że pozosta* 
jemy jeszcze daleko w tyle w po* 
równaniu z innymi narodami. 
Stoi przed nami olbrzymie za* 
gadnienie przerobienia duszy

polskiej, nauczenia Polaków pra* 
cy zbiorowej i zdyscyplinowa* 
nej, nauczenia drobnych ofiar co* 
dziennych ze swych upodobań, 
interesów, czy wygód', wprzęg* 
nięcia wszystkich elementów i 
wyzyskania wszystkich mozli* 
wości dla dobra ogólnego, dla 
Państwa.

Przeszło sto lat niewoli, sto 
lat życia niesamodzielnego i nie* 
możność oddawania sił twór* 
czych dla własnego Państwa — 
pozostawiło w psychice polskiej 
głębokie ślady, które powoli do* 
piero czas i wysiłki nasze zacie* 
rają.

Zatracone więzy między armią 
i narodem zostały na nowo za* 
dzierzgnięte i dziś łączą trwale i 
serdecznie nas z wojskiem, tym 
najmocniejszym fundamentem 
naszego życia państwowego. Do* 
konało się to w ciągu tych kilku* 
nastu lat naszego samodzielnego 
bytu narodowego. Przełamane

na zawsze zostały m ury obojęt* 
ności. Urzeczywistniła się idea 
W ielkiego W ychowawcy Naro* 
du Józefa Piłsudskiego. N aród 
polski odzyskał dzięki swej bo* 
haterskiej armii wiarę w zwycię* 
stwo, otacza ją braterską opie* 
ką i obdarza pełnym zaufaniem.

Ale to nie wszystko. Zdawać 
sobie musimy sprawę, że armii, 
choćby najlepszej i najliczniej* 
szej, potrzebne jest zgodne 
współdziałanie całości narodu. 
Do takiego zadania naród musi 
być należycie przygotowany ma* 
terialnie i fizycznie, a przede 
wszystkim moralnie. D la pełnego 
zestrojenia tych elementów w 
pracy dla jednego celu, społe* 
czeństwo polskie musi nabyć 
wartości żołnierskich t. j. musi 
się nauczyć karnego wykonywa* 
nia rozkazów, musi się nauczyć 
pracy zbiorowej i stałej. Z porno* 
cą w tym dziele przychodzi woj* 
sko.

Piechur— król bitwy
N a zakończonych przed tygodniem 

ćwiczeniach m iędzydyw izyjnych w 
W ielkopolsce stw ierdzone zostało ofi* 
cjalnie, że na czoło w szystkich broni 
w ysunęła się piechota.

D ało to  asum pt „korespondentom  
w ojennym ”, k tórzy  asystow ali tym ma* 
newrom, do wielkich pochwal dla pies 
choty na łam ach swoich pism.

Red. Ju lian  M ieroszewski pisze m. 
in. w  krakow skim  ii. K. C. co nastę* 
puje:

„Deszcze pada coraz gęściej — wi* 
chura smaga bezlitośnie.

Piechur, król bitwy, trwa jednak na 
posterunku.

L eży  p rzem okn ięty  w  karto flisku  w  
ciężkim , stalow ym  hełmie, z  całym e- 
kw ipunkiem  potow ym , trzym ając m oc* 
no karabin  w krzepkich  rękach. Jego 
krzepa w ażniejsza jest od stali pancer* 
nych czołgów, w ytrzym alsza  od w szy ­
stkich m otorów , jakim i dysponuje  
współczesna armia. C ichuteńki gw izd: 
piechur przem okn ię ty  i zb łocony od­
rywa się od terenu  — przygarbiony, 
czujny, a rów nocześnie zaczepny, 
przebiega kilkanaście m etrów  naprzód, 
aby przylepić się znów  do ziemi.

C zołg niech ty lko  raz nie napije się 
benzyny, niech ty lko  raz nie zafasuje  
olejów, a ju ż  nic z  jego gąsienic i pan­
cerzy. Piechur o kawie, czy  bez kaw y  
— 10, 15 i 24 godziny  trwać będzie 
równie twardo, w patrzony w  linie nie* 
przyjacielskich pozycyj.

Im ponuje i budzi podziw  ta bezgra­
niczna potęga zdrowia i hartu w oli”.

K orespondent „K uriera Porannego” 
p. Z. H . nie skąpi rów nież pochwał 
piechocie, o której pisze, że „chodzi cos 
raz dum niej” . C zytam y tam :

„Ogólne wrażenie z  m anewrów na 
Pom orzu m ożna zebrać w  kilku  zda* 
niach. Masa w ojsk pancernych i tech* 
nicznych w szelkiego rodzaju nadaje 
dziś ton walce.

A le  nie m niej nic ze  swego podsta* 
w owego znaczenia nie straciła piecho­
ta, ona m usi zajmować i oczyszczać  
teren zorany przez artylerię, lotnictwo, 
czołgi, a częstokroć własną piersią zdo* 
bywać pozycje. B ez niej nieswojo czu* 
je się kawalerzysta, załogi czołgów, ar* 
tylerzyści. N atom iast sama piechota, 
dziś w yposażona obficie w  karabiny  
m aszynow e i lekkie działka, m oże d lu* 
go obejść się bez pom ocy, liczyć jedy* 
nie na w łasne siły.

To też p iechurzy dum nie patrzą na 
inne rodzaje broni, a zato te inne bro* 
nie coraz uniżeniej na piechotę. N iech  
tam sobie ułan w ysoko  siedzi na ko* 
niu, a jeszcze w yże j lo tn ik  pruje po* 
w ietrze  — piechota posuwa się dołem, 
powoli, niezmordowanie, piędź po pię­
dzi przekopuje ziemię, pod powalą jaz* 
gocących kul, wśród w ybuchów  grana* 
tów, pod  grozą tw ierdz pancernych, ja* 
kim i są czołgi. W y trzym u je  w szystko , 
um ie bronić się przed każdvm  wro* 
giem, a gdy minie nawala żelaza i o* 
gnia, dalej posuwa się niezmordowa* 
nie. Jest potężna siła w  tym  uporze  
piechoty; k to  był na manewrach musi 
cenić ją i podziwiać".

Każdy rezerwista, po przejściu 
twardej szkoły żołnierskiej 
wzmacnia kościec polskiej spo* 
łeczności. Swą tężyzną fizyczną i 
moralną dawać może przykład, 
wychowywać. Nie może być on 
jednak pozostawiony sam sobie, 
bo w tedy nie tylko mało, albo 
nic nie zdziała, ale jakże łatwo 
może zatracić nabyte cenne war* 
tości w otoczeniu obojętnym, le* 
niwym i dojutrkującym.

Dla wypełnienia swej misji, 
rezerwista pracować musi w ra* 
mach organizacyjnych. Jego 
miejsce dla tej pracy jest w 
Związku Rezerwistów, skupiają* 
cym żołnierzy * obywateli. Przy 
pożegnaniu w pułku otrzymał 
każdy rezerwista broszurkę, któ* 
ra Imówi mu.'czym jest Z. R., jak 
proste i wielkie są jego cele. Tam 
będzie mógł stale uzupełniać i 
kontynuować swe wyszkolenie 
wojskowe, tam rozwijać będzie 
swe poczucie obywatelskie, pra* 
cując zespołowo nad pomnaża* 
niem dóbr społecznych, nad 
wzrostem siły i spoistości Pań* 
stwa.

Odbycie służby wojskowej — 
to etap tylko. Etap życia ważny 
i wielki, ale nie ostatni. To zale* 
dwie spełnienie pierwszego obo* 
wiązku względem Państwa. 
W kraczając w etap życia następ* 
ny — w życie społeczne — mło* 
dzi rezerwiści, jako dojrzali już 
członkowie tej społeczności, któ* 
rej bronić ich w wojsku uczono 
— muszą pracować nad uzbroję* 
niem fizycznym i duchowym 
wszystkich Polaków, bo tylko 
siła i moc wewnętrzna Rzeczy* 
pospolitej zapewnić nam może 
należne miejsce w słońcu wolno* 
ści wśród narodów świata.

Stanie w miejscu to cofanie się. 
Kto chce zwyciężyć — musi iść 
zawsze naprzód.

W  tym marszu do wielkości 
przodują organizacje wojskowo* 
społeczne, a wśród nich kroczy 
Z. R., będący przedłużeniem ar* 
mii czynnej. M a on nakreślone 
do spełnienia wielkie zadania. 
Spełni je, majac w swych szere* 
gach zwiększające się z roku na 
rok zastępy żołnierzy*obywateli, 
pracujących karnie i ofiarnie, w 
pełnej świadomości potrzeby ta* 
kiej pracy dla Państwa.
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W nowej sytuacji -  nowe poczynania gospodarcze
R e a ln a  w s p ó łp r a c a  z Rządem . —  W d z ię c z n a  ro la  sp o łe czn ik ó w . —  R e fo rm a  u lg  b u d o ­

w lanych .  —  O b n iż e n ie  o p o d a tk o w a n ia  u rzę dn ików .

czych. Izb takich brak  jest w  Polsce

KALENDARZYK 
HISTORYCZNY

27 września 1533 r. urodził się Ste­
fan  B atory, późniejszy  znakom ity 
k ró l polski.

27 września 1331 r. k ró l W ładysław  
Łokietek stoczył w alną bitw ę z K rzy­
żakam i po d  Płowcami. Bitwa by ła  
n ierozstrzygnięta, ale K rzyżacy p o ­
nieśli ciężkie straty .

27 września 1605 r. hetm an Jan  K a­
ro l C hodkiew icz w niespełna cztery 
tysiące żołnierzy odniósł świetne 
zwycięstwo n ad  czternastom a tysiąca­
mi Szwedów, w bitw ie po d  Kirchol- 
mem, n iedaleko Rygi. Zwycięstwo 
rozstrzygnęło uderzenie husarii. Bi­
twa po d  K ircholmem należy do n a j­
św ietniejszych czyinów oręża po lsk ie­
go, zwłaszcza jazdy.

27 września 1621 r. po odparciu 
ciężkich szturm ów  tureckich na obóz 
po lsk i pod  Chocim em, rozpoczęto u- 
k łady , zakończone pom yślnym  dla 
Polski pokojem  z T urcją . O broną 
Chocim a, po sgoinie hetm ana C h o d ­
kiewicza 24-go w rześnia, k ierow ał het­
man Stanisław  Lubom irski.

27 września 1612 r. zmairł w  K ra­
kow ie ksiądz P io tr Skarga, znakom i­
ty  pisarz i  kaznodzieja; g łośne zw ła­
szcza by ły  jego kazan ia  sejmowe, w 
których w skazyw ał na w ady n a ro d o ­
we, w zyw ał d o  napraw y obyczajów  
i do ofiarnej miłości ojczyzny. Z na­
ny  jest obraz Jana M atejki, p rzedsta­
wiający Skargę, w ygłaszającego k a ­
zanie p rzed  królem  Zygm untem  III 
W azą.

29 września 1747 r. urodził się w 
Bendomiinie pod  G dańskiem  Józef 
W ybicki, pisarz i zasłużony działacz 
po lityczny; uczestnik pow stania K o­
ściuszkowskiego', Legionów  polskich 
we W łoszech i w ojen napoleońskich. 
A u to r pieśni „Jeszcze Polska n ie  zgi­
nęła” .

29 września 1794 r. D ąbrow ski i 
M adaliński odnieśli zwycięstwo nad  
P rusakam i pod  Łabiszynem .

29 września 1812 r. podczas w y­
praw y N apo leona ma Rosję książę 
Józef Poniatow ski odniósł zwycię­
stwo n a d  Rosjanam i pod  C zyryko- 
wem, n iedaleko M oskwy.

29 września 1823 r. we wsi Sm olko­
wie, w pow iecie bobrujskim , u rodził 
się Ludwik K ondratow icz, w ybitny 
poeta polski, p iszący  pod  pseudon i­
mem W ładysław  Syrokom la. N ajw aż­
niejsze jego u tw ory : „U rodzony  Jan 
D ębo róg”, „U łas”, „K apral Terefe- 
r a ”, „Lirnik w ioskow y” i inne.

29 września 1837 r. u rodz ił się M i­
chał Bałucki, au tor w ielu powieści i 
u tw orów  scenicznych; do n a jw yb it­
n iejszych należą kom edie: „Dom  o-
tw arty” i „G rube ry b y ” .

30 września 1863 r. M oskale, chcąc 
przerazić mieszkańców  W arszaw y i 
odciągnąć chętnych od  pójścia  do 
pow stania, ustawili na pięciu placach 
pięć szubienic, na  k tórych pow iesili 
pięciu pow stańców .

1 października 1824 r. n a  placu 
K rasińskich w W arszaw ie pozbaw io­
no' oficerów : W aleriana Ł ukasińskie­
go, D obroigoyskiego i D obrzyckie- 
go stopni oficerskich, zakuto  w k a j­
dany  i skazano na ciężkie ro b o ty  w 
tw ierdzy w Zam ościu, z a  należenie 
do tajnego tow arzystw a patrio tyczne­
go. W alerian  Łukasiński, jako  głów ­
n y  oskarżony, w yw ieziony został w 
1830 r. do Rosji i tam', p o  44 latach 
w ięzienia, zm arł w  1868 r. w  tw ier­
dzy  Szlisselburg.

1 października 1914 r. drugi i trze­
ci pułk  Legionów  w ysłane zostały  na  
W ęgry, gdzie p ro w adziły  ciężkie walki 
w K arpatach.

1 października 1917 r. w ładze n ie­
mieckie i austriackie odda ły  szko l­
n ictw o na terenach okupow anych w  
ręce polskie.

2 października 1413 r. w H orod le  
nad  Bugiem zaw arta została lyiia Li­
tw y z Polską, potw ierdzająca i w zm a­
cniająca dotychczasow e Układy m ię­
dzy tym i dw om a narodam i.

2 października 1794 r. gen. H enryk  
D ąbrow ski odniósł zwycięstwo- nad 
Prusakam i i zajął Bydgoszcz.

(az) Z bliża się sesja jesienna Sejmu 
i Senatu. Jakież są zam ierzenia usta­
w odaw cze R ządu z dziedziny  g o ­
spodarczej ?

Jest to1 kw estia niezm iernie in tere­
sująca całe społeczeństw o. Popraw a 
gospodarcza jest bow iem  coraz w i­
doczniejsza i szybsza. A le dalszego 
rozw oju  tej po p raw y  nie m ożem y p o ­
zostawić jej w łasnem u losow i. K o­
n iunk tu rę  trzeba w zmagać um iejęt­
nym i posunięciam i gospodarczym i. A  
więc i zam ierzenia gospodarcze Rzą­
du m uszą mieć na celu dalsze wzm ac­
nianie rozw oju  kon iunk tu ry .

Ingerencja R ządu zw łaszcza finan­
sow a musi przychodzić do tych dzie­
dzin, do k tó rych  niechętnie jeszcze, 
w zględnie n ieprędko, p rzy jdą k ap i­
ta ły  pryw atne. Tam  natom iast, gdzie 
kapita ły  te już napływ ają, dalszy 
rozw ój tych dziedzin musi być p o zo ­
staw iony inicjatyw ie pryw atnej, sam e­
mu społeczeństwu.

K oniunkturę należy bowiem umie­
jętnie w ykorzystyw ać. O tym  często 
zapom inam y, w zględnie n ie  p rzyw y­
kliśm y jeszcze psychicznie do zmie­
n ionych  obecnie w arunków  nak ła ­
dających na nas odm ienne obow iązki 
i naikazy postępow ania.

T u otw iera się w łaśnie niezm iernie 
w dzięczne pole dla pracy dzialaczów  
społecznych, k tó rzy  na  terenach 
swych organizacyj i w pływ ów  p o ­
w inni prow adzić odpow iednią akcję, 
uśw iadam iającą i pobudzającą społe­
czeństwo do inicjow ania poczynań 
gospodarczych po trzebnych  krajow i.

W pływ  takiej akcji na zdrow y roz­
w ój in icjatyw y p ryw atnej, n a  skie­
row anie jej w  odpow iednim  ko rzy s t­
nym  d la  k ra ju  i d la  jednostek  kie­
runku  może być ogrom ny.

O to jest właściwie pojęta realna 
w spółpraca z Rządem, rozwinięcie 
się pryw atnego życia gospodarczego 
w odpow iednim  kierunku, p o trzeb ­
nym  dla gospodarstw a całego kraju.

Przez cały cza-s trw ania k ryzysu  
w rolnictw ie, Rząd ułatw iał ro lnikom  
przetrzym anie ciężkiego okresu, um o­
żliw iał otrzym yw anie przez nich jak 
najlepszych cen, n iosący  w tym  celu 
pom oc p rzy  eksporcie rolniczym , 
zm niejszając ciężary długów , p rzy ­
znając ulgi w  ich spłacie. Jednocześ­
nie ułatw iano' ro ln ikom  przestaw ie­
nie ich p rodukc ji na bardziej rentow ­
ne działy hodow li roślin  i  zwierząt 
z talk pow szechnej iu nas a m ało  op ła­
calnej przez długie lata p rodukcji 
zbożow ej.

O becnie sytuacja gruntownie; się 
zm ieniła. To' też i poczynan ia  R zą­
du m uszą być inine. Bremie przy  eks­
porcie , a w ięc pom oc publiczna, p o ­
zostały  tylko' p rzy  tych produk tach , 
k tó re  tego jeszcze w ym agają. Tam 
gdzie w  tym  roku  rolnictw o spo tka­
ła klęska, R ząd p rzychodzi z w ydatną 
i  tan ią  pom ocą kredytow ą.

P onad to  jednak  nic więcej już 
ro ln icy  oczekiwać od R ządu nie m o­
gą, mUszą już sami rozw ijać swą 
przedsiębiorczość w kierunku  ulep­
szania swej gospodarki, szukania rem- 
towmlejszych ź róde ł d o chodu  i  lep­
szych, spraw niejszych sposobów  zb y ­
tu p łodów  swej pracy.

T o sam o dotyczy i innych dzie­
dzin dotychczasow ej działalności 
R ządu. Tak na przykład  w dziedzinie 
interesującej pow szechnie ludność

w iejską — w dziedzinie budow nic­
tw a m ieszkaniowego musi nastąpić 
zmiana w pom ocy R ządu.

G łód  m ieszkaniow y odczuw any 
przez wszystkie m iasta i miasteczka 
nasze spraw ił, że konieczna była 
przez długie la ta  pom oc kredytow a 
z funduszów  publicznych.

G dy  to  nie w ystarczało obdarzo ­
no now e d om y  dużym i ulgami po d a t­
kow ym i. B udujący odliczał koszt 
budow y  dom u od d o chodu  uzyska­
nego, iczyli nie Ipłacił do tej sum y p o ­
datku.

Ullgi te w prow adzono nie tyllko dla 
zaspokojenia g łodu  m ieszkaniow ego, 
lecz także d la  pobudzen ia  ruchu  b u ­
dow lanego, k tó ry  w  bardzo  dużym  
stopniu  zimniejsza bezrobocie, dostar­
czając p racy  w ielu robotn ikom  na 
budow ach  i w fabrykach.

Posunięcie to  uczyniło swoje. B u­
dow nictw o dom ów  rozw inęło  isię zna­
cznie. A le było to  przew ażnie budow ­
nictwo dom ów  bardziej kosztow ­
nych, o m ieszkaniach w iększych. B u­
dow nictw o luksusow e.

O becnie nie stać iskarbu naszego 
n a  popieran ie  takiego budow nictw a. 
To' też będą zdjęte pew ne ulgi p rzy  
w znoszeniu takich domów.

Pieniądze zaoszczędzone n a  tym, 
R ząd pośw ięci na  w znoszenie zasad­
niczych inw estycyj, ułatw iających 
przez swe istnienie rozw ój gospo­
darczy, a więc i zatrudnienie. Przede 
w szystkim cała energia i w ysiłek R zą­
du skierow any jest i będzie na bu ­
dow ę i uzbrojenie C entralnego O krę­
g u  F^zetmyisłowego w  Sandom ier­
skim, na budow ę dróg, m ostów , e- 
lekitrowni, gazociągów , regulację 
rzek, m eliorację i t. p . prace zasad­
nicze.

A le głód m ieszkaniow y wśrfjd 
w arstw  robotniczych i inteligencji 
skrom nie uposażonej istnieje w  d a l­
szym ciągu. W  większości miast i 
miasteczek bralk jest m ieszkań ma* 
łych jedno, dw u i trzyizbow ych. N a 
rozw ój takiego budow nictw a Rząd 
skieruje w iększość rozporządzalnych  
kredytów , obdarzy  takie budow nic­
tw o przyw ilejam i i ulgami, aby  ściąg­
nąć do niego kap ita ły  pryw atne.

O dpow iednia po lityka  terenow a, 
k redy tow a i podatkow a m uszą d o p ro ­
wadzić wreszcie do rozw oju  b udow ­
nictwa m ieszkań dla w arstw  robotn i-

A ktualne to  zagadnienie porusza 
wymownie „Goniec W arszaw ski", no* 
tując zaniepokojenie, jakie napełnia 
obecnie serca rodziców najm łodszych 
rezerwistów, zw olnionych obecnie z 
w ojska po odsłużeniu przepisowego 
okresu. Rodzice ci kłopoczą się o pra* 
cę dla swych synów , k tórzy  mogą po* 
większyć szeregi bezrobotnych.

„G oniec W arszaw ski” słusznie pi* 
sze:

„Państwo i społeczeństwo m usi o 
tym  pamiętać, m usi dołożyć w szelkich  
starań, ażeby rzeszom  najm łodszych  
rezerwistów  dać pracę. Zarządy miast, 
które tak serdeczne przyjęcie zgotować 
ty  wracającej armii, w inny  zatrudnić 
niedaw nych żo łn ierzy p rzy  m iejskich  
robotach inw estycyjnych , byli żo łn ie* 
rze m uszą znaleźć pracę przy  budowie

blisko 1 m ilion. .
Istniejące Tow . O siedli R obo tn i­

czych w obec skrom nych środków , 
jakimi rozporządzało , w ybudow ało  w 
ciągu 3 la t zaledw ie 15 p roc. tego, co 
pow inno być w ybudow ane w  ciągu 
jednego roku .

Te zm iany w  rządow ej polityce 
budow lanej w ym agają reform y do­
tychczasowej pom ocy, reform  syste­
mu ulg podatkow ych . O dpow iednie 
ustaw y wniesie Rząd do Sejmu.

D rugą, posiadającą rów nież kap i­
talne znaczenie gospodarcze, a in te­
resującą szeroki oigół spraw ą będzie 
ustaw a, zm ieniająca w ysokość opo­
datkow ania u rzędn ików  państw o- - 
w ych. Będzie ono obniżone przez 
zniesienie p o d a tk u  specjalnego i z ró ­
w nanie opodafkow ania urzędników  
państw ow ych z opodatkow aniem  u- 
rzędników  pryw atnych. O dczują ulgę 
tu  zw łaszcza niższe kategorie u rzęd­
nicze i funkcjonariuszów  państw o­
wych.

Z m iana ta przez wzm ocnienie m a­
terialne w ielu tysięcy pracow ników  
przyniesie też korzyść całemu gospo­
darstw u, gdyż zwiększy siłę nabyw ­
czą ludności w miastach i m iastecz­
kach, p rzyczyni się do zwiększenia 
obrotów  handlow ych, wzmoże za tru d ­
nienie w fabrykach i pracę w  w ar­
sztatach rzem ieślniczych, jednocześ­
nie, pow iększając konsum eję a rtyku ­
łów  żyw nościow ych.

N atom iast uiljgi podatkow e d la  n a ­
byw ców  au t i m otocyklów  będą u- 
t rzym aine ,  a  naw et w  m ia r ę  m o ż n o ­
ści rozszerzone.

C hodzi bow iem  o ułatw ienie spo­
łeczeństw u nabyw ania pojazdów  me­
chanicznych, k tóre nie ty lko p rzy ­
czyniają się do. w zm ocnienia tem pa 
now oczesnego życia gospodarczego, 
ale i podnoszą obronność kraju . 
Zw iększenie liczby sam ochodów  w 
Polsce obniżać będzie pow oli koszt 
ich produkcji. M usim y stopniow o 
dojść do tego co jest za granicą, a.by 
średnio  zarabiający pracow nik, mógł 
pozw olić sobie na kupno. sam ocho­
du. M usi też zniknąć przedział dzie­
lący dziś pieszego od jadącego sa­
m ochodem . W ym aga tegO' postęp cy­
w ilizacyjny. Rozw inie to  wiele n o ­
w ych gałęzi przem ysłow ych, da za­
trudnienie now ym  rzeszom  ro b o tn i­
ków.

Polski C  — wielkiego ośrodka przem y* 
słowego w  Sandom ierszczyźnie.

To jednak nie w ystarczy. N a  czyn * 
nikach państw ow ych z  chwilą zw olnie­
nia ze  słu żby  czynnej obecnych rezer* 
wistów, zaciążył obow iązek znalezienia  
kredytów  na uruchom ienie robót dro= 
gow ych i prac przy  regulacji rzek, 
przede w szystkim  W isty, które dałyby  
zarobek przeniesionym  do cywila rze= 
szom .

Praca musi się znaleźć. N ieza trud= 
nienie rezerw istów  m oże bowiem po= 
ciągnąć za sobą opłakane następstwa. 
Pamiętać m usim y, iż tysiące m łodych  
ludzi, stało się bezrobotnym i i to bez= 
robotnym i tej najnieszczęśliw szej kate= 
gorii, która nie nabyw szy  ustawow ych  
uprawnień, nie m oże liczyć na pom oc 
funduszu  pracy".

Pracy dla nowych rezerwistów



Na dziesięciolecie li* P* W*
(m) W ielka arm ia rezerw ow a Rze­

czypospolitej, armia, której członami 
są związki b. w ojskow ych i stow arzy­
szenia przysposobienia w ojskow ego, 
posiada swoje oddziały  techniczne, re­
prezentow ane przez organizacje t. zw. 
„P. W . specjalnego” .

W śród  stow arzyszeń tego typu  na 
pierwsze miejsce w ysuw a się K olejo­
we Przysposobienie W ojskow e (w 
skrócie KPW ), organizacja k tóra  na­
leży do rzędu wielkich stowarzyszeń 
społecznych (liczy bow iem  przeszło 
100 tysięcy członków ) i k tóra  obcho­
dzi obecnie dziesięciolecie swego ist­
nienia.

Podczas różnych uroczystości pań ­
stwow ych m ożna ujrzeć defilujące p lu ­
tony, kom panie lub bata liony  w gra­
natow ych kolejarskich m undurach. To 
są w łaśnie oddziały  K olejow ego P. W., 
przygotow ującego na terenie kolejn ic­
twa zastępy w yszkolonych kolejarzy- 
żołnierzy.

W spółczesna , w ojna stawia bowiem 
kolejnictw u szczególnie ciężkie zada­
nia, których należyte w ykonanie zale­
ży całkowicie od odpow iedniego przy­
gotow ania personelu kolejow ego. C ho­
dzi tu  o um iejętność zarów no spraw ­
nego przeprow adzania zw iększonych 
w czasie w ojny  transportów , jak  i 
szybkiego napraw iania lub  niszczenia 
linij kolejow ych.

Są to  zadania, do k tórych personel 
kolejow y musi być specjalnie p rzygo­
tow any. Szkolenie pracow ników  kole­
jow ych w  tej dziedzinie objęło K ole­
jow e Przysposobienie W ojskow e, i od 
la t prow adzi je, pow iększając z roku 
na rok zastępy w yszkolonych ko leja­
rzy - żołnierzy. Szkoleniem  kieruje 
kadra w łasnych instruk torów  KPW , 
k tó rzy  przeszli specjalne kursy  organi­
zacyjne, pom ocą zaś w nim jest k ilka­
naście podręczników , w ydanych przez 
P. W ., k tóre — co należy podkreślić -— 
by ły  pierwszymi podręcznikam i tego 
typu  nie ty lko  w Polsce, ale i na ca­
łym świecie, i naw et do tej po ry  w li­
teraturze zagranicznej nie m ają odpo ­
w iedników .

N iezależnie od szkolenia fachow ego, 
K PW  prow adzi rów nież szkolenie w 
dziedzinie P. W . ogólnego, — w celu 
przygotow ania kolejarzy  do ochrony 
obiektów  kolejow ych z b ron ią  w rę ­
ku.

Szkolenie w ojskow o - kolejow e, acz­
kolw iek traktow ane ze specjalną uw a­
gę, nie w yczerpuje całości prac o rgani­
zacji K olejow ego Przysposobienia 
W ojskow ego, k tóra otacza opieką rów ­
nież sprawę w ychow ania fizycznego i 
przysposobienia obyw atelskiego ko le­
ja rzy  „K apew iaków ” .

Jeżeli K olejow e P. W . posiada dziś 
100 tysięcy członków , jeżeli należy do 
najżyw otniejszych organizacyj społecz­
nych w Polsce, prow adzących pracę 
rzeczywiście z rozm achem i nie zała­
m ujących się na żadnych przeszkodach 
— zawdzięcza to  zarów no sile idei, 
k tó rą  reprezentuje, jak i szczeremu 
patriotyzm ow i mas kolejarskich.

Idea, k tó ra  pod  sztandarem  KPW  
zrzeszyła te tysiące kolejarzy , to  idea 
dobrow olnej, ofiarnej służby obyw a­
telskiej dla Państw a. Tą ideą p rzep o jo ­
ne- są wszystkie prace KPW , ona Wy­
znacza kierunek działalności organiza­
cji, ona też decyduje o pow odzeniu 
prac KPW .

Idea ta trafiła  od razu do- serc ko le­
jarzy , stanow iących elem ent o wysokim 
na ogół uśw iadom ieniu obywatelskim .

Temu K PW  zaw dzięcza, że posiada 
dziś na większych stacjach kolejow ych 
500 O gnisk, będących ośrodkam i żywej 
pracy społeczno - obyw atelskiej. Temu 
zawdzięcza, że z roku  na rok  rośnie 
zastęp w yszkolonych „K apew iaków ”, 
że dwa tysiące pracow ników  PK P p o ­
siadało dyplom y instruktorów  KPW , 
że dziś przeszło 20 ty s;ęcy członków  
KPW  posiada odznaki strzeleckie, że 
tyleż K apewiaków  zdobyło  Państw ow ą 
O dznakę Sportow ą dow ód spraw no­
ści fizycznej, niezbędnej dla kolejarza- 
żołnierza.

Temu też KPW  zawdzięcza, że ko ­
lejarze, k tórych codzienna praca zaw o­
dow a nie jest lekka, ani łatwa, znajdu­
ją dość siły, by  w łasnym i rękami 
wznosić strzelnice i boiska dla O gnisk 
„kapew iackich”, że ogół kolejarzy  gar­
nie się do świetlic KPW , by  brać u- 
dział we w spólnym  „przysposobieniu

obyw atelskim ” i uczestniczyć w p la ­
cach zespołów  ku ltu ra lno  - ośw iato­
w ych KPW .

W’ dziesięciolecie swego istnienia K o­
lejowe Przysposobienie W ojskow e, do ­
konując przeglądu rezultatów  -,wej 
działalności organizacyjnej, irc.ze 
stwierdzić, że lat ubiegłych nie zm ar­
now ało i że zawsze było  w ierne w y­
pisanym  na swych sztandarach słowom 
M arszałka Piłsudskiego ,;W yJcipiem 
pracy do potęgi ju tra ”.

W  tej dziesięcioletniej pracy K ole­
jow e Przysposobie.nie W ojskow e w y­
kazało dow odnie, że jest zrzeszeniem 
ludzi, k tó rzy  chcą i potrafią zdobyć się 
na tw ardy  wysiłek, aby  miłość O jczy­
zny w yrazić nie ty lko  słowem, ale i 
czynem i nai objętym , posterunku 
sprostać tym  wielkim  zadaniom , które 
postanow ił p rzed  narodem  M arszałek 
Józef Piłsudski.

Propaganda w Sowietach
J A N  O T M A R  B E R SO N : „Sowie­

ckie zbrojenia moralne". — N akładem  
G łów nej Księgarni W ojskow ej. — 
Str. 152. — Cena zł.

Książka O tm ara jest rew elacyjnym  
zeszarpnięciem maski z problem ów  
przez Z. !S. /R. R. pieczołowicie zasła­
nianych przed światem. A u to r reflckto 
rem porów nań  skrzętnie naśw ietla 
spraw y, do k tórych ogół praw ie w szy­
stkich państw  odnosi się obojętnie, 
podczas g d y  w Z . S. R. R. spraw a u- 
zbrojenia duszy szarego człowieka w 
specyficzne nastaw ienie zaczepnej o b ­
rony  — jest kardynalnym  w arunkiem  
realizow ania idei, jaką przyw ódcy k a r­
mią m asy. \ i

A u to r ukazuje nam m entalność i 
psychikę mas, inteligencji, m łodzieży, 
z zupełnie nowej strony, a mianowicie 
z punk tu  stosunku ich do w ojska. Sto- 

, sunck ten  zaskoczy każdego czytelni­
ka, Igdyż społeczeństw o sowieckie a r­
mię swą darzy najw yższym  kultem. 
A rm ia jest ich chlubą, dum ą i oczkiem 
w głowie. A le arm ia sowiecka to  nie 
ty lko  bajeczne zm otoryzow anie, zme­
chanizow anie, plus niebyw ała ilość, ale 
przede w szystkim doborow a jakość 
psychiczna, której m atką i ojcem jest 
w łaśnie p ropaganda. D opiero  suma 
tych czynników  tw orzy  po tencja ł so ­
wieckiej armii (k tórą stanow czo należy 
odróżnić .od G . iP. U .).

Sowieckie zbrojenia  m oralne w yw o­
dzą się z pod łoża  socjalnego, zwycię­
sko prą przez m iazm aty tarć p arty j­
nych, zapadając g łęboko w serca i 
mózgi. Z bro jen ia  m oralne z n iebyw a­
łym kunsztem  rozdm uchiw ane przez 
specjalnie ad hoc zm ontow any aparat 
personalny, posługujący >się najsku te­
czniejszym środkiem  t. j. p ropagandą, 
zrodziły  w rezultacie uraz, k tó ry  za­
padł g łęboko i cechuje wszystkie po ­
czynania i w ystąpienia Sowietów.

D opiero na tle tak pojętei propagan* 
dy, albo  jak kto chce, m oralnego zb ro ­
jenia, zrozum iałe są dążenia, ewolucje, 
ferm enty w  Z .  IS. R. IR. Fakty, które 
w strząsały światem, a więc ko lek ty ­
wizm, G ruzja, piatiletka, sabotaże, p ro ­
cesy, rozstrzeliw ania 'i t. d., są zrozu­
miałe po zanalizow aniu zbro jeń  m oral­
nych.

Całość tchnie aktualnością, pośred ­
nio lekko dotykając niezam arlego echa 
podbo ju  A bisynii, b y  umiejscowić się 
za P irenejam i w  pożodze hiszpańskiej, 
jako  jeszcze jednej prób ie  usiłow ań 
S talina et consortes.

Podręcznik dla turystów
Z. K L E M E N SIE W IC Z : „Turystyka  

w ysokogórska". N akładem  G łów nej 
Księgarni W ojskow ej, 1937 r. Str. 120. 
Cena zł. 4.40.

Klemensiewicz dał zb iór w skazówek, 
co zabrać i jak postępow ać w  górach, 
ażeby w spinaczka górska stała się ź ró ­
dłem radości. Zwięźle i rzeczow o p o ­
ucza laika o rzeczach i spraw ach, k tó ­
rych b rak  znajom ości m oże stać się w 
górach pow odem  przykrych, często n a ­
wet tragicznych 'zdarzeń. Z  przyjaciel­
ską troskliw ością au tor wtajem nicza 
czytelnika w  p rzygotow ania d o  g ó r­
skich w ypraw , troszczy się o odzież i 
sprzęt, analizuje życie w górach, zazna­
jam ia z terenem  i jego pokonyw aniem , 
w skazuje n a  niebezpieczeństw a, oraz 
podkreśla  etyczną stronę turystyki. 
Kwestie (te ilustru je (szeergiem facho­
wych, starannych rysunków .

W  sum ie stw orzył podręcznik, k tó ry  
w pew nym  sensie upow ażnia do reali­
zow ania skrytych m arzeń m ieszczu­
cha. . T rzeba ityłko, ażeby społeczeń­
stwo książkę tego rodzaju  trak tow ało  
tak jak należy, a więc jak przyjaciela, 
ostrzegającego przed niebezpieczeń­
stwem i spieszącego dobrym i radam i z 
pom ocą, i

Ekstrakt m ądrości życia w ' górach i 
estetyczne w ydanie całości — tw orzą 
jeszcze jedno  ogniw o w  literaturze o 
turystyce górskiej, k tóre pow inno ob­
jąć rzesze czytających.

Nowe szczegóły w pragmatyce oficerskiej
D ziennik U staw  RP. N r 68 z dnia 

22 w rześnia 1937 ogłosił rozporządze­
nie M inistra Spraw  W ojskow ych z 
dnia 9. IX. 1937 w sprawie w ykona­
nia dekretu  Prezydenta Rzplitej z dnia
12. III. 1937 o służbie w ojskow ej ofi­
cerów. Z rozporządzen ia  tego poda­
jem y paragrafy, odnoszące się do ofi­
cerów rez., podchorążych rez. i ofice­
rów  stanu spoczynku.

R O Z D Z IA Ł  I I .
Starszeństwo. — Oficerowie 

kontraktowi.
D o art. 9.
§ 5. (1) Oficerowie stanu spoczyn­

ku oraz oficerowie i podchorążow ie 
rezerw y przy m ianow aniu oficerami 
służby stałej otrzym ują datę m ianow a­
nia nie w cześniejszą niż dzień zgłosze­
nia się do służby czynnej.

(2) M ianow ania na wszystkie sto­
pnie ogłasza się w „D zienniku Perso­
nalnym ” M inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych.

§ 6. (2) K olejność w starszeństwie 
podporuczn ików  rezerw y określa się 
na podstaw ie w yników  osiągniętych 
w szkole (kursie) kształcącej na ofice­
rów  rezerw y, na praktyce i podczas 
ćwiczeń rezerwy.

§ 7. (3) Oficer rezerw y m ianow any 
oficerem służby stałej może otrzym ać 
datę starszeństw a w cześniejszą od da­
ty  zgłoszenia sie do służby czynnej, 
nie wcześniejszą jednak od daty star­
szeństwa, k tórą  miał jako  oficer rezer­
wy, a kolejność w starszeństw ie — za­
leżnie od w yników  praktyki.

§ 8. (1) W  razie przeniesienia ofice­
ra służby stałej lub oficera rezerw y z 
jednego korpusu  osobow ego do d ru ­
giego lub  z grupy do grupy albo  z 
m arynarki w ojennej do w ojska oficer 
zatrzym uje posiadane starszeństw o, a 
kolejność w starszeństw ie otrzym uje 
taką, jaka by  odpow iadała jego p o ­
przedniem u zaszeregowaniu.

(2) Oficer służby stałej przeniesiony 
do rezerw y zatrzym uje posiadane 
starszeństw o a kolejność w starszeń­
stwie otrzym uje w myśl ust. (1).

(3) Oficer stanu spoczynku pow o­
łany  do służby czynnej jako oficer 
służby stałej zatrzym uje posiadane 
starszeństw o, kolejność w starszeń­
stwie zaś otrzym uje taką, jaka by  o d ­
pow iadała w czasie pow ołania do 
służby jego poprzedniem u zaszerego­
waniu.

Do art. 13.
§ 10. (3) D odatkow e w arunki mia­

now ania na w yższy stopień oficerów 
przenoszonych w  stain spoczynku a 
objętych art. 13 § 3 określają corocz­
nie w ytyczne o m ianowaniach.

Do art. 18 § 2.
§ 13. (1) Oficerami kontraktow ym i 

mogą być obyw atele państw a polskie­
go oraz obyw atele państw  obcych.

(2) Jako oficerowie kontraktow i m o­
gą być przyjm ow ani rów nież oficero­
wie stanu spoczynku, rezerwy, na czas 
w ojny  i w stopniach honorow ych.

(5) D o oficerów  kontraktow ych

stosuje się odpow iednio  przepisy art. 
7, 8, 4 8 -5 1  i 5 4 -6 3 .

§ 14. N adanie oficerowi k on trak to ­
wemu wyższego stopnia może nastą­
pić jedynie na podstaw ie nowej um o­
wy.

§ 15. Stosunek służbow y oraz w za­
jem ny stosunek pod  w zględem star­
szeństwa oficerów kontraktow ych do 
oficerów  służby stałej regulują rozka­
zy M inistra Spraw  W ojskow ych i 
upraw nionych przełożonych.

R O Z D Z IA Ł  IV .
Oficerowie stanu spoczynku, rezerwy 

i pospolitego ruszenia.

D o art. 35 § 3.
§ 30. O ficerowie stanu spoczynku 

mogą być pow oływ ani na ćwiczenia 
okresowe bądź ćwiczenia krótkie. Ć w i­
czenia okresowe trw ają od dwóch do 
czterech tygodni a ćwiczenia krótkie 
od jednego do siedm iu dni; szczegó­
łow e przepisy w sprawie ćwiczeń p o ­
dają corocznie rozkazy M inistra Spraw 
W ojskow ych.

D o art. 36.
§ 31. (1) M ianow anie oficera stanu 

spoczynku na wyższy stopień nastę­
puje po odbyciu ćwiczeń i stw ierdze­
niu przydatności do pełnienia funkcji 
na stanow isku bezpośrednio  wyższym 
od przew idzianego dla stopnia posia­
danego.

(2) W niosek o m ianow anie sporzą­
dza p rzełożony , iktóremu oficer (stanu 
spoczynku by ł podporządkow any 
służbow o podczas odbyw ania ćwi­
czeń.

D o art. 39.
§ 32. (1) O pinią stw ierdzającą nie­

przydatność do służby w ojskow ej na 
stanow isku oficerskim jest opinia nie­
dostateczna, w ydana ria podstaw ie in­
strukcji o opiniow aniu  oficerów, po 
odbytych przez oficera rezerw y ćwi­
czeniach.

(2) Oficer rezerwy, k tó ry  wniósł do 
M inistra Spraw  W ojskow ych prośbę o 
zbadanie słuszności opinii stw ierdza­
jącej nieprzydatność do służby w oj­
skowej na stanow isku oficerskim, 
otrzym uje po rozpatrzeniu  wniesionej 
p rośby  zaw iadom ienie o rozstrzygnię­
ciu M inistra Spraw  W ojskow ych.

(3) Pozbaw ienie oficera rezerwy sto­
pnia oraz odzyskanie stopnia u traco­
nego przez oficera rezerw y ogłasza 
się z podaniem  podstaw y w „D zien­
niku Personalnym ” M inisterstw a 
Spraw  W ojskow ych.

D o art. 41 § 2.
§ 33. (1) Oficerem służby stałej 

może być m ianow any ponow nie ofi­
cer, k tó ry  pozostaw ał w rezerwie nie 
dłużej niż przez lat pięć.

(2) O kres służby  próbnej wynosi 
jeden rok ; jeżeli czas pozostaw ania w 
rezerwie nie przekracza trzech lat, M i­
nister Spraw W ojskow ych może okres 
służby próbnej skrócić.

R ozdział V III o urlopach i X I 
o zasadaich m ianow ania oficerów 
rez. — odkładam y z b raku  miej­
sca do następnego num eru.



W y t y c z n e  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o
w organizacjach PW i WF

P IŁ K A  N O Ż N A

— O statn ia niiedziela p rzyniosła trzy  
nowe w yn ik i w  w alkach o m istrzostw o 
Ligi: W arszaw ianka — ŁKS 2:1 (1:0), 
Ruch — W isła 2:2 (2:0) i W arta  — 
G arbarn ia  3:1 (2:0). Tabela. ligowa 
w ygląda obecnie następu jąco :

1) Gra>coviai gier 15 pk t. 22, stos. br. 
3'1:12, 2) A KS gier 15 pkt. 22 st. br.
30:16, 3) Ruch gier 15 pk t. 21, st. br.
38:19, 4) W isła gier 13 pkt. 17, st. br.
29:13. 5) W arta  gier 14 pk t. 16, st. br.
28:26. 6) W arszaw ianka gier 15 pkt.
14, st. br. 25:36, 7) Pogoń gier 13 pkt.
13, st. br. 18:16, 8) ŁKS gier 15 pkt.
12, st. br. 30:29. 9) G arbarnia, gier 15
pkt. 11 st. b r. 21:36. 1) D ąb gier 18 
plkt. 0.

— W  zapasach oi wejście do  Liigi 
stołeczna P o lon ia  p okona ła  w ileński 
W K S „Śm igły” 6:1 (4:1), a często­
chow ska Brygalda zwyciężyła lubelską 
U nię 4:0 (0:0). W  ten sposób P o lo r  
nia ma już zapew nione miejsce w  Li­
dze jako  pierwsza. O miejsce drugie, 
k tó re  rów nież daje  wejście do Li­
gi, walczą Śmigły i U nia. Z decydują 
tu  dw a pozostałe do rozegrania me­
cze.

— W  meczu finałow ym  o  m istrzo­
stwo W K S-ów  Bytomiaik z C horzow a 
p okonał K raków  5:1 (3:1)

— Lwowska Pogoń g rała  z d rużyną  
żydow ską H apoel z Tel A viv  i zw y­
ciężyła 7:2 (4:1).

BOKS
Kilka drużyn  polsk ich  o d by ło  sze­

reg meczów bokserskich w N iem ­
czech i D anii. Polacy w alczyli ze 
zm iennym  szczęściem. O to  przegląd 
w yników : W arta — z repr. W sch.
W estfalii 9:7, z H erosem  4:12, z St. 
M arathon  5:11. ŁKS z repr. W irtem ­
bergii 7:9, z K arlsruhe 1:15 i z W ue- 
sterzbergiem  6:10. W arszaw ianka w 
D anii z rep r. m. O densee 6:6 i 8:8.

— Dzięlki p rzychylnem u stanow i­
sku Z w iązku irlandzkiego, k tó ry  jako  
organizator m istrzostw  bokserskich 
E uropy  w 1939 r. zgodził się n a  prze­
sunięcie m istrzostw  E uropy  w Irlan ­
dii n a  rok  1941, zarząd  P. Zw. B o­
kserskiego otrzym ał zapew nienie, że 
bokserskie .mistrzostwa w r. 19391 o d ­
będą -siię w Polsce.

O ile W arszaw a nie m ogłaby  w y­
budow ać na- te-rmin hali sportow ej, 
mogącej pom ieścić 6.000 w idzów , m i­
strzostw a rozegrane zostaną w  P o ­
znaniu.

W  A L  A S IE W IC Z Ó  W N  A  
BIJE R E K O R D Y  Ś W IA T A

— W  D rohobyczu  odbyw ały  się 
zaw ody lekkoatletyczne. Sensacją za­
w odów  była  wspaniała, form a W alat 
siewiczówmy, k tó ra  ustanow iła trzy  
nowe .rekordy świata, a  m ianow i­
cie: 100 yardów  — 10,8 sek., 80 m. 
— 9,6 sek. i  skok  w  d a l 6.25 om.

W alasiew iczów na opuściła- w tych 
dniach Polskę, udając się z pow rotem  
na  dalsze studia w. f. w A m eryce. Bi­
lans dw um iesięcznego p o b y tu  u  nas, 
panny  Słasi p rzedstaw ia się pokaźnie . 
U dział w k ilkunastu  zaw odach lekko- 
atletveznych, same świetne zwycięstwa 
oraz cztery now e rekordy  świata.

— Podczas m iędzynarodow ych za­
w odów  1. a. w  K rakow ie Gąssow ski 
w biegu na 300 m. ustanow ił now y 
rekord  Polski w  czasie 36 sek.

T E N IS
— Po- sukcesie w iedeńskim  tenisiści 

nasi spo tkali się w  meczu tow arzyskim  
z reprezentacją Jugosław ii i ponieśli 
porażkę 3:2, p rzy  czym zaznaczyć na­
leży, że sw oje dw a p u n k ty  zdobyła 
Polska- w alkow erem . N iepow odzenie 
swoije tłum aczą nasi gracze przem ę­
czeniem.

— O głoszone zostały  już pierwsze 
listy  klasyfikacyjne najlepszych ra ­
kiet świata. N asza Jędrzejow ska zna j­
duje się w nfch na  3-itm i 5-ym m iej­
scu. jedna  z list przyznaje  pannie Ja ­
dzi pierwsze miejsce ex aequo z R ound 
i Lisaną.

T ournee Jędrzejow skiej po  A m eryce 
uległo przerw ie na skutek w ypadku 
złam ania palca u nogi.

M E T O D A  P R A C Y

W ychow anie nie jest czynnością 
jednostronną i zależy nie ty lko  od 
um iejętności i w yrobienia instruk tora , 
ale także od w łaściwości środow iska 
społecznego i każdego uczestnika da­
nego zespołu. A kcją w ychow ania oby­
w atelskiego organizacje społeczno- 
w ojskow e pow inny objąć w szystkich 
swoich członków , dostosow ując jed y ­
nie do b ó r treści, zadań, środków  i me­
to d  do zasadniczych grup w iekow ych 
(m łodociani, m łodzież i dorośli).

Instruk to rzy  pow inni pamiętać, że 
pracy w ychow ania obyw atelskiego nie 
m ożna zam ykać w ram ach świetlicy i 
paru  godzin zajęć (w ykładów ) w y­
chow ania obyw atelskiego. A kcją tą 
należy objąć w szystko co m oże u ła ­
twić u robienie now ego typu  psychicz­
nego jakim  ma być obyw atel-żołnierz. 
Szczególną uw agę zwrócić należy na 
uzupełnienie w członkach rażących 
b raków  w naszej psychice, uśw iado­
m ieniu obyw atelskim  i w  kulturze 
obyw atelskiej, bacząc oczywiście na to, 
aby  w ychow anie by ło  realne i trw ałe, 
a przede w szystkim dostosow ane za­
rów no do potrzeb  czasu p o ko ju  jak  i 
ew entualnej w ojny.

P rzy w yborze m etod pracy, in stru ­
kto rzy  pow inni się liczyć zarów no z 
ku ltu rą  środow iska jak  i właściwymi 
dla danej g rupy  (m łodociani, m ło­
dzież, dorośli) dążnościam i i zain tere­
sow aniam i. Jeśli chodzi o m łodocia­
nych (orlęta, harcerstw o i t. p.), głów ­
ny nacisk kłaść na przyzw yczajenia 
(naw yki) i kształtow anie charakteru.. 
W  pracy z m łodzieżą szczególny w y­
siłek zwrócić na uśw iadom ienie oby­
w atelskie i przeżycia, oraz pracę nad  
sobą (sam okształcenie, sam ow ychow a­
nie), posługując się zarów no słowem 
(pogadanka), przykładem  (odw oływ a­
nie się do w zorów ) jak  i czynem (w y­
chow anie przez czyn). W  pracy z do ­
rosłym i należy liczyć się z ich do ­
św iadczeniem  życiow ym  i głów ny n a ­
cisk po łożyć na prostow anie b łędnych 
pojęć, pogłębienie uśw iadom ienia oby­
w atelskiego i uspraw nienia w konk re t­
nej pracy obyw atelskiej (praca w sa­
m orządzie, spółdzielni, placówce spo­
łeczno-gospodarczej).

O rganizacje społeczno - w ojskow e 
pracują w odm iennych w arunkach niż 
szkoła lub  w ojsko. Z  tego musi sobie 
zdaw ać spraw ę kadra  instruktorska. 
D latego m etody pracy, w  szczególno­
ści zaś m etody zajęć w ychow ania oby­
watelskiego pow inny  b y ć  atrakcyjne, 
pociągające i interesujące. O bierać n a ­
leży przede wszystkim  takie m etody 
realizacji zajęć, aby  pobudza ły  one 
uczestników  do aktyw ności, w ypow ia­
dania się, pracy nad  sobą, w yrabianie 
się, podciągania się w zwyż. W  realiza­
cji program ów  opierać się na  ochot­
niczych zespołach św ietlicow ych i dą­
żyć do tego, aby  zajęcia w ychow ania 
obyw atelskiego stały  się zajęciami u- 
czestników  (realizow anym i po d  ko n ­
tro lą  in struk tora) a nie zajęciami dla 
uczestników . W  tej p racy  w yzyskać 
należy elem ent p rzodow niczy spo­
śród sam ych członków  i ułatw iać im 
w yrabianie się w codziennej pracy 
organizacyjnej.

W  akcji w ychow ania obyw atelskie­
go pow ażne miejsce zajm uje t. zw. 
„nauka obyw atelska”, mająca na celu 
uśw iadom ienie obyw atelskie. O czyw i­
ście jest ona ty lko  jednym  z czynni­
ków  w ychow ania obyw atelskiego i nie 
m ożna jej utożsam iać z w ychowaniem

obyw atelskim . Poniew aż w p rogra­
mach organizacyj społeczno-w ojsko- 
w ych, zwłaszcza m łodzieżow ych, n au ­
ka obyw atelska zajm uje stosunkow o 
dość dużo miejsca, przeto należy się 
w niej w ystrzegać odśw iętności i fra­
zesu, a jak  najszerzej uw zględniać ży­
cie codzienne (w spółczesne), w prow a­
dzać w najw ażniejsze zagadnienia ety­
ki obyw atelskiej, zaw odow ej i ro ­
dzinnej.

W S K A Z Ó W K I P R O G R A M O W E

O pracow anie szczegółowego p ro ­
gram u w ychow ania obyw atelskiego 
należy do organizacyj społeczno-w oj- 
skow ych. P rzy  opracow yw aniu  tych 
program ów  organizacje społeczno- 
w ojskow e w inny uw zględnić idee i 
myśli przew odnie niniejszych w ytycz­
nych. D o  ujednolicenia akcji w ycho­
w ania obyw atelskiego oraz ułatw ienia 
organizacjom  społeczno-w ojskow ym  
opracow ania szczegółowych p rogra­
mów  w ychow ania obyw atelskiego słu ­
żyć m ają ogólne w skazów ki p rogra­
mowe, dostosow ane do trzech podsta­
w ow ych grup w ychow aw czych (m ło­
dociani, m łodzież, dorośli).

I .  D la  młodocianych.

Przy  opracow yw aniu program u w y­
chow ania obyw atelskiego dla m łodo­
cianych (np. orlęta, harcerstw o) liczyć 
się należy: a) z przygotow aniem  i u- 
św iadom ieniem  w yniesionym  ze szko­
ły, b ) z obow iązkam i i praw am i oby­
w ateli m łodocianych.

W  zw iązku z tym w program ie u- 
względnić należy:

1) elem entarne prak tyk i religijno- 
m oralne i zasady postępow ania w ży­
ciu codziennym  (uczciwość, słowność, 
punktualność, życzliwość, koleżeń­
stwo).

2) ku lt bohaterstw a, tradycji rycer­
skiej, w ielkich w odzów  i bohaterów  
narodow ych,

3) podstaw ow e w iadom ości z dzie­
jów  Polski,

4) elem entarne w iadom ości o Polsce 
w spółczesnej,

5) znajom ość sym bolów  państw a i 
sposobów  zachow ania się w obec nich,

6) najw ażniejsze w iadom ości z usta­
w odaw stw a pracy, przem ysłu, szkolni­
ctwa, opieki społecznej,

7) spraw ności obyw atelskie n iezbęd­
ne w życiu codziennym ,

8) um iejętność posługiw ania się ga­
zetą, książką, m apą,

9) stosunek do przyrody (ochrona 
przyrody, wycieczki i t. p.),

10) elementarne zasady higieny i ku l­
tury życia codziennego (poczucie ładu, 
porządku, umiejętność zachowania 
się),

11) zainteresowania artystyczne, te­
chniczne, etyczne, ekonomiczne i t. p., 
które mają być zapoczątkowane we 
wczesnej młodości, a rozwijane w la­
tach późniejszych,

12) życie młodzieży, jej pracę, roz­
rywki i obyczaje w różnych częściach 
Polski i (u obcych).

I I .  Dla grupy młodzieży.

Przy opracowywaniu programu w y­
chowania obywatelskiego dla przed­
poborowych liczyć się należy: a) z za­
interesowaniami tego okresu, b) z prze­
życiami w okresie poszkolnym od 
chwili wstąpienia do organizacji, c) z 
potrzebami przyszłej służby wojsko­
wej.

W  programie tej grupy uwzględnić 
należy:

1) nauki wypływające z naszej histo­
rii i tradycji niepodległościowej,

2) wskazania ideowe Marszałka Pił­
sudskiego i Wodza Naczelnego,

3) wskazania wynikające z tez ideo­
wych Konstytucji (art. p. t. Rzeczpo­
spolita),

4) naukę obywatelską ze szczegól­
nym uwzględnieniem zagadnień życia 
współczesnego,

5) zagadnienia religijno-moralne i e- 
tyczne, zwłaszcza dotyczące współpra­
cy mężczyzny i kobiety,

6) poznawanie instytucyj kultural­
nych i społecznych (biblioteki, muzea, 
ośrodki społeczne) i przwyczajenia do 
korzystania z nich,

7) umiejętności i sprawności obywa­
telskie w zakresie korzystania z najwa­
żniejszych urządzeń państwowych, sa­
morządowych, społecznych,

8) zadania z zakresu higieny i ku l­
tury życia codziennego,

9) zespołowe prace dla dobra orga­
nizacji i środowiska (czyny obywatel­
skie),

10) przysposobienie zawodowe (rol­
nicze, spółdzielczość i t. p.) i problem 
pracy,

11) udział w życiu świetlicowym, w 
świętach i obchodach rocznic narodo­
wych, pracę zespołów świetlicowych,

12) pracę członków nad sobą (samo­
kształcenie, dokształcanie),

13)wydobywanie wartości obywatel­
skich z normalnych zajęć świetlico­
wych, ćwiczeń, w. f. i t. p. (c. d. n.)

Zastępczy obowiązek wojskowy 
wchodzi w życie

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych 
w ydało okólnik do w szystkich w oje­
w odów  i starostów  o sposobie wprowa* 
dzenia w życie zastępczego powszech* 
nego obow iązku wojskowego.

W  myśl tego okólnika zarządy gmin 
i P. K. U . pow inny niezwłocznie spo* 
rządzić spisy osób, podlegających za* 
stępczem u pow szechnem u obowiązko* 
wi wojskow em u oraz p lany robót, i 
jeszcze w roku bież. powołać te osoby 
do w ykonania pracy, urucham iając ro* 
boty  z zakresu zastępczego powszech* 
nego obow iązku wojskowego.

O soby obow iązane do pracy powin* 
ny  być zatrudnione w gm inach za* 
mieszkania. C zynności przygotowaw* 
cze do zastępczego obow iązku wojsko* 
wego w inny być przez zarządy gmin* 
ny  ukończone w takim  terminie, aby 
od października osoby, podlegające

pracy zastępczej, mogły już rozpocząć 
pracę.

Ponieważ wśród osób podlegających 
zastępczemu powszechnemu obowiąz* 
kowi wojskowemu mogą znaleźć się o* 
soby zatrudnione w służbie państwo* 
wej i samorządowej, których powoła* 
nie mogłoby być niewskazane ze wzglę* 
du na interes publiczny, przeto osoby 
te mogą być zwalniane od pracy w 
drodze wyjątku. Zwolnienie tej kate­
gorii osób zarządzają kierownicy po* 
wiatowych władz administracji ogólnej.

r i l T D  A Duży wybór ostatnich 
I I I  I  l i  A  modeli. Lisy srebrne, 
■ w i  I » » »  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J l l l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P P Wojsko­
wym specjalne warunki. Letnie prze­
chowanie futer.



Peowiacy na polach Zielonej* jak przed 20 laty

Msza połowa na polach Zielonej
Siedzą od praw ej: gem. T rojanow ski, M arszałkow a Piłsudska, mim. Kościałkowski, gen. W ieniaw a-D ługoszow ski, 

wioemarsz. Miedzmiski, gen. G órecki, gen. O lszyna-W ilczyński, wicemarsz. Podoski, gen. M alinow ski.

N iebyw ały  ścisk panow ał w n iedzie­
lę dn. 9 z m. n a  stacji ko-lejki W ar 
werskiej w  W arszaw ie. Już o godzinie 
6.30 dw orzec w ypełn ił się tłum em  p a ­
nów  w granatow ych m aciejów kach. Po 
przez p eron  w rozm aitych kierunkach 
krzyżują  się okrzyki pow italne, tu  i 
ów dzie słychać piosenki, stare piosenki 
legionow e.

To Peow iacy O kręgu stołecznego i 
w ojew ództw a w arszaw skiego w yjeż­
dżają .do /Rembertowa, aby  stam tąd 
pom aszerow ać w szyku zw artym  do 
Z ielonki, gdzie p rzed 120-tu ła ty  po d  
okiem  K om endanta o d by ły  się wielkie 
ćwiczenia bata lionu  w arszaw skiego 
świeżo rozkonspirow anej Polskiej O r­
ganizacji W ojskow ej.

Pociąg rusza. Ze w szystkich w ago­
nów  bucha pieśń: „M y pierwsza B ry­
gada". N a  dw orcu w W aw rze, ocze­
kuje już orkiestra w ojskow a. Peow ia­
cy w ysypują  się z w agonów , ustaw ia­
ją się w  czwórki i /ruszają. P row adzi o- 
byw ateł H artm an. O rkiestra gra stare 
znane m elodie, a oni idą ostro, zna­
czą krok , w tum anach kurzu  po w ybo i­
stej piaszczystej drodze.

Z aczyna kr.opić deszcz. O rkiestra 
milknie, a od czoła kolum ny gdzie m a­
szeruje kadrów ka peow iacka, ci k tórzy  
p rzed  20-tu la ty  tą samą drogą masze­
row ali n a  (pamiętne ćwiczenia, zryw a 
się śpiew. — „Przyszedł rozkaz Bese- 
lera, przyszedł rozkaz K uka...”

Jak  dziw nie brzm ią te słowa, teraz 
po  20-tu latach. Z  daleka w idać już 
w zgórza Z ielonej. Deszcz imży coraz 
gęstszy. Peow iaków  w ita ow acyjnie gę­
sto grom adząca się ludność. W  jednej 
z bocznych uliczek kolum na peow iacka 
spo tyka  się z inną kolum ną. To O chot­
nicza Straż O gniow a w oj. w arszaw ­
skiego, k tó ra  w /sile przeszło  1000 łudzi 
z 30-tu sztandaram i przyby ła  na u ro ­
czystość. Straż ogniow a zatrzym uje się, 
aby ustąpić miejsca peow iakom . Pochy­
la ją  się sztandary , z tysiąca piersi w y­
rywa. się okrzyk: „N iech żyje P. O. 
W .”.

D ochodzi godzina 9-ta. N a  wielkim 
b łon iu  p o d  wzgórzem, na k tórym  w id­
nieje  głas z napisem : „iż tu  129 kw ietnia 
1917 r. Józef Piłsudski ucząc Polaków  
bić się za w olność ćwiczy! ochotnicze 
w ojsko zebrane potajem nie w jP. O . 
W .”, sform ow ał się zw arty czw orobok.

Pod  głazem ustaw iono ołtarz p ięk­
nie um ajony jed liną, do którego p ro ­
w adzą szerokie schody z darni. N a 
w prost o łtarza wyciągnęli się w  dw u­
szeregu peow iacy. N a  praw o kom pania 
chorągw iana jednego  z pułków  piecho­
ty, na lew o batalion  rezerw istów  i 
strzelców. Z  ty łu  za oddziałam i tłum y 
ludności z R em bertow a, Z ielonej, Z ie­
lonki i W aw ra. N aoko ło  o łtarza usta­
w iły (się pó łko lem  poczty  sztandarow e 
zw iązków  sfederow anych, organizacji 
P. O. W . i organizacji społecznych. N a 
oko *jest tu  jakieś dziesięć tysięcy lu ­
dzi.

Parę  m inut po 9-tej zaczynają p rzy ­
byw ać dosto jn icy: Pani M arszałkow a 
Piłsudska, reprezen tan t M arszałka Śmi­
głego R ydza generał T rojanow ski, w i­
cem arszałkowie Sejmu p ik . M iedziński 
i Podoski, prezes Federacji P. Z . O . O. 
gen. dr. G órecki, gen. M alinow ski, 
Prezes Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Peow iaków  min. K ościałkowski, p rzed­
stawiciel M inistra Spraw  W ojsk. płk. 
Filipkow ski, w icew ojew oda M yśliński,

starosta G odlew ski , poseł Sosiński 
i inni.

G en. T rojanow ski w  tow arzystw ie 
p. m inistra K ościałkowskiego udaje się 
na przegląd oddziałów , po czym ro z ­
poczyna się nabożeństw o. M szę od ­
praw ia ks. A n ato l Salaga, stary peo- 
w iak, oficer frontow y, k tó ry  dopiero  
po w ojnie p rzyw dział szaty duchow ne. 
Deszcz przestał padać, ukazało się 
słońce, k tó re  teraz mieni się tysiącam i 
b lasków  w bagnetach w ojska i kaskach 
straży ogniow ej.

N abożeństw o skończone, wszyscy 
śpiew ają chóremj Boże coś Polskę. Po 
kazaniu  zabrał głos poseł Sosiński.

Społeczeństw o nasze — m ów i on — 
tak (jak ongiś K om endant ze swoimi 
żołnierzam i w  codziennym  trudzie 
szedł ku  (Polsce niepodległej — pragnie 
p rzea  codzienny tru d  i spełnianie rze­
telne sw oich obow iązków  obyw atel­
skich i— ‘budow ać wielką i po tężną P o l­
skę.

Przez zorganizow anie dzisiejszej u ro ­
czystości pośw ięcenia b udynku  D om u 
Społecznego i b udynku  Szkoły Pow ­
szechnej pragnie uczcić W ielkiego M ar­
szałka i je g o  żołn ierzy , .którego przed 
dw udziestu laty , niejeden miał szczęś­
cie w idzieć, gdy  tutaj oto, gdzie stoi 
głaz pam iątkow y, czynił przegląd 
w iernych i oddanych  M u na śmierć i 
życie żołnierzy.

Po przem ów ieniu pos. Sosiński w e­
zw ał obecnych d o  .uczczenia pamięci 
M arszałka Piłsudskiego jednom inu to ­
wym m ilczeniem.

Z  kolei następuje uroczysty m om ent 
przekazania w ojsku  trzech g ranatn i­
ków i pięciu karabinów , zakupionych 
ze składek członków  okręgu stołeczne­
go ,P. /O. W . N a  przeciw  delegacji 
w ojska, ustaw iają się delegaci peow ia­
ków .

Z abiera  głos ob. H artm an, k tó ry  w 
p aru  słow ach podkreśla  więż łączącą 
dw a pokolen ia  żołnierzy . T ych  z  przed 
la t dw udziestu i tych z  ro k u  1937. 
Peow iacy podchodzą do żołn ierzy  i 
w ręczają im  b roń . Terkocą apara ty  fil­
mowe...

K rótkie przem ów ienie w  im ieniu 
w ojska w ygłasza p łk . F ilipkow ski, po 
czym gdy oddziały  p rzegrupow ują się 
do defilady, obecni z Panią M arszałko- 
wą |na czele udają  się do szkoły pow ­
szechnej, k tó ra  m a być przem ianow ana 
na szkołę pow szechną im . P . O . W . w 
Zielonej.

W stępem  d o  tej uroczystości by ło  
pośw ięcenie sztandaru  szkolnego, k tó ­
rego rodzicam i chrzestnym i byli Pani 
M arszałkow a i gen. T rojanow ski.

Szkoła pow szechna im. P. O . W . w  
Zielonej, k tó ra  stanow ić ma trw ały  p o ­
m nik pam iętnych ćwiczeń, to  p iękny  
now oczesny budynek , okolony  w iel­
kim iparkiem. N a frontow ej ścianie b u ­
dynku, wisi olbrzym ich rozm iarów  
K rzyż N iepodległości z mieczami na 
czarno-czerw onej wstędze.

P rzybyw ającą Panią M arszałkow ą 
P iłsudską i gen. T rojanow skiego pow i­
tała dziatw a szkolna kwiatam i.

Po przem ów ieniach pp . Franciszka 
K arpińskiego, inspektora R adw ańskie­

go i (kierownika szkoły Taczanow skie­
go, ks. Sałaga dokonał aktu pośw ięce­
nia, po czym odby ło  się zw iedzanie 
gmachu.

Tym  czasem, na  placu oddziały  usta­
w iły (się do defilady , k tó ra  rozpoczęła 
się o godz. 112’. O db iera ł ją  gen. T ro ja ­
now ski w tow arzystw ie min. K ościał­
kow skiego.

D efiladę p row adz ił płk. Ziemski. 
Pierwsza przem aszerow ała kom pania 
chorągw iana miejscowego pułku  pie­
choty, potem  m aszerow ali peow iacy 
prow adzeni przez pik. iW ądołkowskie- 
go. Szli oni .podzieleni na  oddziały, 
przy  czym  pierw szy tw orzyła grupa 
tych, k tó rzy  p rzed  dw udziestu la ty  na 
tym samym .miejscu defilow ali przed 
K om endantem . N a  czele tej g ru p y  (ma­
szerow ali daw ni dow ódcy  kom panii 
ob. S łoński (O stoja) i Łepkowski 
(Strzała). D rugą grupę prow adził ob.

D nia 18 b. m. baw iła w Krakowie 
incognito  p. M arszałkow a Piłsudska w 
tow arzystw ie m łodszej swej córki Ja ­
dwigi i b. min. Jana  Piłsudskiego u d a­
ła się do k ryp ty  pod  wieżą Srebrnych 
D zw onów , gdzie dłuższą chwilę spę­
dzi/a u  trum ny M arszałka P iłsudsk :ego.

N azaju trz  odby ło  się uroczyste z ło ­
żenie h o łdu  przez delegację Zw iązku 
Polskich K awalerów  M altańskich, k tó ­
ra  w ystąpiła w swych czerw ono-zło- 
tych m undurach ze szpadam i. D elega­
cja złożyła u stóp Srebrnej T rum ny 
w.eniec, następnie zaś udała  się na So- 
wini/ec, gdzie nastąp iło  zsypainie ze 
złotej u rn y  ziemi, pobranej z M alty, 
jako w yraz uczczenia ba liva  suw eren­
nego Z akonu  M altańskiego, Pierwsze­
go M arszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, członka Zw. K aw alerów  M altań­
skich. Ziem ia ta p rzepojona krw ią bo ­
haterskich obrońców  krzyża ma być 
sym bolem  w ieczystego zespolenia pol-

H artm an, trzecią ob . D ublasiew icz. Za 
peow iakam i, których postaw a w zbudzi­
ła Iszalony entuzjazm  tysięcznych rzesz 
ludności, przyglądających się defila­
dzie, m aszerow ały oddziały  P. W . oraz 
straż ogniow a.

O statnim  punktem  oficjalnej części 
program u Dyło poświęcenie Domu 
Społecznego którem u nadano  imię 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
P iłsudsk ie". . D om  ten, w ybudow any 
ze składek t, lejscowcgo sp e ic . .eństwa 
pow stał z inicjatyw y p. P io tra Zaper- 
ta, robo tn ika  w ytw órni am unicji.

U  wejścia do D om u pow itał dosto j­
ników  kom itet budow y z p. T ym ow ­
skim na’ czele, po czym p. Z apert od ­
czytał akt erekcyjny. Z  kolei zgrom a­
dzone w D om u dzieci złożyły  ślubo ­
w anie pracy dla O jczyzny.

skich rycerzy m altańskich i nieśm ier­
telnym i ideałam i i duchem  W skrzesi­
ciela i B udow niczego O drodzonej Rze­
czypospolitej Polskiej, zwycięskiego 
O brońcy  wiairy i cyw ilizacji chrześci­
jańskiej.

D w a lata trw ają już badan ia  nad 
mózgiem M arszałka Józefa Piłsudskie­
go, k tó ry  sam zaofiarow ał swój mózg 
nauce. O becnie pierw szy etap badań 
ma się ku końcow i. W yniki zostaną o- 
głoszone w początkach stycznia.

B adania przeprow adzane są w spe­
cjalnym  instytucie p rzy  U niw ersytecie 
Stefana B atorego w W ilnie. Z ak ład  
ten, na k tórego czele stoi światowej 
sław y uczony prof. dr. M. Rose, jest 
najlepiej tego rodzaju  urządzonym  za­
kładem  na świecie.

Pozostałe badan ia  nad  mózgiem 
M arszałka zostaną przeprow adzone w 
ciągu najbliższych dw u lat.

(s.)

W Krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów



Krzywda najmłodszych Obrońców 
Ojczyzny

Komunikat Związku Legionistów

Ze sfer b. ochotników  A . P . o- 
trzym aliśm y następujący artykuł:

D o połow y, roku  bieżącego t. j. u- 
kazania się ustaw, które rozszerzają u- 
praw nienia przysługujące uczestnikom  
walk o niepodległość Państw a Polskie­
go b. ochotnicy A rm ii Polskiej z la t 
w ojny  19118 — 1920 nie uw ażali za 
w skazane udaw adniać, iż i oni do ka­
tegorii bo jow ników  o niepodległość 
należą.

Przekonani byli, iż ich czyny, ich 
krew, rany, kalectw o i tysiące mogił, 
rozsianych po w szystkich ziemiach 
R zeczypospolitej, same za siebie m ó­
wić będą. P rzekonani byli, i. Państw o 
p rzy  ustalaniu  zasług obyw ateli o nich 
nie zapom ni.

Stało się jednak  inaczej.
„U staw a o K rzyżu i M edalu  N ie­

podległości” , „U staw a o zaopatrzeniu  
inw alidzkim  oraz ,.Ustawa o za trud ­

nianiu  i zaopatrzeniu  uczestników  w alk 
o N iepodleg łość” nic o b. ochotnikach 
z la t 1918 — 19-20 nie w spom inają.

W ychodząc z założenia, iż lepiej o- 
m yłkę czy przeoczenie napraw ić póź­
no niż nigdy, oraz, że b łąd  ten da się 
jeszcze napraw ić, w  krótkim  tym arty ­
kule pragnę udow odnić, jak  wielka 
poruszonej pow yżej kategorii bo jow ­
ników  o N iepodległość stała się krzyw ­
da. K rzyw da, której bez odpow iedzi 
pozostaw ić nie m ożna, bo  trzeba b y ło ­
by  zgodzić Się, iż ro la b . ochotników  
z 19118 — 20 r. w stanow ieniu o nie­
podległość Polski by ło  albo tak  mala, 
że do kategorii zasłużonych zaliczeni 
być nie mogą, albo  w ogóle żadna.

Poniew aż jednak  w artość ro li tej jest 
już i pow szechnie znana i udow odn io ­
na, ograniczam  się jedynie do p rzy to ­
czenia k ilku  uw ag ogólnych, rzucają­
cych właściwe św iatło na to zagadnie­
nie. U w agi te będą obecnie na czasie 
jeszcze i dlatego, że art. 2 ustawy 
„O zapew nieniu pracy i zaopatrzeniu  
uczestników  w alk o n iepodległość" z 
dnia 2 lipca 1937 r., zapow iada ukaza­
nie się R ozporządzenia Pana M inistra 
Spraw  W ojskow ych o za trudnian iu  b o ­
jow ników  niepodległościow ych.

B. ochotnicy w ojenni z la t 1918 — 
1920 praw o do upraw nień z w ypływ a­
jących z podanych  pow yżej ustaw  
mieć pow inni i w praw a te należy ich 
w prow adzić, a to ze w zględu na:

a) fakt, że w  w alkach o utrw alenie 
niepodległości Polski krw aw ił się żo ł­
nierz, k tórym  mógł być jedynie i by t 
istotnie ochotnik, gdyż na organizo­
w anie armii z po b o ru  w momencie p o ­
w stania Państw a ani nie by ło  czasu, ani 
nie by ło  środków  odpow iednich;

b) fakt, że tak  u tw orzona arm ia, aż 
d o  czasu pow ołania rekruta, przez 
sześć do ośm iu miesięcy użyta by ła  do 
p row adzenia  ciężkich w alk o stan po ­
siadania ;

c) fakt, że w obliczu dw óch w św ie­
cie rew olucji i niebyw ałego zdem orali­
zow ania społeczeństw  przez agitację 
kom unistyczną, żadna inna, dopiero  
tw orząca się arm ia nie oparłaby  się tej 
agitacji, ty lko  arm ia, z łożona z ochot­
n ików ;

d) fakt, żc Cechy armii ochotniczej 
pozostawiono w naszej armii, aż do 
końca wojny, że nie ochotnik był uzu­
pełnieniem elementu poborowego, a 
odwrotnie, prżeź ćo dało się utrzymać 
tak wysoki poziom bojowości, tak wy­
soką odporność na wysiłki bolszewiz- 
m u, dążącego do zaszczepienia na-sze- 
irfu żołnierzowi czynnika rozkładu;

e) fakt, że w roku  1920 zdaw ano so­
bie dokładnie  spraw ę z tego, jaką wara

tość dla zwycięstwa, dla utrzym ania 
zagrożonej niepodległości, przedstaw iał 
św ieży zapał, b raw ura i patriotyzm  
elem entu ochotniczego i znow u dla o- 
■brony stolicy, a właściwie dla zadania 
arm ii bolszewickiej ostatecznego zw y­
cięskiego ciosu, w yszkalano w ciągu 
k ilkunastu  dni tysiączne rzesze ochot­
n ików , uzupełniając nim i oddziały, 
znajdujące się w boju , oraz tw orząc 
z nich sam odzielne jednostk i jak  np. 
dyw izja ochotnicza płk. A dam a Koca, 
a lb o  M ałopolskie O ddzia ły  A rm ii O- 
chotniczej.

Tych kilka uwag, oraz stanow isko 
referen tk i ustaw y o zaopatrzeniu  n ie­
podległościow ców , posłanki Pełczyń­
skiej, k tóra w  dniu  20 czerwca r. b. na 
w niosek k ilku  posłów  w sprawie roz­
ciągnięcia ustaw y i na b. ochotników , 
odpow iedziała iż b. ochotnicy z lat 
19(18 — 1'920 m ogliby się znaleźć w 
grupie b. uczestników  w alk o n iepod ­
ległość -— w ystarczą za podstaw ę do 
tego, by  spraw iedliw ości stało się za­
dość.

M arszalek Piłsudski, k tó ry  w yrażał 
się z uznaniem  o ochotnikach w roku  
il920 w im ien iu’ R ady O brony  P ań­
stwa pow iedział:

„Pamiętać będziemy o pozostałych 
w kraju rodzinach Waszych i wedle 
należnego prawa je zabezpieczymy. 
Przygotujemy wszystko, aby C i z Was, 
którzy wrócą z wojny ze zdrowiem w 
służbie rycerskiej steranym i utraconą 
zdolnością do pracy — mieli byt spo­
kojny zapewniony. Żaden żołnierz, po 
zwycięskiej wojnie do domu wracający 
nie zostanie bez warsztatu, pracy, czy 
to na roli, czy w mieście. Żołnierze! 
nie zawiedzie się Ojczyzna, która w 
chwili tej na was spogląda z ufnością 
i wiarą. Nieśmiertelną chwałą okryje 
imię żołnierza polskiego, odziedziczo­
ne przez was z tak świetną przeszło­
ścią”.

Czas teraz najw yższy przypom nieć 
sob ie  te słowa W ielkiego M arszałka i 
w czyn je w prow adzić, dając m ożność 
także ochotnikom  z ro k u  1918 — 20 
■korzystania z ustaw y o zaopatrzeniu  
n iepodległościow ców .

W iktor Choiński.

Na FON
Ochotnicy z Jasła

O ddział Zw. b . O chotników  A. P. w 
Jaśle w czasie od 21.V II. do 30.VII. 
1937 r. p rzeprow adził w łasnym i siłami 
zbiórkę flaszek, żelaza i szm at na F. 
O. N .

Jak  dobrze i w ydatnie została prze­
prow adzona ta akcja zbiórkow a, d o ­
w odzi fakt, że obecnie Z arząd  O ddzia­
łu  przekazał na ręce P . M arszałka 
Śm igłego-Rydza kw otę zł. 649.09 uzy­
skaną ze sprzedaży zebranych p rzed­
miotów . Jeżeli się zważy, że Jasło jest 
terenem  małym, w yniki zbiórki uw a­
żać należy  jako  bardzo  w ielkie.

Z arząd  i C złonkow ie O ddziału  dali 
tym  dow ód w yrobien ia  obyw atelskie­
go, oraz p rzykład  godny  naśladow ania 
przez wszystkie placów ki organiza­
cyjne Związku.

Podoficerowie rez.
K oło O gólnego Zw iązku Podofice­

rów  Rezerw y w T arnow skich G órach 
uchw aliło na swym N adzw yczajnym  
W alnym  Z ebran iu , u rządzonym  z oka­
zji 10-ciolecia istnienia Koła, złożyć 
kw otę 1100 zł. na F. O . N ., p rży  czym 
pierwszą ratę 50 zł. w płaciło dnia 23 
sierpnia r. b. na  konto  P. K. O., d ru ­
gą zaś ratę wpłaca w  najbliższych 
dniach.

K ołu w T arnow skich G órach za je ­
go szlachetny żołnierski czyn składa 
Z arząd  O kręgu Śląskiego Ó . Z . P. R. 
żołnierskie podziękow anie.

Kom enda N aczelna Z w iązku Legio­
nistów  Polskich ogłasza następujący 
kom unikat:

„K om enda N aczelna Zw iązku Legio­
nistów  Polslkich składa- -podziękować 
nie w szystkim , k tórzy  dali w yraz swej 
swej łączności z 14 Zjazdem  Legioni­
stów, odbytym  w dniu 8 sierpnia rb. 
w Krakowie.

W obec w yrażonych przez poszcze-

D n. 19 b. m. odbyła się w Czerniow* 
cach uroczystość poświęcenia pom nika i 
na mogiłach legionistów  polskich.

Po złożeniu wieńca na grobie Nie* 
znanego Żołnierza ks. infułat Grabów* 
ski odpraw ił nabożeństw o żałobne, a 
następnie poświęcił pomnik.

W  uroczystości wzięły udział, prócz 
przedstawicieli władz i armij obu 
państw, szerokie rzesze ludności ru* 
muńskiej, ludność polska na Bukowi* 
nie oraz delegaci Zw iązku Legionistów 
w Polsce. Z  B ukaresztu przybył polski 
attache w ojskow y płk. Zakrzew ski.

Przem ówienia wygłosili imieniem

O bok  pracy w ojskow ej, Zw iązek 
Pow stańców  i W ojaków  O. K. V III. 
rów nież gorliw ie p row adzi w swoich 
szeregach akcję w ychow ania obyw atel­
skiego. W  celu nadania tej akcji jed n o ­
litych form, staraniem  Z arządu  G łów ­
nego Zw iązku 'Powstańców  i W ojaków
O. K. V III. o dby ł się w T orun iu  tygo ­
dniow y kurs dla referentów  w ychow a­
nia obyw atelskiego O ddziałów  Pow ia­
tow ych, obesłany przez wszystkie po ­
w iaty iterenu O. K. V III.

K ierow nictwo pedagogiczne spoczy­
w ało w  rękach inspek tora  szkolnego p. 
W yrw ińskiego, stroną zaś gospodarczą 
i 'organizacyjną kursu  zajęli się człon­
kowie prezydium  Z arządu  G łów nego 
Z w iązku Pow stańców  i W ojaków  O.
K. V III.

N a  p rogram  kursu sk ładały  się re- 
feraiy : zagadnienia społeczno-gospo­
darcze (insp. W yrw iński), p lanow anie 
p racy w  terenie (insp. W yrw iński), ra­
dio to p racy  Pow stańców  i W ojaków  
(dyr. N ow akow ski), m niejszość niem ie­
cka w Polsce (mgr. W ojnow ski), zagad­
nienia polsko-niem ieckie na Pom orzu 

(mgr. W ojnowski,,, zagadnienia rolne

gólne organizacje i osoby  życzeń o- 
w ocnych obrad , kom enda naczelna 
w yjaśnia, że w m yśl statu tu  w alne 
zjazdy sierpniow e m ają charakter 
zjazdów  'koleżeńskich, k tórych m o­
mentem najistotniejszym  jest h o łd  dla 
M arszałka Piłsudskiego. O b rad y  or­
ganizacyjne Zw iązku są treścią zjaz­
dów  delegatów , które odbyw ają się w 
m aju, w term inach dw uletn ich".

R ządu polskiego, konsul generalny w 
Czerniow cach Uzdowski, w imieniu 
R ządu rum uńskiego subprefekt (staro* 
sta) Socoleanu, w im ieniu m etropolity 
ks. m jr. Lupastian, w im ieniu kó ł Pul* 
kow ych Leg. polskich pik. Parafiński, 
w  im ieniu II B rygady płk. Pawłowski, 
w im ieniu armii rum uńskiej pik. Cos* 
ma, w im ieniu legionistów rum uńskich 
prokura to r A xani.

K ażdy garnizon rum uński w ysiał na 
uroczystość po jednym  plutonie hono* 
rowym, które przedefilow ały przed po* 
mnikiem.

U roczystość ta stała się manifestacją 
przyjaźni polsko*rumuńskiej.

(inż. M antey), ustrój sam orządow y 
(radca W ysogląd), spółdzielczość i: je­
go rodzaje, technika spółdzielczości 
(dyr. Preibisz), praca nad  podniesie­
niem higieny w zw iązkach i spo łe­
czeństwie (płk. dr. Felicki), ubezpiecze­
nia społeczne (mgr. H ildebrand t), w al­
ka z bezrobociem  (mgr. M aćkow iak), 
b ib lio tekarstw o, praca w świetlicy 
(insp. M yjak), spraw y w yszkoleniow e 
(km dt. gł. mjr. Laszuk), historia Zw. 
Powst. i W ojaków  O . K. V III. (sekr. 
gen. T ad. Z iółkow ski).

K ursiści zw iedzili ponad  to  R ozgło­
śnię Pom orskiego Polskiego Radia, 
spółdzielnie i zabytki historyczne w 
T orun iu  oraz odbyli wycieczkę k ra jo ­
znawczą do Zam ku Bierzgłowskiego.

U roczyste zakończenie kursu) odbyło  
się w  obecności przedstaw icieli Federa­
cji i zw iązków  sfederow anych oraz w y­
kładow ców  i członków  Z arządu  G łó ­
w nego Zw iązku Pow st. i W ojaków  O. 
K. V III. Przem awiali pp. insp. W yr­
w iński, szam b. Brądzyński, jalko prezes 
Z arządu  Głównego', nacz, Grzanka-, 
prezes Federacji d p . Z deb w imieniu 
kursistó-w.

Stoją od  praw ej do lew ej: sekr. gen. Z iókow ski, wiceprezes Sempiński, 
insp. W yrw iński, szam b. P rądzyński, nacz. G rzanka, kom endant mjr. Laszuk.

Na grobach legionistów w Czerniowcach
P O Ś W IĘ C E N IE  P O M N IK A

Kurs dla referentów wychowania obywatelskiego 
Powstańców i Wojaków OK VIII



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Przed dniem 10 października

Z arządzony  okólnikiem  Z arządu  
Głównego Z. R. N r. 9/37 na  dzień 10 
października „Dzień Rezerw isty” przy* 
gotow yw any jest w  całym kra ju  przez 
wszystkie ośrodki okręgowe, powiato* 
we i kół Z. R. i R. R. W  ośrodkach 
w iększych m iast pow stały specjalne, ko* 
m itety organizacyjne, które zajm ują 
się szczegółowym przygotow aniem  u* 
roczystości, tak  by  w ypadły one oka­
zale i by  D zień Rezerwisty przedstaw ił 
całemu społeczeństwu dorobek organi* 
zacyjny w sposób należyty. W  pra* 
cach kom itetów  udział biorą prócz 
działaczów Z. R. również i przedsta* 
wiciełe szerokich w arstw  społeczeństwa, 
żywo interesującego się pracam i i roz* 
wojem naszego związku.

Jak  w iadom o doroczne święto Z. R. 
zostało ustanow ione po raz pierw szy w 
roku  bieżącym i, projeKiowahe ptef* 
w otnie na  26 września, przesunięte zo* 
stało na dzień ,10 październ ika . , ze 
względu na uroczystości w  Zułowie, 
odbudow anym  przez rezerwistów.

W edług zam ierzeń Z arządu  Główne* 
go w  jednym  dniu odbyw ać się będą 
w całym kraju  uroczystości lokalne Z.
R., jako doroczne święto organizacyj* 
ne, a uroczystość zułow ska hedzie nie* 
jako ukoronow aniem  tego dnia, po* 
święconego rezerwie. U roczystość : w.
Zułow ie dzięki udziałowi najw yższych 
dostojników  państwow ych i dzięki 
swemu sym bolicznem u znaczeniu wy* 
biega poza ram y święta organizacyjne* 
go, a stanie się uroczystością ogólno* 
narodow ą. Ze względu jednak na to, 
iż Z ułów  jest dżiełem naszym  i ćtdbu* 
dowa jego została dokonana drobnym i 
składkam i rezerwistów, jako spełnienie 
w otum  żołnierskiego nieśmiertelnej pa­
mięci W odza —• władze związkowe po* 
stanow iły uroczystości te połączyć w

Koncentracja powiatowa w Sokołowie Podlaskim
W  dniu 11 i 12 b. m . Z arząd  Pow ia­

tow y Z. R. p rzeprow adził koncentrację 
8 K ół istniejących na terenie pow iatu, 
z k tórych  najliczniej stawiło się K oło 
Korczew, a K oło R epki w ystaw iło, o- 
prócz oddziału  pieszego rów nież od­
dział konny .

W  sobotę wieczorem delegacje od ­
działów  złożyły  wieńce u  stóp pom ni­
ka ks. B rzóski i tow arzyszy-pow stań- 
ców 1863’ r., straconych przez M oskali 
na  rynku  sokołow skim , oraz na g ro ­
bach bohaterów  wojny* 1920 r.

W  nocy z sobo ty  na niedzielę zarzą­
dzono alarm  nocny  i ćwiczenia pod. 
kierunkiem  K om endy O bw odow ej P.
W . na  trasie Sokołów  — D rohiczyn, 
k tóre by ło  p róbą  spraw ności bojow ej 
naszej organizacji, a następnie w  nie. 
dzielę po nabożeństw ie i krótkiej u ro ­
czystości na S tadionie P. W . przedstaw 
wiciel K om endy G łów nej kpt. Z.
Szatner i (Komendant O kręgu  M azo­
wieckiego Z. R. m jr. E. Suchanek p rzy ­
jęli defiladę oddziałów .

N a Zakończenie członkow ie Z.. R.

W  dniu 22 bm . delegacja kom itetu 
odbudow y Zułow a w  osobach prezesa 
min. Zyindram-KościałkowiskiegO', prof. 
dr. Bujw ida i p. Zofii Berbeckiej p rzy ­
jęta by ła  przez Pana P rezydenta R. P. 
na Zaimku. D elegacja zaprosiła  Palna 
P rezydenta na uroczystość w Zułow ie 
w dniu  10 października.

wzięli udział w zaw odach strzeleckich 
z b ron i w ojskow ej i m ałokalibrow ej, 
oraz lekkoatletycznych zorganizow a­
nych w tym  dniu  przez K om endę Po­
w iatow ą P. W . i W . F. W  zaw odach 
strzeleckich pierwsze miejsce i nagrodę 
przechodnią, ufundow aną przez Zw. 
Of. Rez., uzyskało K oło Z. Z . Sabnie.

Całość uroczystości, w której uczest­
niczyło przeszło 300 rezerw istów , p o ­
zostawiła niezatarte wrażenie.

K ierow nictw o ćwiczeń spoczyw ało w 
ręku obw odow ego km dta p. w. i w. f. 
z  Z am brow a kpt. Splitta. Z aopatrze­
niem ćwiczących w b roń , ślepą am uni­
cję, częściowo w m undury  (płaszcze) 
oraz w najkonieczniejszy ekw ipunek 
w ojskow y — kierow ał km dt pow iato­
w y p. w. Sokołów  podlaski. Stronę go­
spodarczą, adm inistracyjną (w yżywie­
nie, zakw aterow anie itp.) wziął w swe 
ręce zarząd  pow iatow y Z. R. M iejsco­
we obyw atelstw o stawiło dla celów 
łączności do dyspozycji kierow nika 
ćwiczenia sam ochody, m otocykle lub  
zaprzęgi konne.

Półkolonie R. R. w Nowym Sączu
W  N ow ym  Sączu zorganizow ano 

pó łko lon ie  dla 35 dzieci rezerwistów . 
Półkolonie trw ały  od 9-go do 29-go 
sierpnia. T roskliw a opieka, odpow ie­
dnie dożyw ianie, wreszcie zabaw y na 
w olnym  pow ietrzu zasilą dzieci dużym 
zapasem  sił przed okresem jesiennym .

O rganizacja pó łko lon ii doszła do 
skutku dzięki pracy p. H eleny Geisle- 
row ej, przew odniczącej R. R., mgr. 
Józefa K rupy, prezesa pow iatow ego Z. 
R. i kol, Ludwika Pasęka, w iceprezesa 
Z arządu  K oła M iejskiego Z. R. w N o ­
wym Sączu.

Okrąg śląski
jednym  dniu dla zadokum entow ania 
ścisłej duchowej łączności między całą 
organizacją a dziełem zułowskim.

W  dniu 10 października wszyscy re* 
zerwiści brać będą m oralny udział w 
podniosłym  akcie zasadzenia dębu pa* 
miątkowego w Zułowie. M yśli i uczu* 
cia całej zorganizow anej rezerw y sku* 
plą się w  tym  świętym dla każdego 
serca polsikdeigo miejscu.

D la podkreślenia udziału organizacji 
naszej w akcie zułowskim odbędzie się 
w ew nętrzna zbiórka we wszystkich o* 
gniwaćh Z. R. i R. R. w dniu 10 paź* 
dziernika na fundusz odbudow y, która 
podjęta zostanie dobrow olnie przez Z. 
R. i ty lko naszym  wysiłkiem wewnętrz* 
nym  może być ukończona. Sumy na* 
desłane z tej zbiórki przez poszczegól* 
ne ogniwa będą przez Komitet Odbu* 
dowy zaliczone na  ich konta i niewąt* 
pliwie tą drogą będą mogły Koła uzy* 
skać w ym agane praw a do uzyskania 
dyplom ów  zułowskich.

Prace nad odbudow ą dobiegają koń* 
ca i są prow adzone w przyśpieszonym  
tempie przez Podkom itet W ileński, tak, 
by zakończyć je całkowicie przed 10 
października przew idziany na rok bie* 
żący program  robót. D o ostatecznego 
ukończenia dzieła odbudow y pozosta* 
ną jeszcze drobne fragm enty rzeźbiar* 
sko-kam ieniarskie i ogrodnicze, które 
w ykonane zostaną później.

Z A W IE R C IE

W  Zawierciu odbyła się dn. 5 w rze­
śnia odpraw a w #„Domu Rezerw isty” 
pod  przew odnictwem  kom endanta p o ­
w iatowego ppor. Bieńkow skiego. N a 
porządku dziennym  znalazły  się w aż­
ne spraw y organizacyjne. Kom endę

R oboty  koło  budow y „D om u Z. R .” 
postępują w szybkim  tem pie naprzód. 
G odny  uwagi jest fakt, że sami człon­
kowie - rezerwiści pośw ięcają się p ra ­
cy na budow ie, spełniając w ten spo­
sób czyn obyw atelski. N ow y dom  ma 
być jeszcze w tym  roku  pośw ięcony

Zdobywcy nagród na zawodach strzeleckich w Orzegowie

Podokręgu SI. reprezentow ał ad iu ­
tan t ppor. Zając.

O R ZE G Ó W
W  tym  samym dniu zakończono 

p rzy  niezw ykłym  zainteresow aniu lud- 
dności w O rzegowie strzelanie o na­
grody, jakie iw czasie od 1 sierpnia do 
5 w rześnia r. b. urządziło  miejscowe 
K oło Z. R. N a strzelnicy zebrało się 
z górą 300 osób.

G łów ne nagrody  zdobyli: G aw ron 
R udolf (row er męski) i Szczurek Jan 
(zegarek złoty).

W  strzelaniu brało  udział ogółem o- 
koło  1200 ludzi z O rzegowa i okolicy.

K rótki w ieczorek m uzyczny w
szczelnie w ypełnionej publicznością 
świetlicy zakończył piękną i do tych­
czas niebyw ałą w O rzegowie imprezę 
Zw iąźku Rezerwistów.

K A T O W IC E  -  D Ą B
W  niedzielę dnia 5 września r. b. 

ks. infu łat K asperlik pośw ięcił w Ka- 
tow icach-D ębie kamień węgielny „D o­
mu Zw iązku R ezerw istów ” . U roczy­
stość ta, k tó ra  łączyła się ściśle ze świę­
tem parafialnym , zakończona została 
defiladą i zabaw ą ludow ą w ogrodzie 
restauracji p. Posza. O becni byli: p re­
zes Z arządu  O kręgu Z, R. dr. M azur­
kiewicz, kom endant O kręgu SI. Fed. 
P Z O O  i Z. R., kpt. K ilian oraz kom en­
dant grodzki por. Sękiewicz.

i oddany  do użytku K ołu Z. R. w Ka- 
tow icach-Dębie.

J A N Ó W
K oło Z. R. Janów  obchodziło  w 

dniu 5. IX. b . r. 5-ciolecie swego ist­
nienia) oraz pośw ięcenie p roporca. Po 
nabożeństw ie odbyła się defilada, po 
czym wąpól-ny obiad żołnierski. Po 
południow ym  koncercie ogrodow ym  
urządzono zabaw ę taneczną na1 sali 
p. Sauera. Z abaw a w miłym nastro ju  
przeciągnęła się do późnej nocy.

N ow o pośw ięcony p roporzec w rę­
czył kom endantow i prezes Z arządu  O- 
kręgu SI. Z. R. dr. M azurkiew icz. O- 
beony by ł rów nież sekretarz Zairządu 
O kręgu SI. p ro f. Filipow icz. Z  ram ie­
nia koimenidy Podokręgu  SI. obecny 
b y ł ppo:r. Szeliga.

Ł A G IE W N IK I
D nia 11 b. m. odby ły  się w rejonie 

Piaśnik dla koła Z. R. Łagiewniki ćwi­
czenia nocne pod  kierownictw em  k o ­
m endanta powiatowego. Zw. Rez. por. 
Zaw adzkiego.

K O C H Ł O W IC E
Zw iązek Rezerwistów w Kochłowi- 

cach urządza w  czasie od ł5  — 25, 
września b. r. na sali p. Rekusa strzela­
nie z w iatrów ek o mistrzostwo Koch- 
łowic. Strzelanie odbyw a się codzien­
nie od godz. 8-ej — 20-tej. D la  zw y­
cięzców przew idziano cenne nagrody.

Z powiatu gostyńskiego

Zakończenie półkolonii R. R. w Nowym  Sączu

Z  in icjatyw y Zw iązku Rezerwistów 
K oło B orek odby ły  się w B orku u ro ­
czystości ku  czci żołnierza Polskiego. 
W  wigilię uroczystej rocznicy zwycię­
stwa, zebrał się oddział Zw iązku Re­
zerw istów  i tłum y publiczności na sta­
dionie im. M arszałka Piłsudskiego, 
skąd przy  b lasku pochodni ruszył p o ­
chód na Rynek, gdzie burm istrz m. 
B orku D ykczak odebrał raport.

K oło śpiewacze w ykonało  pieśń 
„N a groby  bracia, na g ro b y ” po czym 
prezes Koła Z. R. kierow nik szkoły 
kol. Paczyński w ygłosił piękne prze­
m ówienie, naw iązując do w alk o Pol­
skę, w obronie  której krew  przelali i 
polegli obyw atele m iasta B orku i oko­
licy. Po apelu poległych chór „H asło” 
odśpiew ał na zakończenie pieśń „W 
m ogile ciemnej śpij na w ieki”.

D nia 15 sierpnia rozpoczęło się 
strzelanie o ty tu ł K oła Z. R. na rok
1937-3-8. T y tu ł mistrzowski uzyskał d o ­
tychczasow y prezes ko l. D urzyński 
H ieronim . O godzinie 110-ej ruszył po ­
chód złożony z oddziałów  Z. R., K. 
P. W . i innych organizacyj na nabożeń­
stwo do kościoła w Zdzieżu.

Po po łudn iu  odby ł się na stadionie 
festyn ludow y. R ozegrano zaw ody p ił­
ki nożnej. K lub W isła grał z drużyną 
z Cerekwicy. Strzelanie dla publiczno­
ści i członków  o nagrody  urządziły  
K. P. W . i Z. R. zaś pocztę japońska 
K. S. M.

N a  stadionie przygryw ała orkiestra 
z  Cerekw icy. Przeróżne zabaw y, gry i

zaw ody przyczyniły  się do urozm aice­
nia program u.

W ieczorem  o g. 21 K olo Z. R. odby ­
ło swą uroczystość w ew nętrzną, u roz­
m aiconą śpiewem i gawędami. Czysty 
dochód  osiągnięty z im prez w w yso­
kości 150 zł. przekazano na cele roz­
budow y miejscowej szkoły.

W  uroczystościach popołudniow ych 
b rali udział prezes zarządu Pow iato­
wego Z. R. dr. Bigo i pow iatow y refe­
ren t w ychow ania obyw atelskiego kol. 
A kuszewski.

Z żałobnej karty
D nia 2.18 sierpnia b. r. zm arł śmiercią 

tragiczną ś. p. Czesław Biedrzycki, p ra­
cow nik Zarz. m. st. W arszaw y, członek 
K oła Zw. Rez. N r. 39 oraz czło­
nek w ielu organizacji społecznych 
i stow arzyszeń ideow ych. S. p. Cze­
sław  Biedrzycki zginął, pełniąc swą 
rów nie niebezpieczną jak odpow ie­
dzialną funkcję dezynfektora m iejskie­
go. D o ostatnich chwil swego życia 
n ieodżałow any kolega b ra ł czynny u- 
dział w życiu społeczno - organizacyj­
nym , w ykazując wielkie oddanie  i po ­
święcając się pracy dla w spólnego do ­
bra.

Z m arły  osierocił żonę i dw oje nie­
letnich dzieci, pozostaw iając jednocze­
śnie w głębokim  sm utku cały zastęp 
swych kolegów  i przyjaciół, w śród 
których pamięć o N im  pozostanie na 
zawsze tak czysta i w ielka, jaką by ła  
za życia postać zm arłego.



Czyny obywatelskie Kół Z. R. dla p. w. i w. f.
1. K oło Z. R. w  Łuckiej, pow . Lu­

bartów  w ybudow ało  strzelnicę m ałoka­
librow ą. P racow ało 20 członków , da­
jąc pracę, w artości 800 zl.

2. K oło Z. R. w  N iem cach, pow . Lu­
bartów  w ybudow ało  strzelnicę m ałoka­
librow ą. P racow ało 18 członków , ofia­
row ując swą robociznę, w artości 480 
zl.

3. K olo R. R. w  B ielsku Podlaskim  
b ra ło  udział w pracach Komisji Po­
borow ej. Pracow ało 12 członkiń.

4. Kolo Z. R. „W odociągi” we Lwo­
wie w ybudow ało  dw a boiska sp o rto ­
we. Praca członków  posiada wartość 
300 zł.

5. K oło Z. R. w  Bóbrce w ybudow a­
ło basen p ływ acki. W artość robocizny 
w ynosi 450 zł.

6. K oło Z  R. N r. 17 „Rakow iec” w 
W arszaw ie w ybudow ało  strzelnicę m a­
łokalib row ą o 6 stanow iskach, w artości 
10.200 zł.

7. K olo Z. R. N r. 2 „Sejm i S enat” 
w W arszaw ie w ybudow ało  strzelnicę 
m ałokalib row ą o 3 stanow iskach, w ar­
tości 1.000 zt.

8. K oło Z . R. „Fabryka K abli” w 
O żarow ie, pow . b łońsk i, w ybudow ało  
strzelnicę m ałokalibrow ą z paw ilonem  
adm inistracyjnym . W artość pracy ob­
liczono n a  500 zl.

9. K oło Z. R. w Pom iechów ku, pow .

w arszaw ski w ybudow ało  boisko spo r­
tow e, w artości 300 zł.

10. K oło Z. R. w Bydgoszczy roz­
budow ało  strzelnicę m ałokalibrow ą. 
Prace te oszacow ano na 100 zł.

11. K olo Z . R. w G rudziądzu  u rzą­
dziło strzelnicę m ałokalibrow ą, w arto ­
ści 300 zł.

12. K oło Z . R. w M niszku, pow . 
G rudziądz, w ybudow ało  stad ion  spor­
tow y, w artości w robociźnie 1850 zł.

13. K olo Z . R. w G rucznie, pow. 
świecki w ybudow ało  strzelnicę m ało­
kalib row ą, dając pracę w artości 1020 zl.

14. K oło Z . R. w  Bukowcu, pow. 
świecki napraw iło  strzelnicę m ałokali­
brow ą, dając pracę w artości 52.50 zl.

15. K oło Z . R. w O siach, pow . świec­
ki, w ybudow ało  boisko sportow e. 
W artość p racy oszacow ano na 50 zł.

16. K oło Z . R. w  Lnianej, pow . świec­
ki w ykończyło boisko sportow e. Prace 
oszacow ano na 100 zł.

17. K oło Z. R. w D rzycim iu, pow. 
świecki odnow iło  strzelnicę. R obo ­
ciznę oszacow ano na 88 zł.

18. K oło Z . R. w  H orodecznie, pow . 
prużańsk i w ybudow ało  boisko spo rto ­
we. P racow ało 17 członków , dając p ra ­
cę w artości 100 zl.

19. K oło Z . R. w  A lbertyn ie , pow . 
słonim ski w ybudow ało  boisko spo rto ­
we, w artości 3.000 zl.

20. K olo Z. R. w P ińsku (miejskie) 
w ybudow ało  plażę. W  pracach brało  
udział 10 członków , dając pracę w ar­
tości 650 zl.

2.1. K oło Z. R. w  A dam ow ie, pow. 
łukow ski w ybudow ało  strzelnicę m ało­
kalibrow ą, w ykonane prace oszacow a­
no  na 70 zł.

22. K oło Z. R. „G alicja” w D ro h o ­
byczu w ybudow ało  strzelnicę, dając 
robociznę w artości 4000 zł.

23. K oło Z. R. „N afta”, pow . droho- 
byski w ybudow ało  strzelnicę m ałoka­
librow ą. W  pracach b ra ło  udział 115 
członków , dając pracę, w artości 1900 
zł.

24. K olo Z. R. w N isku  b rało  udział 
w akcji poborow ej.

25. Koło Z. R. w W ełdziarzu, pow. 
doliński, urządziło  boisko do piłki 
siatkow ej, w artości 12.50 zł.

(26. K olo Z. R. w  D ziedzicach — 
„W alcow nia” odnow iło  strzelnicę, da­
jąc 500 dni pracy.

27. To sam o K oło zbudow ało  boisko 
sportow e, w artości (praca) 1200 zł.

28. K olo Z . R. w Lędzinach, pow . 
pszczyński w ykonało  prace ziemne 
przy  budow ie strzelnicy. C złonków  
pracow ało  20. W artość p racy oceniono 
na 100 zł.

29. K olo Z. R. w Chwałowicach, 
pow . rybnicki ofiarow ało  40 dni pracy

przy  budow ie boiska d la P. W . W ar­
tość pracy oszacow ano na 160 zl.

30. K olo Z . R. N r. 7 w  W arszaw ie 
„Z. O . M .” urządziło  boisko sportow e 
i ogródek Jordanow ski, w artości 3.000 
zl.

31. K olo Z. R. w  Sandom ierzu p ro ­
w adziło  świetlicę d la poborow ych.

32. Koło Z. R. w  Zaw dzie, pow . g ru ­
dziądzki w ybudow ało  strzelnicę m ało­
kalibrow ą. W artość pracy oceniono na 
500 zł.

33. K oło Z. R. w  W yszkow ie n. B., 
pow . pułtuski, w ybudow ało  strzelnicę. 
Pracow ało 40 członków , dając pracę, 
w artości 300 zl.

34. K oło Z. R. w Brzeszczach, pow. 
bialski w ykonało  stad ion  sportow y, o 
pow ierzchni 15 tys. m. kw. (w  1933 r.).

35. T o sam o K olo zam ieniło n ieużyt­
ki o 4.000 m. kw . na ogród jo rdanow ­
ski z parkiem  sportow ym  (1936-37).

36. T o  samo K oło w 1937-38 r. za­
mieniło bagnisko o pow ierzchni 20.000 
m. kw. na park  z 1500 drzewami.

37. K oło N r. 10 „G azow nia” w W ar­
szawie w ybudow ało  strzelnicę.

38. K oło N r. 31 w  W arszaw ie 
(Państw . Z akł. Inż.) odnow iło  strzel­
nicę.

39. K olo  N r. 32 w W arszaw ie od n o ­
w iło w spólnie z K ołem  N r. 31 strzel­
nicę, oddając d o  uży tku  rezerw istów  
z Pragi.

Z. R. przy Pol. Fabryki Kabli w Ożarowie
Polskie Fabryki K abli i W alcow nie 

M iedzi S. A . są  najm łodszą w ytw ór­
n ią  kabli i przew odników  w Europie, 
i zbudow ane są zupełnie now ocześnie.

z zakreślonym  program em . O rgani­
zow ane są pogadank i i odczy ty , czyn- 
ina jest czytelnia i b ib lio teka. W  lu ­
tym  odbyła  się inauguracja  k u rsu  d o ­

byli przedstaw iciele duchow ieństw a, 
w ładz państw ow ych, sam orządu, w ładz 
naczelnych Z. R. i b ratn ich  organiza­
cji oraz d ru ży n y  K ół Z . R. zgłoszone

W idok ogólny zabudowań fabrycznych P. F. K . w Ożarowie k. Warszawy

Z arząd  P. F. K. uznaje i docenia 
potrzebę pracy społecznej. W  p la­
nach terenu, na k tórym  miały 
stanąć zabudow ania fabryczne, p rze­
w idziano miejsca na boiska, place 
sportow e, uw zględniono konieczność 
budow y świetlicy. P rzy  budow ie fa­
bryk i starano  się uw zględnić takie 
w arunki konstrukcyjne, k tóre dają 
najbardziej estetyczne i higieniczne 
w arunki pracy.

W  fabryce znalazło  zatrudnienie 
ok. 400 osób, w większości — bezro ­
bo tnych  m ieszkańców  O żarow a i oko­
lic. A ngażując pracow ników , zarząd 
P. F. K. uw zględnia w pierwszym  rzę­
dzie p rośbę o pracę tych osób, k tó ­
rych sytacja m aterialna jest cięższa. W  
zespole swym P. F. K. zatrudnia  kilku 
inw alidów  w ojennych.

N a celle społeczne w ydatkow ały  
P. F. K. do roku  1936 p onad  66 ty ­
sięcy złotych p rzy  stałej progresji, z 
czego za rok  1936 sum y przeznaczo­
ne ma pow yższe cele przekroczyły
26.000 zł., — zaś n a  ro k  bieżący pre­
lim inow ano około  30.000 zł.

*
Istniejące p rzy  P. F. K. K oło Zw. 

Rez. liczy 95 członków  i bierze czyn­
n y  udział w życiu społecznym  ośrod­
ka.

O ddział ćwiczący w czasie od 1.9. 
do 30.6.37 o dby ł 27 zbiórek , pośw ię­
conych w ykładom  teoretycznym  z 
dziedziny w ojskow ej, m ustrze oraz 
strzelaniu szkolnem u. O ddział jest cał­
kow icie um undurow any i w ystępow ał 
m. in. na  rewii 11 lis topada  w W arsza­
wie.

W  dziedzinie w ychow ania obyw a­
telskiego prow adzone są prace zgodnie

kształcającego dla p racow ników  P. 
F. K. K urs ten  zorganizow any został 
p o d  opieką ref. wych. obyw . jako
3-letnia szkoła pow szechna dla doro­
słych. N aukę pob ie ra  39 osób. O rga­
nizacja ku rsu  doszła do sku tku  dzięki 
poparciu  D yrekcji P. F. K., k tó ra  o- 
p łaca nauczyciela i gorące posiłki 
p rzed  nauką.

R eferat opieki społecznej b ierze u- 
dział w różnych zbiórkach pub licz­
nych . Z organ izow ał Ikasę pożycz­
kow ą dla członków . O gółem  udzie­
lono  80 pożyczek .na sum ę 2.935 zł.

Prócz K oła Z. R. istnieje p rz y  P. 
F. K. K olo R odziny Rez. Liczba 
członkiń  w ynosi 47. R. R. zorganizo­
w ała wycieczki ina przedstaw ienia tea­
tralne i do m uzeów  do W arszaw y, po­
kryw ając z w łasnych funduszów  k o ­
szta przejazdu oraz b ile ty  w stępu. 
P row adzony jest od kw ietnia b . r . 
kurs ro b ó t na drutach. W  okresie zi­
mowym R. R. dokarm iała codziennie 
40 dzieci bezrobotnych . W  roku  b ie­
żącym, w zorem  la t ubiegłych, 35 dzie­
ci p racow ników  P. F. K. spędziło  le t­
nie miesiące na koloniach Federacji 
P. Z. O . O . w  O tw ocku.

K oszty utrzym ania dzieci pokryte 
zostały  całkowicie przez Firmę. A kcją 
i w ysyłką zajęła się R odzina Rezerw i­
stów.

*
D nia 12 w rześnia t . b. w  siedzibie 

K oła odby ło  się uroczyste pośw ięce­
nie i w ręczenie proporca Z . R. oraz 
pośw ięcenie strzeln icy  m ałokalibro­
wej, połączone z zaw odam i .strztdec- 
kiimi K ól Z . R. pow iatu  warszaw skiego.

Prócz Z arządu  i członków  Koła 
P. F. K. O żarów  na  uroczystość p rzy ­

do udziału  w zaw odach w ogólnej 
liczbie olkoło 100 osób.

U roczystości .rozpoczęto raportem  
dow ódców  oddziałów , k tó ry  odebrał 
zastępca kom endan ta  pow iatow ego Z. 
R. p o r. G ródecki. Po raporcie  p rze­
mówienia w ygłosili: p o r. G ródecki,
prezes K oła Z . R. p rzy  P. F. K., oraz 
ksiądz rek tor W ierzbica, k tó ry  do k o ­
nał aktu pośw ięcenia proporca.

N astępnie odby ła  się defilada  od­
działu K oła Z . R. p rzy  P. F. K. w sile

60 rezerw istów  Z udziałem  d rużyn , 
p rzybyłych  n a  zaw ody strzeleckie. 
Kom pletnie w yekw ipow ane i Uzbro­
jone oddziały  w ykazały  doskonałą 
spraw ność i w ygląd żołnierski.

D alszym  aktem  niedzielnych u ro ­

czystości było  pośw ięcenia strzelnicy 
m ałokalibrow ej, pow stałej dzięki ofiar­
ności Z arządu  P. F. K., k tó ry  dostar­
czył imaterałów do budow y i terenu 
oraz bezinteresow nej p racy  w szyst­
kich członków  koła p rzy  budow ie.

Po akcie pośw ięcenia, k ró tk ie  prze­
mówienie n a  tem at znaczenia rozw o­
ju  sportu  strzeleckiego d la  ob rony  
państw a w ygłosił kom endan t Kola 
Z . R. p rzy  P. F. K. p po r. inż. J. G iaro .

W  zaw odach d rużynow ych strzelec­
kich wzięło udział 8 d rużyn , zgło­
szonych przez nast. K oła Z . R.: 1) M o- 
dliin-Twierdza, 2) R em bertów , 3) W ło­
chy, 4) Pruszków , 5) Radość, 6) Pia- 
stów -Tudor, 7) Jeziorna i 8) PFK  
O żarów . Poza konkursem  strzelała 
d rużyna Pol. Państw , pow . w arszaw ­
skiego, zdobyw ając najw iększą ilość 
punk tów  (228).

W  konkursie  pierwisze m iejsce (221 
pk/t), i pierw szą nagrodę ufundow aną 
przez Z arząd  P. F. K. zdoby ło  Koło 
Z . R. M odlin  T w ierdza, drugie — 
K oło P. F. K. O żarów .

Po zaw odach nastąp iło  .rozdanie n a ­
gród.

Zakończeniem  uroczystości b y ł o- 
b iad  żołnierski d la  około 200 osób 
oraz tańce p rzy  dźw iękach orkiestry.

Serdeczny nastró j i życzliw y stosu­
nek do w ładz w ojskow ych i organiza­

cji Z. R. znalazł swój w yraz w p rze­
m ów ieniach i toastach.

P rzy  organizow aniu uroczystości 
w spółpracow ało  K oło R odziny R ezer­
w istów  przy  P. F. K. oraz K omitet 
A kcji Społecznej.

Przed wręczenitm proporca Kołu Z. R. „P. F. K . — Ożarów”



C ztery  la ta  p racy  śląskiej R. R.
KOLONIE

(D okończen ie)
N a  k o l o n i i  w  B y s t r e j  o b o w i ą z y w a ł  

r e g u l a m i n .  P r o w a d z o n a  b y ł a  k r o n i k a ,  
g d z i e  z a p i s y w a n o  z d a r z e n i a  w  c i ą g u  
k a ż d e g o  d n i a .  C o d z i e n n i e  z a j ę c i a  
ś w i e t l i c o w e  z  p o g a d a n k a m i ,  a  c o  t y ­
d z i e ń  w s p ó l n e  p o d w i e c z o r k i  z  c h ł o p ­
c a m i ,  k t ó r z y  b y l i  u m i e s z c z e n i  w  M i -  
k u s z o w i c a c h .  W z r u s z a j ą c y m  m o m e n ­
t e m  b y ł o  o s t a t n i e  o g n i s k o  u r z ą d z o n e  
n a  z a k o ń c z e n i e  k o l o n i i ,  n a  k t ó r e  z a ­
p r o s z o n e  b y ł o  m i e j s c o w e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .

N a  k o l o n i ę  z a k u p i o n o  i n w e n t a r z  k o ­
s z t e m  6 0 8 . —  z ł .  O g ó l n y  k o s z t  k o l o n i i  
w y n i ó s ł  '5 : 1 9 9 , 8 0  z ł .

K o ł o  w  D z i e d z i c a c h  W a l c o w n i  w y ­
s ł a ł o  4 6  d z i e c i  n a  5  t y g .  n a  k o l o n i e  
l e t n i e  d o  Z w a r d o n i a  k o s z t e m  o k o ł o  
4300 zł.

R a d a  G r o d z k a  w  K a t o w i c a c h  w y s t a ­
r a ł a  s i ę  o  4 0  m i e j s c  n a  k o l o n i e  d z i e c i ę ­
c e  w  G o r z y c a c h  i  J a s t r z ę b i u .

K o ł o  w  B i e l s k u  I I  w y s ł a ł o  w ł a s n y m  
k o s z t e m  n a  k o l o n i e  2 3  d z i e c i .

W  r o k u  1 9 3 7  u r z ą d z i ł a  R a d a  O k r ę ­
g o w a  w e  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  2  k o ­
l o n i e  w  B y s t r e j  Ś l ą s k i e j  i  K a m e s z n i c y  
d l a  2 5 0  d z i e c i .

d z i e ć m i .  W  r a z i e  p o t r z e b y  u d z i e l a  s i ę  
z a p o m ó g  p i e n i ę ż n y c h  l u b  ż y w n o ś c i ,  w  
m a t e r i a ł a c h ,  o d z i e ż y  i  t .  p .  Z o r g a n i z o ­
w a n o  r ó w n i e ż  w y r ó b  i  s p r z e d a ż  w ł a s ­
n y c h  w ę d l i n  p o  n i ż s z e j  c e n i e  n i ż  w  
s k l e p a c h .

W  K o ł a c h  P i e k a r a c h  S I . ,  B r z o z o w i -  
c a c h  K a m i e n i u  i  Z a w o d z i u  z o r g a n i z o ­
w a ł y  o d w i e d z a n i e  c h o r y c h  i  u d z i e l a ­
n i e  z a p o m ó g .

W  B r z e z i n a c h  S I .  s a m o p o m o c  k o l e ­
ż e ń s k a  d z i a ł a ł a  w  c z a s i e  c h o r o b y  
c z ł o n k i ń  p r z e b y w a j ą c y c h  w  s z p i t a l u .  

C h o r e  z a o p a t r y w a n o  w  p o t r z e b n ą  
ż y w n o ś ć .  N a  w y p a d e k  ś m i e r c i  K o l o  
z a j m o w a ł o  s i ę  u r z ą d z e n i e m  p o g r z e b u  
i  u d z i e l a ł o  z a p o m ó g .

K o ł o  w  R y b n i k u  P a r u s z o w c u  d o ż y ­
w i a  5 - c i u  b e z r o b o t n y c h .

K o ł o  w  L i p i n a c h  z o r g a n i z o w a ł o  o d ­
w i e d z a n i e  c h o r y c h  i  p o t r z e b u j ą c y c h '  
p o m o c y ,  u d z i e l a  p o m o c y  m a t e r i a l n e j .

P o z a  t y m  j a k o  a k c j ę  s a m o p o m o c y  
n a l e ż y  u w a ż a ć  o b d a r o w y w a n i e  c z ł o n ­
k ó w  b i e d n i e j s z y c h  i  i c h  d z i e c i  ż y w n o ­
ś c i ą ,  m a t e r i a ł a m i ,  o b u w i e m ,  o d z i e ż ą  
i t p .  w  c z a s i e  r ó ż n y c h  u r o c z y s t o ś c i ,  j a k  
g w i a z d k i ,  ś w i ę c o n e ,  M i k o ł a j ,  i t d .  c o  z  
r e g u ł y  r o b i ą  w s z y s t k i e  Z a r z ą d y  K ó ł  
R .  R .  k i l k a  r a z y  d o  r o k u .

Półkolonie R. R. w Szopienicach

K o ł o  w  L i g o c i e  u r z ą d z a  c o r o c z n i e  
p ó ł k o l o n i e  d l a  5 0  d z i e c i  p o ł ą c z o n e  z  
d o ż y w i a n i e m .  P ó ł k o l o n i e  p o z a  t y m  
p r o w a d z ą  d l a  1 2 0  d z i e d i  K o l a  w  S z o ­
p i e n i c a c h ,  S i e - m i a i n o w i c a i c h  i  K ł o i d -  
n i c y .

DZIECI 
W  W IEKU POZASZKOLNYM

O p i e k ę  n a d  d z i e ć m i  w  t y m  w i e k u  
r o z t o c z y ł y  K o ł a  w  H a j d u k a c h ,  B r z e ­
z i n a c h  S I . ,  M y s ł o w i c a c h  i  S i e m i a n o ­
w i c a c h .  K o ł o  w  H a j d u k a c h  z o r g a n i z o ­
w a ł o  d l a  d z i e w c z ą t  k u r s y  h a f t u ,  k r o j u ,  
s z y c i a  i  u r u c h o m i ł o  s z w a l n i ę .  B r z e z i ­
n y  S I .  z o r g a n i z o w a ł y  k u r s  g o t o w a n i a  
p r z y j m u j ą c  n a  k u r s  r ó w n i e ż  m ł o d e  
d z i e w c z ę t a .  S i e m i a n o w i c e  i  M y s ł o w i c e  

z a t r u d n i a j ą  j e  w  s w y c h  s z w a l n i a c h ,  u -  
c z ą c  k r o j u ,  s z y c i a  i  r o b ó t  r ę c z n y c h .

SAM OPOM OC
S a m o p o m o c  k o l e ż e ń s k a  j e s t  z o r g a n i ­

z o w a n a  i  p r o w a d z o n a  s y s t e m a t y c z n i e  
w  n a s t ę p u j ą c y c h  K o l a c h :  D z i e d z i c a c h -  

W a l c o w n i a ,  S i e m i a n o w i c e ,  N o w a - W i e ś ,  
L i p i n y ,  K a t o w i c e  —  D ą b ,  Z a ł ę ż e ,  D ą b ­
r ó w k a  W i e l k a ,  P i e k a r y  S I . ,  B r z o z o w i -  
c e - K a m i e ń ,  B r z e z i n y  S I .  i  Ś w i ę t o c h ł o ­
w i c e  I  ■;

W  D z i e d z i c a c h  i s t n i e j e  K a s a  P o ­
ś m i e r t n a ,  k t ó r a  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i  
c z ł o n k a  w y p ł a c a  r o d z i n i e  2 0 0  —  5 0 0  
z ł o t y c h  t y t u ł e m  z a p o m o g i .

W  S i e m i a n o w i c a c h  i s t n i e j e  s e k c j a  
d o r a ź n e j  p o m o c y  p r z y c h o d z ą c a  z  p o ­
m o c ą  c z ł o n k o m  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h  
i  c h o r o b i e ,  s e k c j a  o d z i e ż o w a  z a j m u j ą ­
c a  s i ę  z b i ó r k ą  i  n a s t ę p n i e  p r z e r ó b k ą  
o d z i e ż y  i  p r z y d z i e l a j ą c a  j e  u b o ż s z y m  
c z ł o n k o m .  K o ł o  u d z i e l a  w  r a z i e  p o ­
t r z e b y  z a p o m ó g .

W  N o w e j  W s i  u d z i e l a  s i ę  z a p o m ó g  
n a  w y p a d e k  ś m i e r c i .  W  j e d n y m  w y ­
p a d k u  K o ł o  z a o p i e k o w a ł o  s i ę  d z i e c ­
k i e m  p o  ś m i e r c i  m a t k i  c z ł o n k i n i  R .  R .

W  K a t o w i c a c h  D ę b i e  c z ł o n k i n i e  z a ­
m o ż n i e j s z e  o p ł a c a ł y  w  r .  1 9 3 5  1 0  o b i a ­
d ó w  d l a  b e z r o b o t n y c h .

W  D ą b r ó w c e  W i e l k i e j  r e f e r e n t k a  o -  
p i e k i  s p o ł e c z n e j  o d w i e d z a  c h o r e  c z ł o n ­
k i n i e ,  z a j m u j e  s i ę  d o m e m  c h o r e j  i

Zakończenie kursu gotowania w Kole R. R. Piekary Śląskie

A KCJA POŚR ED N ICTW A  PRACY  
D LA  BEZROBOTNYCH

W  t e j  d z i e d z i n i e  K o ł a  s t a r a j ą  s i ę  w  
m i a r ę  m o ż n o ś c i  o  z a t r u d n i e n i e  d l a  b e z ­
r o b o t n y c h  c z ł o n k ó w .  W y n i k i  t y c h  s t a ­
r a ń  s ą  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s k u t e c z n e .

KURSY I PRACO W NIE
P r z e p r o w a d z o n o  w  s z e r e g u  K ó ł  R . R .  

k u r s y :  k r o j u  i  s z y c i a  —  2 0 ,  g o t o w a ­
n i a  —  9 ,  r o b ó t  r ę c z n y c h  —  1 9 ,  h a f c i a r -  
s t w a  —  6 ,  r o b o t y  s z t u c z n y c h  k w i a t ó w  
—  1 ,  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  —  3  i  
p r a n i a  —  4 .

P r z y  K o ł a c h  w  S i e m i a n o w i c a c h ,  H a j ­
d u k a c h  W .  i  M y s ł o w i c a c h  s t a l e  p r o s p e ­
r u j ą  s z w a l n i e  d a j ą c e  z a t r u d n i e n i e  b e z ­
r o b o t n y m  c z ł o n k i n i o m ,  w y s z k o l o n y m  
n a  k u r s a c h  z o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  
K o ł a  R .  R .

W  B r z e z i n a c h  S I .  i s t n i e j e  s z w a l n i a  
c h u s t e c z e k  i  s e r w e t e k .

D o c h ó d  z  s z w a l n i  w  S i e m i a n o w i c a c h  
w y z n a c z o n y  j e s t  n a  u t r z y m a n i e  i  d o ­
ż y w i a n i e  d l a  d z i e c i .

W  D ą b r ó w c e  W i e l k i e j  i s t n i e j e  p r a ­
c o w n i a  p r o p o r c z y k ó w ,  d a j ą c a  z a t r u d ­
n i e n i e  b e z r o b o t n y m .

W  K o l e  S o s n o w c u  —  P o g o n i  s ą  
w a r s z t a t y  i n t r o l i g a t o r s k i  i  p i e c z ą t e k .

W  H a j d u k a c h  W i e l k i c h  o p r ó c z  
s z w a l n i  w y s z k o l o n e  c z ł o n k i n i e  l u b  i c h  
c ó r k i  z a j m u j ą  s i ę  t r y k o t a r s t w e m ,  h a f -  
c i a r s t w e m  a  w y r o b y  i c h  d z i ę k i  s o l i d ­
n o ś c i  w y k o n a n i a  c i e s z ą  s i ę  d u ż y m  p o ­
w o d z e n i e m .

K u r s y  r o b ó t  r ę c z n y c h  w  K o c h ł o -  
w i c a c h ,  N o w e j  W s i  i  N o w y m  B y t o m i u  
z o s t a ł y  z a k o ń c z o n e  u d a n y m i  w y s t a w a ­
m i ,  n a  k t ó r y c h  s p r z e d a w a n o  t e  w y r o ­
b y .  ; ;

OGRÓDKI DZIAŁKOW E

O g r ó d k i  d z i a ł k o w e  z a k ł a d a j ą  K o ł a  
R .  R .  w  B r z e z i n a c h  S I . ,  i  G o d u l i .

W  B r z e z i n a c h  S I .  p o  p r z e p r o w a d z e ­
n i u  k u r s u  p r z y s p o s o b i e n i a  r o l n i c z e g o  
z a ł o ż o n o  o g r ó d e k  d z i a ł k o w y  o  p o ­
w i e r z c h n i  6 0 0  m .  k w a d r a t o w y c h  n a  t e ­
r e n i e  g m i n y .

9  p r z e s z k o l o n y c h  c z ł o n k i ń  s t w o r z y ­
ł o  z e s p ó ł  o g r ó d k a .  O w o c e m  t e j  p r a c y  
b y ł  h o n o r o w y  d y p l o m  o r a z  p i e r w s z a  
n a g r o d a  p o w i a t o w a  z a  w z o r o w e  p r o ­
w a d z e n i e  o g r ó d k a .  N a  w y s t a w i e  p r a c  
o g r ó d k o w y c h  u r z ą d z i ł o  t o  K o ł o  w ł a ­
s n e  s t o i s k o .

P o g a d a n k i  n a  t e m a t y  o g r o d n i c z e  i  
r o l n i c z e  o d b y w a j ą  s i ę  s t a l e  c o  p e w i e n  
c z a s  w  K o ł a c h  B r z e z i n y  S I . ,  B r z o z o w i -  
c e  K a m i e ń  i  D ą b r ó w k a  W i e l k a .

K o ł o  w  D ą b r ó w c e  W i e l k i e j  z o r g a ­
n i z o w a ł o  s p r z e d a ż  t a n i c h  d r z e w e k  o -  
w o c o w y c h .

SPORT
R e f e r a t  S p o r t o w y  w  R a d z i e  O k r ę ­

g o w e j  z o s t a ł  u t w o r z o n y  w  c z e r w c u  
1 9 3 7 .  D o  t e g o  c z a s u  s p o r t  u p r a w i a ł o  
t y l k o  k i l k a  K ó ł  R .  R .  w e  w ł a s n y m  z a ­
k r e s i e .  K o ł o  D z i e d z i c e  W a l c o w n i a  
p r z o d u j e  t u t a j  j a k  ii w  w i e l u  i n n y c h  
d z i e d z i n a c h .  K o ł o  t o  p o s i a d a  ż e ń s k i e  
d r u ż y n y  s i a t k ó w k i  i  k o s z y k ó w k i ,  s e k ­
c j ę  k a j a k o w ą ,  h o k e j o w ą ,  n a r c i a r s k ą ,  
k o l a r s k ą  i  l e k k o a t l e t y c z n ą ,  a  n a w e t  u -  
r z ą d z a  s t r z e l a n i a  z  b r o n i  m a ł o k a l i b r o ­
w e j  d l a  k o b i e t ,  k t ó r e  z d o b y ł y  3  O .  S .  
I  k l . ,  6 0  O .  S .  I I  k l .  i 6 2  O .  S .  I I I  k l .  
P .  O .  S .  p o s i a d a  1 0  k o b i e t .  D r u ż y n a  
ż e ń s k a  K o l a  z d o b y ł a  w  r o k u  1 9 3 5  i  
1 9 3 6  m i s t r z o s t w o  P o d o k r ę g u  w  s i a t ­
k ó w c e  o r a z  I I I  m i e j s c e  w  O k r ę g u .  N a  

k u r s  d o j a z d o w y  n a r c i a r s k i  z  B y s t r e j  i  
S z c z y r k u  w y s i a n o  4 0  o s ó b .

K o ł a  w  B r z e z i n a c h  S I .  i  S i e m i a n o w i ­
c a c h  p r o w a d z ą  s t a ł e  ć w i c z e n i a  g i m n a ­
s t y c z n e  d l a  k o b i e t .  K i l k a  i n n y c h  K ó l  
z a j m u j e  s i ę  s i a t k ó w k ą ,  k o s z y k ó w k ą  i  
s t r z e l a n i e m  ,z b r o n i  m a ł o k a l i b r o w y c h .

W  B r z e z i n a c h  S I .  z o s t a ł  p r z e p r o w a ­
d z o n y  k u r s  W .  F .  c z ł o n k i n i e  t e g o  K o ­
ł a  w z i ę ł y  u d z i a ł  w  3 - d n i o w y m  k u r s i e  
W .  F .  w  m i a s t e c z k u  Ś l ą s k i m .  N a  w i o ­
s n ę  1 9 3 6  r .  r e f e r a t  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
w s z e d ł  w  k o n t a k t  z  o ś r o d k i e m  W .  F .  
w  K a t o w i c a c h ,  k t ó r y  u r z ą d z a ł  k u r s  d l a  
p r z o d o w n i c  w y c h b w a n i a  f i z y c z n e g o .

o s ó b  n a  t o  s t a n o w i s k o .  K o ł a  w y s z u k u ­
j ą  i  p e r t r a k t u j ą  d o p i e r o  z  o s o b a m i ,  
k t ó r e  m o g ł y b y  t e  p r a c e  p o p r o w a d z i ć .  
Z  d o t y c h c z a s o w y c h  s p r a w o z d a ń  n a s t ę ­
p u j ą c e  K o ł a  R .  R .  u r z ą d z i ł y  k u r s y :  
W  K o l e  S z o p i e n i c a c h  2 5  c z ł o n k i ń  u -  
k o ń c z y ł o  k u r s  O .  P .  L .  G .  D a l s z e  w  
p r z y g o t o w a n i u  j a k  i  r ó w n i e ż  k u r s  s a ­
n i t a r n y  i  s t r z e l e c t w a .

W  S i e m i a n o w i c a c h  k u r s  s a n i t a r n y ,  
k u r s  O .  P .  L .  G .

W  K o c h l o w i c a c h  k u r s  O .  P .  L .  G .  
p r z e w i d z i a n e  ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e  z  
z a k r e s u  O .  P .  L .  G .

W  K ł o d n i c y  o r g a n i z u j e  h u f i e c  p r z y ­
s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  k o b i e t  d o  o -  
b r o n y  k r a j u .

W  S i e m i a n o w i c a c h  n a  k u r s i e  O .  P .  
L .  G .  p r z e s z k o l o n o  1 8  c z ł o n k i ń ,  n a  k u r ­
s i e  s a n i t a r n y m  4  c z ł o n k i n i e .

W  B r z e z i n a c h  S I .  k u r s  p r z y s p o s o b i e ­
n i a  w o j s k o w e g o  . K u r s  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a  z  p r a k t y k ą  s z p i t a l n ą  p r z e s z ł a
1 c z ł o n k i n i .

W  P i e k a r a c h  S I .  k u r s  P .  C .  K .
W  D ą b r ó w c e  W i e l k i e j ,  k u r s  O .  P .  

L .  G .
W  P a r u s z o w c u  k u r s  s a n i t a r n y .
W  R a d z i o n k o w i e  k u r s  s a n i t a r n y  i

O .  P .  L .  G .
W  D z i e d z i c a c h  W a l c o w n i ,  u r z ą d z a  

s t r z e l a n i a  z  b r o n i  m a ł o k a l i b r o w e j  d l a  
k o b i e t .

W  s i e r p n i a  1 9 3 6  w y s ł a n o  c z ł o n k i n i e  
n a  k u r s  W .  F .  w  S t a r y n i  S ą c z u .  J e d n a  
c z ł o n k i n i  w z i ę ł a  u d z i a ł  w  k u r s i e  i n ­
s t r u k t o r s k i m  w  K i e l c a c h ,  1 c z ł o n k i n i  
w z i ę ł a  u d z i a ł  w  3 - c h  t y g o d n i o w y m  
k u r s i e  u r z ą d z o n y m  p r z e z  K o m e n d ę  W .
F .  i  P .  W .  w  K r a k o w i e .

K a t o w i c e - D ą b ,  k u r s  i n f o r m a c y j n o -  
p r o p a g a n d o w y  u r z ą d z o n y  p r z e z  K o l o  
l o k a l n e  P W K  u k o ń c z y ł o  k i l k a  c z ł o n ­
k i ń .

K a t o w i c e  L i g o t a ,  k u r s  O .  P .  L .  G .
2  c z ł o n k i n i e  u k o ń c z y ł y  k u r s  i n f o r m a -  
c y j n o - p r o p a g a n d o w y ,  u r z ą d z o n y  p r z e z  
K o ł o  l o k a l n e  P W K .

Gwiazdka dla dzieci w  Dziedzicach

K u r s  t e n  u k o ń c z y ł y  d w i e  k a n d y d a t k i  
z  B r z e z i n  S I .  i  1  z  D z i e d z i c  W a l c o w n i .

D z i ę k i  s t a r a n i o m  K o ł a  w  B r z e z i n a c h  
Ś l ą s k i c h  c z ł o n k i n i e  k o r z y s t a j ą  z  p ł y ­
w a l n i .

REFERAT PRZYSPOSOBIENIA  
KOBIET D O  O BR O N Y  KRAJU

J e s z c z e  n i e  w e  w s z y s t k i c h  K o ł a c h  
R o d z i n y  R e z . ,  p o d l e g a j ą c y c h  R a d z i e  
O k r ę g o w e j  z o s t a ł y  w y b r a n e  r e f e r e n t k i  
P .  W .  K . ,  g d y ż  b r a k  j e s t  o d p o w i e d n i c h

K a t o w i c e - S r ó d m i e ś c i e ,  4  c z ł o n k i n i e  
u c z ę s z c z a ł y  n a  k u r s  i n f o r m a c y j n o - p r o -  
p r o p a g a n d o w y ,  u r z ą d z o n y  p r z e z  K o ł o  
l o k a l n e  P W K .

W  W a r s z a w i e  w  c z a s i e  o d  1 —  1 2  
c z e r w c a  1 9 3 7  r .  w  k u r s i e  p r e l e g e n t e k  
P W K  d o  O b r o n y  K r a j u  u r z ą d z o n y  
p r z e z  R a d ę  G ł ó w n ą  R .  R .  w z i ę ł y  u d z i a ł  
p p .  J a d w i g a  S t a c h u r s k a  i  H e l e n a  T y r ­
k o w a .

dr. Krystyna Paully 
mgr. Jan Stachurski 
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Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
O b i r a i d y  w r z e ś n i o w e j  s e s j i  g e n e w ­

s k i e j  z o s t a ł y  z a k o ń c z o n e .  W y n i k  i c h ,  
z a l e ż n i e  o d  s y m p a t i i ,  ż y w i o n y c h  d o ^  
L i g i  N a r o d ó w ,  o c e n i a ć  m o ż n a  w  s z e ­
r o k i e j  s k a l i  z a d o w o l e n i a ,  l u b  s c e p t y ­
c y z m u .  J e d n o  s t w i e r d z i ć  w y p a d a :  

r z a d k o  z d a r z a ł y  s i ę  s e s j e  l i g o w e  t a k  
p e ł n e  u m i a r u  i  s u b t e l n o ś c i  w o b e c  g d z i e  
i n d z i e j  t o c z ą c y c h  s i ę  d o n i o s ł y c h  o b r a d  
m i ę d z y n a r o d o w y c h .  R z a d k o  z  r ó w n ą  
p o w ś c i ą g l i w o ś c i ą  o d k ł a d a n o  s u k c e s y  
g e n e w s k i e  n a  p ó ź n i e j ,  z a d a w a l a j ą c  s i ę  
o s i ą g n i ę c i a m i  w  ś c i s ł y m ,  s k r o m n y m  
g r o n i e  n a j b l i ż e j  z a i n t e r e s o w a n y c h .

O d  c z a s u  w y s t ą p i e n i a  z  L i g i  N a r o ­
d ó w  J a p o n i i ,  a  z w ł a s z c z a  p o  d e m o n ­
s t r a c y j n y m  t r z a ś n i ę c i u  d r z w i a m i  p r z e z  
p r z e d s t a w i c i e l i  N i e m i e c ,  a  p o t y m  
W ł o c h ,  —  j e d y n i e  t y l k o  s o l i d a r n o ś ć  
f r a n c u s k o  -  a n g i e l s k a  p o d t r z y m y w a ł a  

i n s t y t u c j ę  g e n e w s k ą  p r z y  ż y c i u .  I m  b a r ­
d z i e j  z a w z i ę t e  a t a k i  s k i e r o w y w a n e  b y ­
ł y  n a  G e n e w ę  z  B e r l i n a  i  z  R z y m u ,  t y m  
w i ę c e j  F r a n c j a  i  A n g l i a  p o d k r e ś l a ł y  
k o n i e c z n o ś ć  s z a n o w a n i a  f o r m  ż y c i a  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  t a k ,  j a k  t e g o  w y ­
m a g a  z w y c z a j  u s t a l o n y  w  G e n e w i e .  
B y ł o b y  b ł ę d e m  u w a ż a ć ,  ż e  k t o k o l w i e k  
w i d z i  w  i n s t y t u c j i  g e n e w s k i e j  s k u t e c z ­
n ą  b r o ń  p r z e c i w  w s z e l k i m  n i e d o m a g a -  
n i o m  ż y c i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o .  Z d a ­
n i e m  F r a n c j i  i  A n g l i i  —  G e n e w a  . s p e ł ­
n i a  s w ą  r o l ę .  d a j ą c  z a i n t e r e s o w a n y m  
m o ż n o ś ć  z e t k n i ę c i a  s i ę  i  p r z e d y s k u t o ­
w a n i a  s y t u a c j i  w  a t m o s f e r z e  m o ż l i w e ­
g o  o b i e k t y w i z m u .

J e d n o c z e ś n i e  z  G e n e w ą  t o c z y ł y  s i ę  
o b r a d y  a n t y k o r s a r s k i e j  k o n f e r e n c j i  w  
N y o n .  W b r e w  c a ł e j  s o w i e c k i e j  g r z e ,  
z m i e r z a j ą c e j  d o  i z o l o w a n i a  W ł o c h ,  
p r z e d  d w o m a  d n i a m i  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
n a r a d y  t r z e c h  p a ń s t w  W ł o c h ,  F r a n c j i  
i  W .  B r y t a n i i ,  m a j ą c e  n a  c e l u  z a p e w ­
n i ć  u d z i a ł  w o j e n n y c h  j e d n o s t e k  f l o t y  
w ł o s k i e j  w  p a t r o l o w a n i u  n a j b a r d z i e j  

u c z ę s z c z a n y c h  s z l a k ó w  M o r z a  Ś r ó d ­
z i e m n e g o .  Z g o d a  w ł o s k i e g o  r z ą d u  n a  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w  r a m a c h  d e c y z j i  z  N y ­
o n  j e s t  s u k c e s e m  n a j k o m p l e t n i e j s z y m ,  

t  z n .  c z y n i ą c y m  z a d o ś ć  z a r ó w n o  ż y c z e ­
n i o m  W .  B r y t a n i i  j a k  i  a m b i c j o m  w i c l -  
k o - m o c a r s t w o w y m ,  R z y m u .

W s p ó ł p r a c a  f l o t y  w o j e n n e j  a n g i e l ­
s k i e j  i  f r a n c u s k i e j  w b r e w ,  l u b  t e ż  b e z  
c z y n n e g o  u d z i a ł u  W ł o c h  n a  M o r z u  
Ś r ó d z i e m n y m  b y ł a b y  d e m o n s t r a c j ą  
p r z e z  n i k o g o  n i e p o ż ą d a n ą .  N i e  o b y ł o  
s i ę  j e d n a k  b e z  t a r g ó w .  N i e w i e l e  o  n i c h  
m ó w i o n o ,  —  ś w i a d c z ą  j e d n a k ż e  o  n i c h  
z n a m i e n n e  p o s u n i ę c i a  m o c a r s t w :  W ł o ­
c h y  w y s t ą p i ą  j a k o  t r z e c i  p a r t n e r  w  k o n ­

t r o l i  p r z e c i w k o r s a r s k i e j ,  l e c z  j e d n o c z e ­
ś n i e  z n i e s i o n a  z o s t a j e  a n g l o - f r a n c u s k a  

k o n t r o l a  b r z e g ó w  h i s z p a ń s k i c h .  W  t e n  
s p o s ó b  i n t e r w e n c j i  w ł o s k i e j  n a  P i r e -  
n e i s k i m  p ó ł w y s p i e  z o s t a w i o n o  o t w a r t e  
d r z w i ,  p o d k r e ś l a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  z n a ­
m i e n n y  z w r o t ,  z a r y s o w u j ą c y  s i ę  j u ż  

o d  d a i w n a  w  o p i ń i i 1 m o c a r s t w  z a c h o d ­
n i c h  n a  t e m a t  „ d o m o w e j ”  k r w a w e j  
w o j n y  w  H i s z p a n i i .

W  s t o s u n k a c h  h i s z p a ń s k o  -  f r a n c u s ­
k i c h  z a s z e d ł  w  t y m  c z a s i e  f a k t  z n a m i e n ­
n y :  w ł a d z e  p o w s t a ń c z e  p r z y  p o m o c y  
s z e r e g u  a g e n t ó w  i  p ó ł o f r c j a ł n y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  g e n e r a ł a  F r a n c o  d o k o ­
n a ł y  z a m a c h u  n a  ł ó d ź  p o d w o d n ą  r z ą ­
d u  w a l e n c k i e g o ,  s t a c j o n u j ą c ą  w  j e d n y m  
z  f r a n c u s k i c h  p o r t ó w .  A r e s z t o w a n y  w  
z w i ą z k u  z  p o w y ż s z y m  h i s z p a ń s k i  o f i ­
c e r ,  k o m e n d a n t  I r u n u  w y l e g i t y m o w a ł  
s i ę  w ł a d z o m  p a s z p o r t e m  d y p l o m a t y c z ­
n y m  r z ą d u  p o w s t a ń c z e g o ,  g r o ż ą c ,  że  w  
w y p a d k u  n i e u s z a n o w a n i a  j e g o  d y p l o ­
m a t y c z n e g o  i m m u n i t e t u ,  r z ą d  p o w s t a ń ­
c z y  z a r z ą d z i  k r o k i  o d w e t o w e  w  s t o s u n ­

k u  d o  r e p r e z e n t a n t ó w  f r a n c u s k i c h  n a  
t e r e n i e  H i s z p a n i i .  I s t o t n i e  w  d w a  d n i

p o  p r z e k a z a n i u  m a j o r a  T r o n c o s c o  s ą ­
d o w y m  w ł a d z o m  f r a n c u s k i m ,  g e n e r a ł  
F r a n c o  n a k a z a ł  z a t r z y m a n i e  i  o d d a n i e  

p o d  s t r a ż  f r a n c u s k i e g o  k o n s u l a  g e n e ­
r a l n e g o  w  M a l a d z e .  J a k  w i d a ć  s t o s u n k i  
m i ę d z y  F r a n c j ą  a  H i s z p a n i ą  g e n e r a ł a  
F r a n c o  p o z o s t a w i a j ą  w i e l e  d o  ż y c z e ­
n i a ,  ,a  z  w i e l u  s z c z e g ó ł ó w  m o ż n a  b y  
w n i o s k o w a ć ,  ż e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  
p o d o b n i e  u k ł a d a j ą c y  s i ę  s t a n  r z e c z y  
s p a d a  n i e t y l e  n a  k i e r o w n i c z e  c z y n n i k i  
r z ą d o w e  w  P a r y ż u , ,  c o  n a  l o k a l n e  w ł a ­
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  i  n a  p o l i t y c z n y c h ,  
p a r t y j n y c h  p r z y j a c i ó ł  c z e r w o n e j  H i s z ­
p a n i i  twe F r a n c j i .  ( O  ( t y m ,  ż e  r z ą d  f r a n ­
c u s k i .  m i m o  s w e g o  l e w i c o w e g o  o b l i c z a ,  

o c e n i a  r e w o l u c j ę  w  H i s z p a n i i ,  n a d  w y ­
r a z  t r z e ź w o ,  o  t y m  ś w i a d c z y  z a s a d n i ­
c z e  p r z e m ó w i e n i e  m i n i s t r a  D e l b o s  w  
G e n e w i e ,  w  k t ó r y m  z  w y j ą t k o w ą  o d ­
w a g ą  ( c y w i l n ą  p o d k r e ś l i ł  o n  k o n i e c z ­
n o ś ć  r e a l n y c h  'i  p r a k t y c z n y c h  r o z w i ą ­
z a ń  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h  b e z  w z g l ę d u  n a  s y m p a t i e  i 
n a  t e o r e t y c z n e  p r z e s ł a n k i .

C z e r w o n e j  H i s z p a n i i  n i e  w i e d z i e  s i ę  
w  g r u n c i e  r z e c z y  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  
a r e n i e ,  a  d o b i t n ą  t e g o  i l u s t r a c j ą  b y ł y ,  
—  w  t r a k c i e  o b e c n e j  s e s j i  l i g o w e j ,  —  
u z u p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  d o  R a d y  L i g i .  
K a n d y d o w a ł y  d o  n i e j  P e r u ,  H i s z p a ­
n i a ,  1  T u r c j a .  P i e r w s z e  z  p a ń s t w ,  z  t y ­
t u ł u  n i e p i s a n e j  u m o w y ,  k a ż d o r a z o w o  
p r z e w i d u j ą c e j  p ó ł  s t a ł e  m i e j s c e  w  R a ­
d z i e  L i g i  d l a  j j e d n e g o  |z p a ń s t w  p o ł u d ­
n i o w o  -  a m e r y k a ń s k i c h  —  z o s t a ł o  w y ­
b r a n e .  K a n d y d a t u r a  t u r e c k a  n i e  p r z e ­
s z ł a .  H i s z p a n i a !  u w a ż a ł a  s w ą  r e e l e k c j ę  
z a  p e w n ą .  W  t r a k c i e  t a j n e g o  g ł o s o w a ­
n i a  o k a z a ł o  s i ę  j j e d n a k ,  ż e  W i ę k s z o ś ć  
d e l e g a t ó w  o p o w i e d z i a ł a  s i ę  p r z e c i w  
w y b o r o w i  H i s z p a n i i  n a  p ó ł s t a ł e  m i e j ­
s c e  w  R a d z i e  L i g i  N a r o d ó w .  P r z y c z y n  
n a ;  t o  z ł o ż y ł o  s i ę  w i i e i e .  P r z e d e  w s z y s t ­
k i m  n i e  w i a d o m o ,  j a k  d ł u g o  j e s z c z e  

r z ą d  w a ł e n c k i  z a c h o w a  w ł a d z ę  n a  o b ­
s z a r z e ,  k t ó r y  d o t y c h c z a s  r e p r e z e n t u j e ,  
n a s t ę p n i e  —  m i m o  o b i e t n i c  p r e m i e r a  
w a l e n c k i e g o ,  N e g r i n a ,  r e p r e z e n t u j ą c e ­
g o  / o s o b i ś c i e  I w  ( G e n e w i e  s w ó j  r z ą d ,  —  
o b y w a t e l e  s z e r e g u  p a ń s t w  p o ł u d n i o ­
w o - a m e r y k a ń s k i c h ,  k t ó r z y  m i e l i  u z y s ­
k a ć  p r a w o  o p u s z c z e n i a  „ c z e r w o n e g o  
r a j u ” , —  w b r e w  s o l e n n y m  o b i e t n i c o m  
z o s t a l i  w  H i s ż p a n i i  z a t r z y m a n i ,  c o  
r z e c z  j a s n a  n i e  m o g ł o  d o  h i s z p a ń s k i e j  
k a d y d a t u r y  ( n a s t r o i ć  p o z y t y w n i e  s z e r e ­
g u  p r z e d s t a w i c i e l i ,  p o ł u d n i o w o  -  a m e ­
r y k a ń s k i c h  w  G e n e w i e . .  N i e  n a  t y m  
k o n i e c  n i e z r ę c z n o ś c i  r z ą d u  w a l e n c k i e ­
g o :  w  w y w i a d z i e ,  u d z i e l o n y m  p r a s i e  
f r a n c u s k i e j ,  b y ł y  p r e m i e r  W a l e n c j i  p a n  
L a r g o  C a b a l l e r o  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j e ż e l i  

p a ń s t w a  E u r o p y  z a c h o d n i e j  n i e  z d e c y ­
d u j ą  s i ę  s t a n ą ć  c z y n n i e  p o  s t r o n i e  r e ­
w o l u c y j n e j  H i s z p a n i i ,  t o  z m u s z o n e  z o ­
s t a n ą  d o  t e g o  p r z e z  m i ę d z y n a r o d ó w k ę ,  
k t ó r a  z w r ó c i  I s i ę  b e z p o ś r e d n i o ,  d o  m a s .  
O t o  n a j w a ż n i e j s z e  p r z y c z y n y ,  k t ó r y m  
H i s z p a n i a  z a w d z i ę c z a  s w e  c a ł k o w i t e  
o d o s o b n i e n i e  p o d c z a s  m i n i o n e j  s e s j i  
g e n e w s k i e j .

S y t u a c j a  p r z e d s t a w i a  s i ę  w i ę c  w  t e n  
s p o s ó b : W ł o c h y  z u p e ł n i e  j a w n i e  w s p o ­
m a g a j ą  g e n e r a ł a  F a r n c o ,  n i e  k r y j ą c  s i ę  
w c a l e  z  s u k c e s a m i  o d d z i a ł ó w  w ł o s k i c h  
n a  I f r o n c i e  h i s z p a ń s k i e j  w o j n y  d o m o ­
w e j ,  F r a n c j a  i  A n g l i a ,  i d ą c  n a  r ę k ę  
W ł o c h o m ,  z l i k w i d o w a ł y  k o n t r o l ę  b r z e ­
g ó w  h i s z p a ń s k i c h ,  c z e r w o n y  d e l e g a t  
W a l e n c j i  s t r a c i ł  p ó ł s t a ł e  m i e j s c e  w  R a ­
d z i e  L i g i  N a r o d ó w ,  a  w  z a m i a n  W ł o ­
c h y  u c z e s t n i c z y ć  b ę d ą  w  z w a l c z a n i u  
a k t ó w  k o i r s a . r s t w a ,  n a i  w o d a c h  M o r z a  
Ś r ó d z i e m n e g o .

Z e  w s z y s t k i c h  p o w y ż s z y c h  k r o k ó w  
w z n o s i ć  m o ż n a  o  z b l i ż a j ą c y m  s i ę  o d ­
p r ę ż e n i u  w  s t o s u n k a c h  w ł o s k o - a n g i e l -

s k i c h ,  j a k k o l w i e k  t a k i e m u  u k ł a d o w i  
s t o s u n k ó w  s p r z e c i w i a  s i ę  i  s t a r a  p r z e ­
s z k a d z a ć  c a ł y  / s z e r e g  p a r t y j n y c h ,  l e w i ­
c o w y c h  c z y n n i k ó w  w e  F r a n c j i .

R o z m o w y  p o m i ę d z y  R z y m e m  i  L o n ­
d y n e m  p o p r z e d z i  j e d n a k  z a p o w i a d a n a  

o d  d a w i n a  w i z y t a  M u s s o ł i n i e g o  u  k a n ­
c l e r z a  H i t l e r a .  C z y  b ę d z i e  o n a  p o s i a ­
d a ł a  i  w  j a k i m  s t o p n i u  w i ą ż ą c e  z n a c z e ­
n i e  p o l i t y c z n e  —  p o k a ż e  p r z y s z ł o ś ć .  
O c e n i a n a  w  ś w i e t l e  d o t y c h c z a s o w y c h  
z a p o w i e d z i ,  : m a  o n a  n o s i ć  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  c h a r a k t e r  ( d e m o n s t r a c j i  p r z y ­
j a z n y c h ,  i s t n i e j ą c y c h  . p o m i ę d z y  d w o m a  
m o c a i s t w a m i  o  u s t r o j u  t o t a l n y m .  S z e ­
r e g  p r z e j a w ó w  p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  p o z w a l a  p r z y  t y m  s ą d z i ć ,  ż e  w  
t r a k c i e  p o b y t u  M u s s o ł i n i e g o  w  N i e m ­
c z e c h  n i e  i b ę d ą  ( p o d k r e ś l a n e  ż a d n e  m o ­
m e n t y ,  m o g ą c e  z a d r a ż n i ć  W .  B r y t a n i ę  
t y m  b a r d z i e j ,  ż e  z a r ó w n o  I d ł a  . W ł o c h  
j a k  d l a  N i e m i e c  z b l i ż a j ą c e  s i ę  n e g o ­

c j a c j e  z  A n g l i ą  s t a n o w i ą  c e l  i  o ś r o d e k  
w s z e l k i c h  o b e c n y c h  u s i ł o w a ń .

O m a w i a n i e  b i l a n s u  m i n i o n e j  s e s j i  
g e n e w s k i e j  b y ł o b y  n i e d o k ł a d n e ,  g d y ­
b y  Iz  n a j w i ę k s z y m  n a c i s k i e m  n i e  p o d ­
k r e ś l i ć  d e b a t  n a d  p r z y s z ł ą  s t r u k t u r ą  
p a ń s t w a  ż y d o w s k i e g o  w  P a l e s t y n i e .  
K o m p r o m i s o w y  w n i o s e k  a n g i e l s k i ,

p r z e d ł o ż o n y  L i d z e  N a r ° d ó w  —  j a k  
w i a d o m o  —  p r z e w i d u j e  p o d z i a ł  P a l e ­
s t y n y  n a  t r z y  c z ę ś c i :  n a  n i e w i e l k i e  p o d  
w z g l ę d e m  t e r y t o r i a l n y m  p a ń s t w o  ż y ­
d o w s k i e ,  n a  c z ę ś ć  a r a b s k ą  i  w r e s z c i e  
n a ,  w  ( ś c i s ł y m  i t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u ,  
Z i e m / i ę  / Ś w i ę t ą  w r a z  z  J e r o z o l i m ą ,  k t ó ­
r a  z o s t a ć  b y  m i a ł a  w y o d r ę b n i o n a  z  
d z i s i e j s z e g o  o b s z a r u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  
P a l e s t y n y  i  ( j a k o  m a n d a t  a n g i e l s k i  p o ­
z o s t a ć  ( b y  m i a ł a  p o d  b e z p o ś r e d n i m  
z w i e r z c h n i c t w e m  L i g i :  N a r o d ó w .

J e s t  n i e w ą t p l i w y m  s u k c e s e m  p o l s k i e j  

d y p l o m a c j i ,  ż e  p u n k t  w i d z e n i a ,  d o m a ­
g a j ą c y  s i ę  p r z y z n a n i a  ż y d o w s k i e m u  
p a ń s t w u  j a k  n a j s z e r s z y c h  g r a n i c  t e r y ­
t o r i a l n y c h ,  a  p r z e z  t o  i  j a k  n a j w i ę k ­
s z y c h  m o ż n o ś c i  i m m i g r a c y j n y c h  z o s t a ł  
p r z e z  w s z y s t k i e  p a ń s t w a ,  z g r o m a d z o ­
n e  w  G e n e w i e ,  u z n a n y .  W  . m y ś l  p o s t u ­
l a t ó w  p o l s k i c h ,  p r z y s z ł y  r a p o r t  b r y t y j ­
s k i  n a  t e m a t  p o d z i a ł u  P a l e s t y n y  p r z e ­
w i d y w a ć  I m a  s z e r e g  z m i a n ,  i d ą c y c h  p o  

l i r n i  . s u g e s t i i  d e l e g a c j i  p o l s k i e j .  S p r a ­
y / a  t o  p i e r w s z o r z ę d n e g o  z n a c z e n i a  z a ­
r ó w n o  d l a  p r z y s z ł e g o  r o z w o j u  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  j a k  i  d l a  i n t e ­
r e s ó w  p o l s k i e j  r a c j i  s t a n u  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i .

Jan Szczęsny.

Największe po wojnie manewry niemieckie
N a  o l b r z y m i e j  p r z e s t r z e n i  o d  m o r z a  

B a ł t y c k i e g o  a ż  i d o  g r a n i c y  C z e c h o s ł o ­
w a c j i ,  r ó w n o l e g l e  d o  c a ł e j  / g r a n i c y  p o l ­
s k i e j . ,  / r o z g r y w a j ą  s i ę  ( w i e l k i e ,  j e s i e n n e  
m a n e w r y  a r m i i  n i e m i e c k i e j ,  p r z e k r a c z a ­
j ą c e  s w y m i  r o z m i a r a m i  n a w e t  s ł a w n e  w  
s w o i m  c z a s i e  m a n e w r y  c e s a r s k i e  a  
p i e r w s z e  w  t y c h  r o z m i a r a c h  p o  w o j n i e  
ś w i a t o w e j . | i 

J e s t  t o  p i e r w s z y  i w  N i e m c z e c h  w y ­
p a d e k  w s p ó ł d z i a ł a n i a  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  
n ie m ie c k ic h  sil z b r o jn y c h  lą d o w y c h , 
p o w i e t r z n y c h  i m o r s k i c h .  J e d n o c z e ś n i e  
z  a k c j ą  n a t a r c i a  i  o b r o n y  n a  l ą d z i e  z  
u ż y c i e m  l i c z n e j  ' b r o n i  p a n c e r n e j ,  o d b y ­
w a j ą  s i ę  w a l k i  m o r s k i e  'z  u d z i a ł e m  ł o ­
d z i  p o d w o d n y c h  n a  p o d s t a w i e  m e l ­
d u n k ó w  w y w i a d u  l e t n i c z e g o .  L o t n i c ­
t w o  c z e r w o n e ,  r e p r e z e n t u j ą c e  w r o g ó w ,  
a t a k o w a ł o  p o d e j ś c i a  d o  B e r l i n a  o r a z  
u r z ą d z e n i a  p o r t o w e  K r ó l e w c a  i  P i l a ­
w y .

Z a ł o ż e n i e m  m a n e w r ó w  j e s t  i s t n i e j ą ­
c y  o d  2 0  'b .  m .  s t a n  w o j e n n y  m i ę d z y  
p a ń s t w e m  „ c z e r w o n y m ”  i  p a ń s t w e m  
„ n i e b i e s k i m ” . ' F r o n t  b o j o w y  r o z g r a n i ­
c z a j ą c y  t e  p a ń s t w a  p r o w a d z i  o d  m i a s t a  
p o r t o w e g o  B a i r t h  w  P o m e r a n i i  z  p ó ł ­
n o c y  n a ,  ( p o ł u d n i e  p r z e z  c a ł e  N i e m c y ,  
c h o c i a ż  w ł a ś c i w a  a k c j a  b o j o w a  o g r a ­
n i c z a ,  s i ę  d o  M e k l e m b u r g i i  i  P o m e r a n i i .  
P a ń s t w o  'c z e r w o n e  z n a j d u j e  s i ę  n a  z a ­
c h ó d  o d  t e j  f i k c y j n e j  g r a n i c y  —  ‘n i e ­
b i e s k i e  n a  w s c h ó d .  B e r l i n  l e ż y  n a  t e ­
r e n i e  p a ń s t w a  n i e b i e s k i e g o .  S i ł y  z b r o j ­
n e  p a ń s t w a  c z e r w o n e g o  s k ł a d a j ą  s i ę  z  
j e d n e g o  k o r p u s u  w z m o c n i o n e g o  l i c z n ą  
b r o n i ą  p a n c e r n ą ,  p o d c z a s  g d y  p a ń s t w o  
b ł ę k i t n e :  d y s p o n u j e  d w o m a  k o r p u s a m i ' .  
P o  o b u 1 s t r o n a c h  w a ł c z ą  m n i e j  w i ę c e j  
r ó w n e  s i ł y  m o r s k i e  i  p o w i e t r z n e .

G ł ó w n e  o p e r a c j e  k o n c e n t r u j ą  s i ę  j e ­
d n a k  n a  w y b r z e ż u  b a ł t y c k i m  w o k ó ł

t w i e r d z y  Ś w i n o u j ś c i e ,  n a l e ż ą c e j  d o  n i e ­
b i e s k i c h .

M a n e w r y  o d b y w a j ą  s i ę  p o d  o s o b i ­
s t y m  k i e r o w n i c t w e m  m i n i s t r a  w o j n y  
g e n .  v o n  B ł o m b e r g a  w  . o b e c n o ś c i  k a n ­
c l e r z a  H i t l e r a .  : i

P r z y g l ą d a  s i ę  ( im  r ó w n i e ż  z n a c z n a  
i l o ś ć  g o ś c i  z a g r a n i c z n y c h , m i ę d z y  k t ó r y ­
m i  w y r ó ż n i a ,  s i ę  d e l e g a c j a  w y ż s z y c h  
w o j s k o w y c h  w ł o s k i c h ,  d o p u s z c z o n a  
n a w e t  t a m ,  g d z i e  i n n y m  g o ś c i o m  z a ­
g r a n i c z n y m ,  z e  w z g l ę d u  n a  t a j e m n i c ę  
w o j s k o w ą ,  o d m a w i a  s i ę  w s t ę p u .

N a  c z e l e  m i s j i  w ł o s k i e j  s t o i  m a r s z .  
B a d o g l i o ,  a  t o w a r z y s z ą  m u  s z e f o w i e  
t r z e c h  c z ę ś c i  w ł o s k i c h  s i ł  z b r o j n y c h :  
g e n .  P a r i a n i  z  a r m i i  / l ą d o w e j ,  a d m .  C a -  
v a g n a r i  z  m a r y n a r k i  i  g e n .  Y a l l e  z  k o r ­
p u s u  l o t n i c z e g o .

N a  c z e l e  d e l e g a c j i  a n g i e l s k i e j  s t o i  
s z e f  s z t a b u  m a r s z .  D e v e r e l l .  D e l e g a c j i  

w ę g i e r s k i e j  p r z e w o d n i c z y  m i n i s t e r  h o n -  
w e d ó w ,  g e n .  R o c d e r .

W  . o s t a t n i m  d n i u  m a n e w r ó w  p r z e w i ­
d z i a n e  j e s t  p r z y b y c i e  M u s s o ł i n i e g o .

P r z y g r y w k ą  d o  t y c h  m a n e w r ó w  b y ­
ł a  . w i e l k a  r e w i a  c a ł e g o  I  k o r p u s u  a r m i i  
n i e m i e c k i e j  , p o d  K r ó l e w c e m .  ( O s t a t n i ą  
i m p r e z ą  w o j s k o w ą  t y c h  r o z m i a r ó w  b y ­
ł a  r e w i a  I  k o r p u s u  a r m i i  c e s a r s k i e j  w  
r <  1 9 1 0 ) .  L i c z b ę  w i d z ó w  n a  t r y b u n a c h  
o b l i c z a n o ,  n ą  '1 0 0 . 0 0 0 .  D e f i l a d ę  o d d z i a ­
ł ó w ,  t r w a j ą c ą  / p r z e s z ł o  t r z y  g o d z i n y ,  
p r z y j ą ł  d o w ó d c a  k o r p u s u  g e n .  v o n  
K u e c h l e r .

R ó w n o c z e ś n i e  z  m a n e w r a m i  o d b y ­
w a j ą  s i ę  w i e l k i e  ć w i c z e n i a  w  o b r o n i e  
p r z e c i w l o t n i c z e j  n a d  B e r l i n e m  i  p r z y ­
l e g ł ą  o k o l i c ą .  T r w a ć  o n e  b ę d ą  ł ą c z n i e  
z  m a n e w r a m i  l o t n i c z y m i  p i ę ć  d n i .  O d ­
b y w a j ą  s i ę  g ł ó w n i e  w  n o c y  i  d l a t e g o  
t e ż  ( m i a s t o  o d  z m i e r z c h u  ( d o  i ś w i t u  t o n i e  
w  c i e m n o ś c i a c h .

Na południu Europy
R U M U N IA

R u m u n i a  p r z y g o t o w u j e  s , ię  d o  w i e l ­
k i c h  m a n e w r ó w  s w e j  a r m i i ,  k t ó r e  o d ­
b ę d ą  s i ę  w  c i ą g u  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  
W  c z a s i e  t y c h  m a n e w r ó w  z r e a l i z o w a ­
n e  I b ę d ą  I p o  r a z  p i e r w s z y  k o r z y ś c i  n o ­
w e g o  ( m a t e r i a ł u  i  n o w e j  z m o t o r y z o w a ­
n e j  a r t y l e r i i :  p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o  i  
c z e s k i e g o ,  w  k t ó r e  a r m i a  r u m u ń s k a  z o ­
s t a ł a .  p r z e d  k i l k o m a  l a t y  w y p o s a ż o n a .  
P o  I r a z  p i e r w s z y  t e ż  z a s t o s o w a n a  b ę ­
d z i e  n o w a  t a k t y k a  s p e c y f i c z n i e  r u m u ń ­
s k a ,  u s t a l o n a  , p o  ( d ł u g o t r w a ł y c h  s t u ­
d i a c h  p r z e z  ( g e n e r a l n y  s z t a b  r u m u ń s k i ,  
o i r a z  c z ę ś c i o w o  p r z e z  s z l t a b  f r a n c / u / s i k i .

W  w i e l k i c h  m a n e w r a c h  r u m u ń s k i c h  
u c z e s t n i c z y ć  m a j ą  w o j s k o w e  m i s j e  f r a n ­
c u s k a  l i  p o l s k a ,  n a  c z e l e  k t ó r y c h  s t a ć  
b ę d ą  p r a w d o p o d o b n i e  g e n .  G a m e l i n  i  
M a r s z a ł e k  R y d ź - S m i / g ł y ,

JUGOSŁAW IA
D n i a  2 1  Ib ,  Im .  r o z p o c z ę ł y  s i ę  w i e l ­

k i e  m a n e w r y  j e s i e n n e  a r m i i  j u g o s ł o ­
w i a ń s k i e j  w  o k o l i c a c h  m i e j s c o w o ś c i  
N o v e  M e s t o  w  k t ó r y c h  b i e r z e  u d z i a ł  
o k o ł o  5 0 . 0 0 0  i ż o ł n i e r z y .  K i e r o w n i c t w o  
m a n e w r ó w  s p o c z y w a  w  r ę k a c h  c z ł o n ­
k a  r a d y  w o j e n n e j  g e n .  / N i l c z a n o w i c z a ,  
Z  z a g r a n i c z n y c h  g o ś c i  u c z e s t n i c z ą  
w s z y s c y  a t t a c h e  w o j s k o w i ,  m .  i n .  p u ł ­
k o w n i k  a r m i i  p o l s k i e j  W a s i l e w s k i  o r a z  
m i s j e :  f r a n c u s k a  z  g e n .  I G a m e l i n ,  r u ­
m u ń s k a  z  g e n .  S i k i f i u ,  w ł o s k a  z  d o ­
w ó d c ą  k o r p u s u  b o l o ń s k i e g o  g e n .  G h i e ,  
o r a z  g r e c k a ,  c z e s k a  i. t u r e c k a .

T r z e c h  s z e f ó w  s z t a b ó w  p a ń s t w  M a ­
ł e j  E n t e n t y ,  'b ę d ą c y c h  n a  m a n e w r a c h  w  
J u g o s ł a w i i ,  o d b y ł o  ( n a r a d ę  w  s p r a w i e  
w p r o w a d z e n i a  w  3  a r m i a c h  j e d n o l i t e ­
g o  u z b r o j e n i a .
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—  P .  P r e z y d e n t  R z p l i t e j  p o  k r ó t ­
k i e j  n i e d y s p o z y c j i  p o w r ó c i ł  d o  z d r o ­
w i a  i  o d b y ł  k o n f e r e n c j e  z  p .  p r e m i e ­
r e m  S k ł a d k o w s k i m ,  w i c e m i n i s t r e m  
s p r a w  w e w n .  P a c i o r k o w s k i m  i  m i n i ­
s t r e m  r o l n i c t w a  P o n i a t o w s k i m ,  a  n a ­
s t ę p n i e  p o n o w n i e  z  p p .  p r e m i e r e m  i 
w i c e p r e m i e r e m .

—  N a  p o k ł a d z i e  „ B a t o r e g o ”  p r z y ­
b y ł a  d o  P o l s k i  w i c e p r e z e s k a  Z w i ą z k u  
S o k o l s t w a  P o l s k i e g o  w  A m e r y c e ,  p .  
M a r i a  K o r p a n t y ,  k t ó r a  p r z y w i o z ł a  o -  
z d o b n y  a d r e s  d l a  M a r s z a ł k a  Ś m i g ł e g o  
R y d z a  w r a z  z  s u m ą  2  t y s .  d o l a r ó w ,  
z e b r a n ą  p r z e z  s o k o l s t w o  p o l s k i e  w  
A m e r y c e  n a  d o z b r o j e n i e  a r m i i  p o l ­
s k i e j .

— Nuncjusz Cortesi złoży ł wizytę 
biskupowi Lisowskiemu w Tarnowie, 
witany uroczyście przez miejscową 
ludność.

—  W  Ł o d z i  o d b y ł o  s i ę  p o ś w i ę c e n i e  
g m a c h u  W o j s k .  S z p i t a l a  O k r ę g o w e g o  
i m .  g e n .  d r .  F e l i c j a n a  S ł a w o j a - S k ł a d -  
k o w s k i e g o  i  u r o c z y s t o ś ć  o d s ł o n i ę c i a  
p o p i e r s i a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w  
h a l l u  s z p i t a l n y m .  R o b o t n i c y ,  z a j ę c i  
p r z y  b u d o w i e  t e g o  g m a c h u ,  z ł o ż y l i  d o  
r ą k  I I  w i c e m i n i s t r a  s p r a w  w o j s k o w y c h  
g e n .  L i t w i n o w i c z a  u f u n d o w a n e  p r z e z  
s i e b i e  2  c i ę ż k i e  i  4  r ę c z n e  k a r a b i n y  
m a s z y n o w e .

—  W  Białymstoku odbyło się prze­
kazanie Aeroklubow i gdańskiemu 
dwóch sam olotów, jako pierwszych z 
ufundowanej przez społeczeństwo w o­
jewództwa białostockiego eskadry sa­
m olotów  szkoleniowych.

—  S t a t e k  s z k o l n y  „ D a r  P o m o r z a ”  
u d a ł  s i ę  w  7 - m i e s i ę c z n ą  p o d r ó ż ,  p o d ­
c z a s  k t ó r e j  o d w i e d z i  m .  i n . :  C a s a b l a n ­
k ę ,  M a r o k o ,  p o r t  P a r a  w  B r a z y l i i ,  
T r y n i d a d ,  M a r t y n i k ę ,  H a i t i  i  K u b ę .  
P o w r ó t  s t a t k u  d o  ' G d y n i  p r z e w i d z i a n y  
j e s t  w  k o ń c u  k w i e t n i a  p r z y s z ł e g o  r o k u .

M i n i s t e r  p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  ip .  A n ­
t o n i  R o m a n  d l a  z a p o z n a n i a  s i ę  z e  s t a ­
n e m  w y s z k o l e n i a  u c z n i ó w  p a ń s t w o w e j  
s z k o ł y  m o r s k i e j  u d a ł  s i ę  n a  p o k ł a d z i e  
„ D a r u  P o m o r z a ”  z  G d y n i  d o  B o r n -  
h o l m u .

—  P r z e z  k i l k a  d n i  o p i n i a  p u b l i c z n a  
b y ł a  z a n i e p o k o j o n a  o  l o s  p o l s k i e g o  
j a c h t u  „ K r z y s z t o f  A r c i s z e w s k i ” , o  k t ó ­
r y m  n a d e s z ł y  d o  G d y n i  p o g ł o s k i ,  j a ­
k o b y  m i a ł  u l e c  r o z b i c i u  i  z a t o n i ę c i u  
z  p o w o d u  s z a l e j ą c e g o  h u r a e a n u .  Z a ł o ­
g a  m i a ł a  r ó w n i e ż  z g i n ą ć .  W i a d o m o ś ć  
t a ,  p r z y w i e z i o n o  p r z e z  m a r y n a r z y  s t a t ­
k ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  o k a z a ł a  s i ę  n a  
s z c z ę ś c i e  n i e  p r a w d z i w ą .  J a c h t  z n a j d o ­
w a ł  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w i e ,  l e c z  z d o ł a ł  p r z e d  b u r z ą  u c i e c  
d o  p o r t u  T r e l b e b o r g  i  j e s t  o b e c n i e  w  
d r o d z e  p o w r o t n e j  d o  G d y n i .  Z  z a ł o g i  
n i k t  n i e  p o n i ó s ł  ż a d n e g o  s z w a n k u .

—  D e l e g a c j a  r z e m i o s ł a  w  K u t n i e  
w r ę c z y ł a  p r e z e s o w i  Z a r z ą d u  G ł ó w n e ­
g o  L i g i  M o r s k i e j  i K o l o n i a l n e j  a d r e s ,  
z a w i e r a j ą c y  u c h w a ł ę  r z e m i o s ł a  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o  z  K u t n o w s k i e g o ,  w z y w a ­
j ą c ą  o g ó ł  r z e m i o s ł a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  d o  z b i ó r k i  
n a  o k r ę t  w o j e n n y  p o d  n a z w a  „ R z e ­
m i e ś l n i k  C h r z e ś c i j a ń s k i ” . D e l e g a c j a  
w r ę c z y ł a  g e n .  K w a ś n i e w s k i e m u  z ł .  
1 0 0 0 ,  ' j a k o  c z ę ś ć  ' z a d e k l a r o w a n e j  p r z e z  

r z e m i o s ł o  p o w i a t u  K u t n o w s k i e g o  k w o ­
t y  z ł .  1 3 0 0 0 .

—  Z g o d n i e  z  z a p o w i e d z i ą  p r e z e s a  
R a d y  M i n i s t r ó w  p r z e p r o w a d z o n e  z o ­
s t a n ą  n a  d z .  1 - g o  s t y c z n i a  a w a n s e  u -  
r z ę d n i c z e  w  s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j .  O b e j ­
m ą  o n e  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n i ż s z e  
g r u p y  u p o s a ż e n i o w e ,

—  W  Ł u c k u  o d b y ł  s i ę  z j a z d  w o ł y ń ­
s k i e g o  o k r ę g u  o r g a n i z a c j i  w i e j s k i e j  O .  
Z .  N .  P r z e w o d n i c z ą c y  t e j  o r g a n i z a c j i  
s e n a t o r  g e n .  G a l i c a  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
z j a z d  t e n  s t a n o w i  k o ń c o w e  o g n i w o  
p i e r w s z e g o  e t a p u  d z i a ł a l n o ś c i  O b o z u  
Z j e d n .  N a r .  n a  o d c i n k u  w i e j s k i m .  Z  
c h w i l ą  o b e c n ą  c a ł y  t e r e n  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  p o k r y t y  z o s t a ł  s i e c i ą  k o m ó r e k  
o k r ę g o w y c h  i  o b w o d o w y c h  O .  Z .  N .

—  K i e r o w n i c t w o , ,  Z w i ą z k u  M ł o d e j  
P o l s k i ” , b ę d ą c e g o  o r g a n i z a c j ą  O Z N  n a  
o d c i n k u  m ł o d z i e ż o w y m ,  o g ł a s z a ,  ż e  w  
P a ń s t w .  W y ż s z e j  S z k o l e  B u d o w y  M a ­
s z y n  i m .  W a w e l b e r g a  i  R o t w a n d a  
c z ł o n k o w i e  t e g o  Z w i ą z k u  p r z e s a d z i l i  
s t u d e n t ó w - Z y d ó w  n a  l e w ą  s t r o n ę  s a l i  
w y k ł a d o w e j .

—  K l u b  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  w  
R a d z i e  M i e j s k i e j  m .  C z ę s t o c h o w y  z g ł o ­
s i ł  n a g ł y  w n i o s e k ,  d o m a g a j ą c y  s i ę  u ­

s t a w o w e g o  u s u n i ę c i a  Ż y d ó w  z  C z ę s t o ­
c h o w y ,  j a k o  s a n k t u a r i u m  r e l i g i j n e g o  i  
d a w n e g o  p r a w a ,  j a k i e  C z ę s t o c h o w a  p o ­
s i a d a ł a  p r z e d  u t r a t ą  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l ­
s k i .  P r a w o  t o  g ł o s i ł o ,  ż e  w  o b r ę b i e
2 - c h  m i l  o d  C z ę s t o c h o w y  n i e  w o l n o  
b y ł o  z a m i e s z k i w a ć  Ż y d o m .

—  S ą d  a p e l a c y j n y  u c h y l i ł  w y r o k  
ś m i e r c i ,  w y d a n y  n a  L e j b ę  C h a s k i e l e -  
w i c z a  z a  z a m o r d o w a n i e  ś .  p .  w a c h m .  
B u j a k a  u z n a j ą c  m o r d e r c ę  z a  d z i a ł a j ą ­
c e g o  w  s t a n i e  z m n i e j s z o n e j  p o c z y t a l ­
n o ś c i  i  s k a z a ł  g o  n a  d o ż y w o t n i e  w i ę ­
z i e n i e .

— - W i l e ń s k i  s ą d  o k r ę g o w y  n a  s e s j i  
w y j a z d o w e j  w  S w i ę c i a n a c h  s k a z a ł  
d w ó c h  k s i ę ż y  L i t w i n ó w  k s .  P r u n c k i s a ,  
p r o b o s z c z a  z e  w s i  P a ł u s z e  i  k s .  B u b -  
r e c k i s a  z  W a s i u n  n a  m i e s i ą c  b e z w z g l ę ­
d n e g o  a r e s z t u  z a  p r z e r a b i a n i e  n a z w i s k  
p o l s k i c h  n a  l i t e w s k i e  p r z y  w p i s y w a n i u  
d o  m e t r y k .  C z t e r e c h  k s i ę ż y  s ą d  u n i e ­
w i n n i ł  o d  t e g o  s a m e g o  o s k a r ż e n i a .

—  B y ł y  w o j e w o d a  k r a k o w s k i ,  p u ł k .  
G n o i ń s k i  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  n a c z e l ­
n y m  d y r e k t o r e m  F u n d u s z u  P r a c y  w  
m i e j s c e  m i n .  D o l a n o w s k i e g o ,  k t ó r y  
o b j ą ł  s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  n a c z e l n e ­
g o  K o m u n a l n e j  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  m .  
W a r s z a w y .

W  B i e l s k u  m a i  p o g r a n i c z u  Ś l ą s k a  
C i e s z y ń s k i e g o  d o s z ł o  d o  r o z r u c h ó w  
a n t y s e m i c k i c h ,  w y w o ł a n y c h  t r a g i c z n ą  
ś m i e r c i ą  2 8 - , l e t n i e g o  ś l u s a r z a  ś .  p .  L e o ­
n a  W a m a t a ,  k t ó r e g o  w  s p r z e c z c e  o  
s k r e d y t o w a n i e  4 5  g r .  z a s t r z e l i ł  d z i e r ­
ż a w c a  r e s t a u r a c j i ,  ż y d  N o r m a n .  O b u ­
r z o n a  l u d n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  r o z b i ł a  
k i l k a d z i e s i ą t  w y s t a w  s k l e p ó w  ż y d o w ­
s k i c h ,  i n i c z e i g o  n i e  r a b u j ą c .  P o -  p o g r z e ­
b i e  ś .  p .  W a n a i t a i  r o z r u c h y  s i ę  p o w ­
t ó r z y ł y .

— • W  W a r s z a i w i e  z m a r ł  p o d k o m i ­
s a r z  p o l i c j i  p a ń s t w ,  z  L u c k a  ś .  p .  W ł .  
C h e ł m o ń s k i ,  k t ó r y  r a n i o n y  z o s t a ł  k u ­

l ą  r e w o l w e r o w ą  p o d c z a s  o b ł a w y  n a  
j e d n e g o  z  a g i t a t o r ó w  u k r a i ń s k i c h ,  
p r o w a d z ą c e g o  r o b o t ę  a n t y p a ń s t w o ­
w ą  n a  t e r e n i e  W o ł y n i a .

W  G D A Ń SK U

—  P o s ł o w i e  p o l s c y  d o  s e j m u  g d a ń ­
s k i e g o ;  p p .  B u d z y ń s k i  i  L e n d z i o n  z ł o ­
ż y l i  d o  r ą k  p r e z y d e n t a  m e m o r i a ł  w  
s p r a w i e  o d e b r a n i a  d e b i t u  k i l k u  d z i e n ­
n i k o m  p o l s k i m ,  w y c h o d z ą c y m  n a  t e r e ­
n i e  R z p l i t e j ,  p r o s z ą c  o  w y c o f a n i e  t e g o  
z a r z ą d z e n i a .

—  P o l i c j a  g d a ń s k a  z a p r z e s t a ł a  n a  
s k u t e k  i n t e r w e n c j i  k o m i s a r z a  g e n e r a l ­
n e g o  R z p l i t e j  C h o d a c k i e g o  p r z y t r z y ­
m y w a ć  l i s t o n o s z ó w  p o l s k i c h .  U s t a ł y  
t e ż  k o n f i s k a t y  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h .  
N a t o m i a s t  p o l i c j a  p o c i ą g a  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  p r e n u m e r a t o r ó w  
z a w i e s z o n y c h  n a  t e r e n i e  w .  m .  G d a ń ­
s k a  p i s m  p o l s k i c h ,  z w ł a s z c z a  P o l a k ó w ,  
k t ó r y c h  n a z w i s k  d o w i e d z i a ł a  s i ę  w  
c z a s i e  p r z y t r z y m y w a n i a  l i s t o n o s z ó w  
p o l s k i c h .  P o s t ę p o w a n i e  t o  j e s t  z u p e ł ­
n y m  b e z p r a w i e m  p o n i e w a ż  n a w e t  o -  
s t a t n i e  d e k r e t y  s e n a t u  g d a ń s k i e g o  p r z e ­
w i d u j ą  k a r a n i e  t y l k o  k o l p o r t e r a ,  a  n i e  
c z y t e l n i k a  z a w i e s z o n y c h  p i s m .

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

—  W ł a d z e  n i e m i e c k i e  w  d a l s z y m  
c i ą g u  o d m a w i a j ą  p a s z p o r t ó w  z a g r a n i ­

c z n y c h  r o d z i n o m  p o l s k i m ,  z a m i e s z k a ­
ł y m  n a  t e r e m i e  W a r m i i  i  M a z u r ,  p o z b a ­
w i a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  r o d z i m y  p o l s k i e ,  
w s z e l k i e g o  k o n t a k t u  z  k r e w n y m i ' ,  z a ­
m i e s z k a ł y m i  w  P o l s c e .

P r i o ś b y  o  u z y s k a n i e  z e z w o l e n i a  n a  
w y j a z d  d o  P o l s k i  z a ł a t w i a  s i ę  o d m o w ­
n i e  z  u w a g ą  „ w y j a z d  n i e p o ż ą d a n y ” .

W  t y c h  d n i a c h  c o f n i ę t o  p e w n e g o ,  
g o s p o d a r z a  p o l s k i e g o ,  u d a j ą c e g o  s i ę  
d o  s y n a  s w e g o  w  G d a ń s k u  z  k o n t r o l i  
g r a n i c z n e j  w  M a l b o r k u ,  m i m o  ż e  s z c z e ­
g ó ł o w a  r e w i z j a  o s o b i s t a  w  p o s z u k i w a ­
n i u  d e w i z  n i e  w y d a l a  ż a d n e g o  r e z u l t a ­
t u .  G o s p o d a r z  o d w i e ź ć  c h c i a ł  d z i e c k o  
s w e  d o  p o l s k i e g o  g i m n a z j u m  w  G d a ń ­
s k u .

T a k ż e  r e w i z j e  b i b l i o t e k  p o l s k i c h  i  
p o s z u k i w a n i a  „ n i e b e z p i e c z n y c h  k s i ą ­
ż e k ”  t r w a j ą  d a l e j .  O s t a t n i o  p o l i c j a  z a ­
k w e s t i o n o w a ł a  n a w e t  k s i ą ż k ę  p .  t .  
„ B ó j  o i W a r s z a w ę ” .

—  T a j n a  p o l i c j a  n i e m i e c k a  o d d a ł a  
s p r a w ę  a r e s z t o w a n y c h  2 2  m ł o d y c h  
P o l a k ó w  z e  Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o  s ą d o ­
w i .  S p r a w a  z o s t a ł a  p r z e k a z a n a  d o

„ V o ' l ) k s g e t r i c h t s h o f ”  w  B e r l i n i e ,  k t ó r y  
j e s t  t r y b u n a ł e m  l u d o w y m ,  s t w o r z o ­
n y m  d l a  s ą d z e n i a  s p r a w  z d r a d y  s t a n u .

Z w i ą z e k  P o l a k ó w  w  N i e m c z e c h  z a ­
j ą ł  s i ę  o b r o n ą  u w i ę z i o n y c h  P o l a k ó w .

ZA G*RANICĄ

—  D n i a  2 2  b m .  o d b y ł  s i ę  p r z y  u -  
d z i a l e  m i l i t a r n a  o s ó b  u r o c z y s t y  p o g r z e b  
b .  p r e z y d e n t a !  C z e c h o s ł o w a c j i  T .  M a -  
s a r y k a ,  k t ó r e g o  z w ł o k i  b y ł y  p r z e z  2  
d n i  w y s t a w i o n e  w  z a m k u  m a  H r a d -  
c z y n i e ,  a  n a s t ę p n i e  o d w i e z i o n e  z o s t a ­
ł y  d o i  l e t n i e j  r e z y d e n c j i  L a l n ,  g d z i e  
s p o c z ę ł y  , n a  w i e j s k i m  c m e n t a r z u .  K o n ­
d u k t  ż a ł o b n y  p r o w a d z i ł  k o n n o  g e n e ­
r a l n y  i n s p e k t o r  a r m i i  c z e c h o s ł o w a c ­
k i e j  g e n .  S y r o v y .  W ś r ó d  d e l e g a c j i  r z ą ­
d ó w  z a g r a n i c z n y c h  k r o c z y ł a  s p e c j a l n a  
d e l e g a c j a  p o l s k a ,  z ł o ż o n a  z  p o s ł a  
R P .  w  P r a d z e  m i n .  P a p e e ’g o i  i  s z e f a  
k a n c e l a r i i  c y w i l n e j  P r e z y d e n t a  R z p l i ­
t e j  m i l n .  Ł e p k o w s k i e g o .

—  M u s s o l i n i 1 p r z y b y w a  2 5  b m .  d o  
M o n a c h i u m ,  g d z i e  n a s t ą p i  p i e r w s z e  
s p o t k a n i e  j e g o  z  H i t l e r e m .  P r z e j a z d  
M u s s o l d i n i e g o  p r z e z  u l i c e  B e r l i n a  m a  
m i e ć  c h a r a k t e r  t r i u m f a l n y .  M u s s o l i n i  
b ę d z i e  p r z e m a w i a ć  p o  r a z  p i e r w s z y  
b e z p o ś r e d n i o  d o  N i e m c ó w .

—  5 0 - c i u  m a r y n a r z y  w ł o s k i c h  z e  
s t a t k u  s z k o l n e g o '  „ A m e r i c i o  Y e s p u c c i ” , 
s t o j ą c e g o  w  p o r c i e  w  T u n i s i e  w t a r ­
g n ę ł o  d o  l o k a l u  „ W ł o s k i e j  L i g i !  P r a w  
C z ł o w i e k a ”  i  z d e m o l o w a ł o  m i e s z c z ą ­
c ą  s i ę  t a m  r e d a k c j ę  a n t y f a s z y s t o w s k i e ­
g o  d z i e n n i k a  „ I t a l i a n o  d i  T u n i s ” .

•—  W  B u d a p e s z c i e  p o  m a n i f e s t a c j a c h  
n a r o d o w o  -  s o c j a l i s t y c z n y c h  d o s z ł o  
d w u k r o t n i e  d o  r o z r u c h ó w ,  w  c z a s i e  
k t ó r y c h  1 1 4  o s ó b  o d n i o s ł o  r a n y .

—  Z n a k o m i t y  l o t n i k  a m e r y k a ń s k i  
W i l k i n s ,  k t ó r y  w y r u s z y ł  z  c z t e r e m a  
t o w a r z y s z a m i  n a  p o s z u k i w a n i e  z a g i ­
n i o n e g o ,  l o t n i k a  s o w i e c k i e g o  L e w o -  
n i e w s k i e g o ,  s a m  r ó w n i e ż  z a g i n ą ł .  O d  
k i l k u  d n i  n i e  d a j e  o n  z n a k u  ż y c i a  o  
s o b i e .  ' I s t n i e j e  o b a w a ,  ż e  u l e g ł  o n  k a ­

t a s t r o f i e  l o t n i c z e j ,  l u b  —  j e ś l i  n a w e t  
ż y j e  —  n i e  m o ż e  w y d o b y ć  s i ę  s p o ś r ó d  
l o d ó w .  ’

—  Z  M o s k w y  n a i d e s z l a  w i a d o m o ś ć  
o  p o r w a n i u  1 2 - i l e t n i e g o >  s y n i k a  S t a l i n a  
w  d r o d z e  z e  s z k o ł y  d o  m i e s z k a n i a  n a  
K r e m l u .  C h ł o p a k  p o c h o d z i ł  z  d r u g i e ­
g o  m a ł ż e ń s t w a  S t a l i n a  z  c ó r k ą  t o w a ­
r z y s z a  p a r t y j n e g o )  S o ń i ą  A l i ł u j e w ą ,  
k t ó r a  p r z e d  6 - c i u  l a t y  z m a r ł a .  P o r w a ­
n i e  t o  m a  b y ć  a k t e m  z e m s t y  z a i  t y l e  
n i e s ł u s z n y c h  w y r o k ó w  ś m i e r c i ,  k t ó r e  
S t a l i n  p o d p i s a ł .

—  K o m i s a r z  l u d o w y  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  K r y l e n k o ,  k t ó r y  b y ł  z a r a z e m  g e ­
n e r a l n y m  p r o k u r a t o r e m  R o s j i  s o w i e c ­
k i e j ,  z o s t a ł  u s u n i ę t y  z  t e g o  s t a n o w i s k a .  
M i e j s c e  j e g o  z a j ą ł  A n t o n o w - O w s i e -  
j e w k o ,  g e n e r a l n y  k o n s u l  s o w i e c k i  w  
B a r c e l o n i e ,  b .  i p o s e ł  S o w i e t ó w  w  P o l ­
s c e .  R ó w n o c z e ś n i e  a r e s z t o w a n o  6 4  
p r o k u r a t o r ó w ,  k t ó r y m  z a r z u c a  s i ę  w y ­
d a w a n i e  z b y t  ł a g o d n y c h  w y r o k ó w  n a  
w r o g ó w  S o w i e t ó w .

—  W  W i e d n i u  p a d ł a 1 p a s t w ą  p o ż a r u  
t .  z w .  R o t u n d a  w  P r a t e r z e ,  o l b r z y m i  
b u d y n e k ,  p o z o s t a ł y  p o  p r z e d w o j e n ­
n e j  w y s t a f w i i e  ś w i a t o w e j .  O s t a t n i o  o d ­
b y w a ł y  s i ę  w  n i e j  T a r g i  W i e d e ń s k i e .  
O g i e ń  b y ł  p o d ł o ż o n y  p r z e z  j a k i e ś  
c z y n n i k i  t e r r o r y s t y c z n e .  P o d o b n o ,  m a  
t o  b y ć  w  z w i ą z k u  z  z a m a c h a m i  b o m ­
b o w y m i  w  P a r y ż u  i, M a r s y l i i .

—  P o l i c j a  p a r y s k a  w y k r y ł a  t a j i n ą  
o r g a n i z a c j ę  t e r r o r y s t y c z n ą ,  p r a w i c o ­
w ą  d z i a ł a j ą c ą  p o d  n a z w ą  „ B i a ł e  k a p ­
t u r y ”  a l b o  „ K a w a l e r o w i e  m i e c z a ” .

—  W  g a r n i z o n i e  a n g i e l s k i m ,  i  w e  
f r a n c u s k i e j  k o n c e s j i  w  S z a n g h a j u  w y ­
b u c h ł a  e p i d e m i a  c h o l e r y ,  k t ó r e j  o f i a r ą  
p a d ł o  p r z e s z ł o '  1 0 0  o s ó b .  S t w i e r d z o n o ,  
ż e  p r z y c z y n ą  t e j  s t r a s z n e j  c h o r o b y  
b y ł y  l o d y ,  k t ó r e  k u p i o n o ,  u  u l i c z n e ­
g o  s p r z e d a w c y  l o d ó w ,  C h i ń c z y k a .  J a ­
p o ń c z y c y  t w i e r d z ą ,  ż e  j e s t  t o  c e l o w a  
a k c j a  C h i n ,  u ż y w a j ą c y c h  b a k c y l ó w  
c h o l e r y ,  ( k t ó r e  s ą  g o r s z e  o d  g a z ó w  
t r u j ą c y c h .

—  W  K a l i f o r n i i  w y b u c h ł  b u l n t  w i ę ź ­
n i ó w  w  z a k ł a d z i e  ' k a r n y m  w  F o l s t o n ,  
g d z i e  p r z e b y w a  2 8 6 0  ' l u d z i .  7 - i m i u  s k a ­
z a ń c ó w  n a p a d ł o  n a  d y r e k t o r a  w i ę z i e ­
n i a ,  k t ó r e g o  o b e z w ł a d n i l i  i  p o r a n i l i ,  
p o  c z y m  w y p u ś c i l i  k i l k a s e t  w i ę ź n i ó w  z  
c e l .  S t r a ż n i k o m  u d a ł o  s i ę  p o  d ł u ż ­
s z e j  w a l c e  b u n t  s t ł u m i ć .

Program audycji
Od dnia 26 IX. do dnia 2. X. 1937 r.

N iedziela, dnia 26. IX. —  8 . 0 0  A u ­
d y c j a  p o r a n n a .  9 . 0 0  „ D z i e ń  k o l e j a r z a  
p o l s k i e g o ” . 1 1 . 0 0  M a r s z e  i  w a l c e .  1 2 . 0 3  
P o r a n e k  z  W y s t a w y  R a d i o w e j  w  W i l ­
n i e .  1 3 . 1 0  K o n c e r t  r o z r y w k .  1 4 . 4 0  
„ W s z y s t k i e g o  p o  t r o c h u ” . 1 5 . 0 0  A u d y ­
c j a  d l a  w s i .  1 6 . 0 0  P i e ś n i  k u r p i o w s k i e .  
1 6 . 3 0  W s p ó ł c z e s n a  m u z y k a  f r a n c u s k a .
1 7 . 0 0  T e a t r  w y o b r a ź n i .  1 8 . 0 0  P o d w i e ­
c z o r e k  p r z y  m i k r o f o n i e . .  2 0 . 0 0  K w a r ­
t e t  L e n c r a  i  O k t e t  S q u i r e ’a .  2 1 . 0 0  „ D i a ­
b e ł  w  z a l o t a c h ” . 2 2 . 0 0  R e c i t a l  s k r z y p ­
c o w y .  2 2 . 3 0  P i e ś n i .

Poniedziałek, dnia 27. IX. —  6 . 1 5  
A u d y c j a  p o r a n n a .  1 1 . 1 5  A u d y c j a  d l a  
s z k ó ł .  1 1 . 4 0  L u d w i k  v a n  B e e t h o v e n .
1 2 . 1 5  D o c h o d y  i  r o z c h o d y  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  d o m o w y m .  1 2 . 2 5  M u z y k a .
1 2 . 4 0  O d  w a r s z t a t y  d o  w a r s z t a t u .  1 6 . 0 0  
„ D z i w y  t e c h n i k i ” . 1 6 . 1 5  K o n c e r t  r o z ­
r y w k o w y .  1 6 . 4 5  O b y c z a j e  s p o r t o w e .
1 7 . 0 0  K o n c e r t  s o l i s t ó w .  1 7 . 5 0  „ P u s z c z a  
w  j e s i e n i ” . 1 8 . 1 5  W  t a k c i e  n a  t r z y  
c z w a r t e .  1 9 . 0 0  A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  2 0 . 0 0  
M u z y k a  t a n e c z n a .  2 1 . 0 0  „ N i m f y  n a d  j e ­
z i o r e m  G o p ł e m ” .

Wtorek, dnia 28. IX. — 6.15 A u d y ­
c j a  p o r a n n a .  1 1 . 1 5  A u d y c j a  d l a  s z k ó l .
1 1 . 4 0  E d w a r d  G r i e g .  1 2 . 2 5  L e k k i  k o n ­
c e r t .  1 6 . 0 0  „ Z a g a d k a  g e o g r a f i c z n a ” .
1 6 . 2 0  L u d o w e  p i e ś n i  r u m u ń s k i e .  1 6 . 4 5  
„ W  M a c i e j o w i c a c h ” . 1 7 . 0 0  K o n c e r t  z  
C i e c h o c i n k a .  1 8 . 1 5  P o p u l a r n i  p i e ś n i a ­
r z e .  1 9 . 0 0  „ B ę d z i e  l e p i e j " .  1 9 . 1 5  R e c i ­
t a l  w i o l o n c z e l o w y .  2 0 . 0 0  K o n c e r t  r o z ­
r y w k o w y .  2 1 . 4 5  „ D o k t ó r  P i o t r " .  2 2 . 0 0  
K o n c e r t .

Środa, dnia 29. IX. —  6 . 1 5  A u d y c j a  
p o r a n n a .  1 1 . 1 5  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  1 1 . 4 0  
R u g g i e r o  L e o n c a v a l l o .  1 2 . 1 5  J a k  t r z e b a  
s i ę  u b i e r a ć  n a  w s i ?  1 2 . 2 5  K o n c e r t  o r ­
k i e s t r y  r o z r y w k o w e j .  1 6 . 0 0  „ P o e t y c k i e  
e c h o  L a l k i ” . 1 6 . 1 5  W ojsk ork. dęta.
1 6 . 4 5  Szpiegostwo sowieckie. 1 7 . 0 0  
K o n c e r t  s o l i s t ó w .  1 7 . 5 0  O  s a m o c h o d z i e  
i  j e g o  k i e r o w c y .  1 8 . 1 5  M u z y k a  l e k k a .
1 9 . 0 0  „ S ł y n n i  d y r y g e n c i " .  2 0 . 0 0  H u r r a !  
U w e r t u r a !  2 1 . 0 0  K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .
0 1 . 4 5  „ D o k t ó r  P i o t r " .  2 2 . 0 0  M u z y k a  t a ­
n e c z n a .

Czwartek, dnia 30. IX. —  6 . 1 5  A u ­
d y c j a  p o r a n n a .  1 1 . 1 5  P o r a n e k  m u z y c z ­
n y  d l a  l i c e ó w .  „ P i e ś n i  w  h i s t o r y c z n y m  
r o z w o j u ” . 1 2 . 1 5  P o g a d a n k a  r o l n i c z a .
1 2 . 2 5  M u z y k a  s a l o n o w a .  1 6 . 0 0  „ N a  s i o ­
d e ł k u  m o t o c y k l a ” . 1 6 . 1 5  L u d w i k  B e e t -  
h o v e n .  1 6 . 4 5  „ D z i a ł k o w c y  z b i e r a j ą  p l o ­
n y ” . 1 7 . 0 0  K o n c e r t  z  C i e c h o c n i k a .  1 8 . 1 5  
M a ł e  z e s p o ł y  j a z z o w e .  '1 9 . 0 0  „ P u ł a p ­
k a ” . 2 0 . 0 0  K o n c e r t  r o z r y w k o w y .  2 1 . 4 5  
„ D o k t ó r  P i o t r ” . 2 2 . 0 0  R e c i t a l  ś p i e w a ­
c z y .  2 2 . 3 0  S o n a t y .

Piątek, dnia 1. X. — 6 . 1 5  A u d y c j a  
p o r a n n a .  1 1 . 1 5  A u d y c j a  z  o k a z j i  T y g o ­
d n i a  S z k o ł y  P o w s z e c h n e j .  1 1 . 4 0  A n t o ­
n i  D w o r z a k .  1 2 . 1 5  S k r z y n k a  r o l n i c z a .
1 2 . 2 5  M a ł a  o r k .  P .  R .  1 6 . 1 5  K o n c e r t  
r o z r y w k o w y .  1 6 . 4 5  „ W  R i o  i  w  I n t e ­
r i o r z e ” . 1 7 . 0 0  U t w o r y  s k r z y p c o w e  i  
p i e ś n i .  1 8 . 1 5  L e k k i e  p i o s e n k i .  1 9 . 0 0  R e ­
c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  1 9 . 3 0  F r a n c i s z e k  
S c h u b e r t .  2 0 . 0 0  Ź e  s t a r y c h  i  n o w y c h  
o p e r e t e k .  2 1 . 4 5  K w a d r a t u r a  p o e z j i  
M a u r y c e g o  M a e t e r l i n c k a .  2 2 . 0 0  K o n ­
c e r t  w i e c z o r n y .

Sobota, dnia 2. X. —  6 . 1 5  A u d y c j a  
p o r a n n a .  1 1 . 1 5  A u d y c j a  d l a  s z k ó l .
1 . 1 . 4 0  J a n  B r a h m s .  1 2 . 2 5  W i l e ń s k a  O r ­
k i e s t r a  p o d  d y r .  W ł .  S z c z e p a ń s k i e g o .
1 6 . 0 0  „ W  p u s t y n i  i  w  p u s z c z y ” . 1 6 . 3 0  
U w e r t u r y .  1 7 . 0 0  N a b o ż e ń s t w o  z  O s t r e j  
B r a m y .  1 7 . 5 0  „ L a t a r n i a  m o r s k a  n a  H e ­
l u ” . 1 8 . 1 5  T a r a n t e l e .  1 9 . 0 0  W ę g i e r s k i e  
m e l o d i e .  2 0 . 0 0  A u d y c j a  d l a  P o l a k ó w  
z a g r a n i c ą .  2 0 . 5 5  „ O s z c z ę d n a  g o s p o d a r ­
k a  p a s z a m i ” . 2 1 . 0 5  M u z y k a  t a n e c z n a .

Prosimy o odnowienie 
prenumeraty 

na kwartał !V-ty
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23 L A T A  Z K U L Ą  W  PIERSIACH
N i e z w y k ł e j  o p e r a c j i  d o k o n a ł  w  T u *  

c h o l i  l e k a r z  d r  G r a f k a  n a  o s o b i e  d y *  
r e k t o r a  K .  K .  O .  p o w .  t u c h o l s k i e g o ,  
p .  L e o n a  W e b e r a ,  w  k t ó r e g o  p i e r s i a c h  
t k w i ł  o d  2 3  l a t ,  c z y l i  o d  p o c z ą t k u  w o j *  
n y  ś w i a t o w e j ,  p o c i s k  k a r a b i n o w y .

O s t a t n i o  d o k o ł a  k u l i  w y t w o r z y ł o  s i ę  
s i l n e  r o p i e n i e  i  o p e r a c j a  b y ł a  k o n i e c z *  
n a .

P o  w y j ę c i u  k u l i  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  j e s t  
o n a  d w u k r o t n i e  s k r z y w i o n a  i  z a w i e r a  
s z c z ą t k i  c e m e n t u ,  ś w i a d c z ą c e g o ,  ż e  p o *  
c i s k  o d b i ł  s i ę  o  m u r  i  d o p i e r o  p o  t y m  
u t k w i ł  w  p i e r s i a c h  p .  W e b e r a .  P a c j e n t  
c z u j e  s i ę  b a r d z o  d o b r z e .

U C IE C Z K A  ŻO ŁN IE R ZY  Z LE G II 
CUD ZO ZIEM SKIEJ

W  O r a n i e  z n i k n ę ł a  w  t a j e m n i c z y  
s p o s ó b  j e d n a  z  ł o d z i  s t r a ż y  c e l n e j  
M a r o k a  f r a n c u s k i e g o .  P o  p a r u  d n i a c h  
p a r o w i e c  g r e c k i  z n a j d u j ą c y  s i ę  n a  
p e ł n y m  m o r z u ,  o d n a l a z ł  z a g i n i o n ą  
ł ó d ź ,  w  k t ó r e j  z n a j d o w a l i  s i ę  w  s t a ­
n i e  n a j w y ż s z e g o  w y c z e r p a n i a  t r z e j  
d e z e r t e r z y  z  f r a n c u s k i e j  L e g i i  C u d z o ­
z i e m s k i e j .

S k r a d ł s z y  ł ó d ź  z a m i e r z a l i  o n i  p r z e ­
d o s t a ć  s i ę  d o  M a r o k a  h i s z p a ń s k i e g o .  
D e z e r t e r z y ,  k t ó r z y  z a b ł ą d z i l i  i  w y r a ­
t o w a n i  z o s t a l i  j e d y n i e  d z i ę k i  p r z y ­
p a d k o w i ,  w y d a n i  z o s t a n ą  w ł a d z o m  
f r a n c u s k i m .

„W E T E R A N I PRZYSZŁEJ W O JN Y ”
P o d  t a k  o s o b l i w ą  i  w y m o w n ą  n a z w ą  

p o w s t a ł o  s t o w a r z y s z e n i e  s t u d e n t ó w  a *  
m e r y k a ń s k i c h .

J e g o  o r g a n i z a t o r z y  i  c z ł o n k o w i e  
w s k a z u j ą ,  ż e  w i e l u  z  n i c h  —  p o  w y *  
b u c h u  w o j n y  —  n i e  b ę d z i e  m o g ł o  k o *  
r z y s t a ć  z  z a s i ł k ó w ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  
ż o ł n i e r z o m  f r o n t o w y m ,  p o n i e w a ż  p o l e *  
g n ą  n a  p o l u  b i t w y .

„ W e t e r a n i  p r z y s z ł e j  w o j n y ”  ż ą d a j ą  
t e d y  p r z y z n a n i a  i m  w  o b e c n e j  c h w i l i  
z a s i ł k ó w ,  b y  m o g l i  z  n i c h  k o r z y s t a ć  
d o p ó k i  j e s z c z e  ż y j ą .

W  ś l a d  z a  s t o w a r z y s z e n i e m  „ W e t e r a *  
n ó w  p r z y s z ł e j  w o j n y ”  z o r g a n i z o w a ł y  
s t u d e n t k i  a m e r y k a ń s k i e  s t o w a r z y s z e n i e  
„ P r z y s z ł y c h  u n i e s z c z ę ś l i w i o n y c h  w o j *  
n ą  m a t e k ” .

O b a  s t o w a r z y s z e n i a  s t a ł y  s i ę  b a r d z o  
p o p u l a r n e .  N a p ł y w  c z ł o n k ó w  s i ę g a  j u ż  
k i l k u n a s t u  t y s i ę c y .

P r a s a  p o w i t a ł a  n o w e  o s o b l i w e  s t o *  
w a r z y s z e n i a ,  j a k o  w i d o m y  z n a k  n a *  
s t r o j ó w  i  p s y c h o z y  w o j e n n e j .

W  t o c z ą c y c h  s i ę  o b e c n i e  n a  D a l e ­
k i m  W s c h o d z i e  k r w a w y c h  w a l k a c h  
p i e r w s z y m  ż o ł n i e r z e m  J a p o n i i  j e s t  k s .  
K o n o y e ,  k t ó r e g o  p o p u l a r n o ś ć  i  
w p ł y w  u j a w n i ł y  s i ę  w  z d u m i e w a j ą c o  
k r ó t k i m  c z a s i e .

O b o k  p o s t a c i  k s .  K o n o y e  w y s u w a  
s i ę  n a  p i e r w s z y  p l a n  j a k o  w ó d z  a d ­
m i r a l i c j i  M i t s u m a s a  Y o n i u c h i ,  k t ó r e ­
g o  o s o b a  i  i n d y w i d u a l n o ś ć  s ą  p r z e z  
J a p o ń c z y k ó w  b a r d o  w y s o k o  c e n i o n e .  
J e s t  o n  n i e  t y l k o  s z e f e m  a d m i r a l i c j i ,  
a l e  t a k ż e  j e d n y m  z  . n a j b o g a t s z y c h  i 
n a j p o t ę ż n i e j s z y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  j a ­
p o ń s k i c h .  A  w i ę c  t a k ż e  z e  w z g l ę d u  
n a  t o  s k u p i a  s i ę  n a  a d m i r a l e  Y o n i u ­
c h i  u w a g a  c a ł e j  J a p o n i i ,  u ś w i a d a m i a ­
j ą c e j  s o b i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  e k o n o ­
m i c z n e  p o d ł o ż e  t e j  a o j n y ,  t o  j e s t  
b r a k  s u r o w c a  w  J a p o n i i ,  d e w a l u a c j ę  
y e n a ,  p o l i t y k ę  p o d a t k o w ą  i t p .  c z y n ­
n i k i .

W y b i t n ą  r o l ę  w  o b e c n e j  w o j n i e  o -  
d e g r a  „ c z ł o w i e k  z e  s t a l i ” , j a k  n a z y ­
w a j ą  J a p o ń c z y c y  m i n i s t r a  w o j n y  g e n .  
S u g i y a m a .  J e s t  t o  t y p  ś r e d n i o w i e c z ­
n e g o  s a m u r a j a ,  r z a d k o  d z i s i a j  s p o t y ­
k a n y  w  J a p o n i i .  — • W s z y s t k o  w  t y m

I n ż y n i e r  a n g i e l s k i  L .  M .  M a t t h e w s  
d o k o n a ł  s e n s a c y j n e g o  w y n a l a z k u  z  
d z i e d z i n y  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j .

Z  c h w i l ą  o t r z y m a n i a  s y g n a ł u  o  z b l i ­
ż a n i u  s i ę  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  s a m o l o t ó w  
w y s t r z e l o n e  z o s t a n ą  z  d z i a ł  p r z e c i w ­
l o t n i c z y c h  t o r p e d y  z a w i e r a j ą c e  d u ż o  
s p a d o c h r o n ó w .  Z  k a ż d e g o  s p a d o c h r o ­
n u ,  k t ó r y  p o j a w i  s i ę  n a  n i e b i e ,  n a  
w y s o k o ś c i  p a r u  t y s i ę c y  m e t r ó w  z w i s a ć  
b ę d ą  d ł u g i e  z w o j e  k o l c z a s t y c h  d r u t ó w ,  
k t ó r e  z a b l o k u j ą  k o m p l e t n i e  d a n y  s e k ­
t o r  n i e b i o s .

P o l e  p o k r y t e  t e g o  r o d z a j u  z a s ł o n ą  
d r u c i a n ą  n a  n i e b i e  b ę d z i e  n i c  d o  p r z e ­
b y c i a ,  a  n i e s ł y c h a n i e  e l a s t y c z n y  d r u t  
k o l c z a s t y  o b w i n i e  s i ę  d o o k o ł a  ś m i g ł a  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  s a m o l o t u  i  s p o w o ­
d u j e  j e g o  z n i s z c z e n i e  i  u p a d e k .

T o r p e d a  n o s z ą c a  s e r i e  s p a d o c h r o ­
n ó w ,  w y s t r z e l o n a  z o s t a n i e  e l e k t r y c z n i e  
i  w z n i e s i e  s i ę  k u  g ó r z e  n a  z a s a d a c h  
r a k i e t y ,  a  z  c h w i l ą  g d y  s p a d o c h r o n y  
s p ł y n ą  n a  z i e m i ę ,  n a s a d z i  s i ę  n o w e  
z w o j e  d r u t ó w  i  t o r p e d a  z n ó w  b ę d z i e  
g o t o w a  d o  w y s t r z a ł u .

Z w ó j  d r u t u  o  d ł u g o ś c i  t y s i ą c a  s t ó p  
w a ż y  t y l k o  5  k g .  A p a r a t  j e s t  t a k  l e k ­
k i ,  i ż  b ę d z i e  g o  m o ż n a  n o s i ć  w  t o r ­
n i s t r z e .

c z ł o w i e k u  j e s t  j a k  g d y b y  w y k u t e  z e  
s t a l i :  j e g o  o b l i c z e ,  j e g o  p r e z e n c j a  i  
j e g o  r o z k a z y .  J e s t  t o  m ę ż c z y z n a  b e z ­
k o m p r o m i s o w y  w  c a ł y m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u .  Z w y c i ę s t w o  z a  k a ż d ą  c e ­
n ę ,  b e z  ż a d n y c h  c e l ó w  u b o c z n y c h ,  
b e z  p o l i t y c z n e g o  k u n k t a t o r s t w a ,  a  n a ­
w e t  b e z  u c z u ć  h u m a n i t a r n y c h  —  o t o  
j e g o  c e l  i  h a s ł o .

G e n  S u g i y a m a  l i c z y  o b e c n i e  5 8  l a t .
C h w i l o w o  s k u p i a  s i ę  z a i n t e r e s o w a ­

n i e  c a ł e j  J a p o n i i  w  z n a c z n e j  m i e r z e  
n a  o s o b i e  g e n .  K y o s z i  K a t s u k i ,  k t ó r y  
p e ł n i  o b e c n i e  f u n k c j e  d o w ó d c y  o d ­
d z i a ł ó w  j a p o ń s k i c h  w  C h i n a c h .  G e n .  
K a t s u k i  n i e  j e s t  t y p e m  ś r e d n i o w i e c z ­
n e g o  r y c e r z a ,  j a k  n p .  g e n .  S u g i y a m a ,  
k t ó r e g o  j e s t  u c z n i e m .  G e n .  K a t s u k i  
j e s t  n o w o c z e ś n i e j s z y .  J e s t  t o  m ę ż ­
c z y z n a  n i s k i ,  b a r d z o  s p o k o j n y  i  o p a ­
n o w a n y ,  m ó w i ą c y  t r u d n o  z r o z u m i a ­
ł y m  s z e p t e m .  G ł ó w n a  s i ł a  t e g o  c z ł o ­
w i e k a  p o l e g a  n i e  n a  b r u t a l n e j  t a k t y ­
c e  w o j s k o w e j ,  l e c z  n a  m i s t r z o w s k i m  
o p a n o w a n i u  w s z y s t k i c h  f i n t  i  t r i c k ó w  
o p e r a c y j  s t r a t e g i c z n y c h .  N a w e t  C h i ń ­
c z y c y  p r z y z n a j ą ,  ż e  j e s t  o n  m i s t r z e m  
s t r a t e g i i .

W  c i ą g u  k i l k u  s e k u n d  m o ż n a  „ m i ­
n ą  p o w i e t r z n ą ”  z a s ł o n i ć  d u ż y  k a w a ł  
n i e b a  n a  p o ż ą d a n e j  w y s o k o ś c i ,  c o  
w i ę c e j  t o r p e d a  j e s t  w  s t a n i e  w y r z u c a ć  
s w e  s p a d o c h r o n y  n a  z  g ó r y  u s t a l o n e  
w y s o k o ś c i ,  j a k  n p .  1 5  t y s . ,  2 0  t y s . ,  l u b  
3 0  t y s .  s t ó p .

N a  j e d n o  a u t o  c i ę ż a r o w e  b ę d z i e  
m o ż n a  z  ł a t w o ś c i ą  z a ł a d o w a ć  d o s t a t e ­
c z n ą  i l o ś ć  a m u n i c j i  p o w i e t r z n e j ,  p o -  
t r z e b n ę j  d o  z a b l o k o w a n i a  d o s t ę p u  d o  
m a ł e g o  m i a s t a ,  w  c i ą g u  k i l k u  m i n u t .

HUMOR
Ś W IA D E K

N a  d z i d z i ń c u  k o s z a r o w y m  w a c h ­
m i s t r z  K o n e w k a  w o ł a :

—  R e k r u t  Z a l e w a j k o ,  d a l i ś c i e  k o ­
n i o w i  s i a n a ?

Z a l e w a j k o  p r ę ż y  s i ę  s ł u ż b o w o .
—  T a k  j e s t ,  p a n i e  w a c h m i s t r z u .
—  A  k t o  t o  w i d z i a ł ?
—  D r u g i  k o ń .

SUR O W A K A R A

P r z y p o m i n a s z  s o b i e ,  F r a n i u  —  m ó ­
w i  p a n i  W ą t r ó b s k a  d o  m ę ż a  —  t u  p o d  
t ą  l i p ą  s k r a d ł e ś  . m i  p r z e d  d w u d z i e s t u  
l a t y  p i e r w s z e g o  c a ł u s a !

—  T a k  i  c i ę ż k o  o d p o k u t o w a ł e m  z a  
t ę  k r a d z i e ż !

W  O G RO DZIE ZO O LO G IC ZN Y M

M a m u s i a  z w i e d z a  o g r ó d  z o o l o g i c z n y  
z e  s w ą  s z e ś c i o l e t n i ą  p o c i e c h ą .

—  J u r e c z k u  —  p y t a  —  c z y  c h c i a ł ­
b y ś  t a k  p i ę k n i e  ś p i e w a ć ,  j a k  t e  p t a s z ­
k i ?

■—  J a  w o l a ł b y m ,  m a m u s i u ,  w y p u s z ­
c z a ć  w o d ę  n o s e m  j a k  s ł o ń .

TO SĄ S K U TK I

M a ł a  Z o s i a  n i e  c h c e  w  ż a d e n  s p o ­
s ó b  u m y ć  t w a r z y .

—  B ą d ź  g r z e c z n a  —  u p o m i n a  j ą  
b a b c i a ,  —  g d y  j a  b y ł a m  w  t w o i m  
w i e k u ,  z a w s z e  c h ę t n i e  m y ł a m  s i ę .

—  N o  i  j a k  b a b c i a  t e r a z  w y g l ą d a ?

i  BIURO S P R Z E D A Ż Y  R U R  

Z J E D N O C Z O N Y C H  

„  O D L E W N I  P O L S K I C H
P. z  o. o.

W A R S Z A W A ,  UL.  N O W Y  Ś W I A T  Nr  3 5

W szędzie  tam , gdzie  ad resow an ie  sp ra w ia  k łopo t, pow inna  się 
zna leźć doskona ła , ta n ia  ad resa rka  A D R E X  m o d .  R K  I 

w ykonana  c a łk o w ic ie  w P o lsce .
Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań. 

T o w . H and low e ADREX S. z o . o ., W ars zaw a , M ars za łk o w s k a  53 a
Telefony: 8-06-03, 8-06-09.

„RUROPOL

Zasłona z drutu w obronie przeciwlotniczej

POLSKIE KOPALNIE SKARBOWE
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

S P Ó Ł K A  D Z I E R Ż A W N A  —  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WĘGIEL -  KOKS -  BRYKIETY -  SIARCZAN AMONU
Z  K O  P A L  Ń  :

K R Ó L ,  K N U R Ó W ,  B I E L S Z O W I C E
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